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Żebyśmy tego roku jeszcze lepiej mieli,
Żebyśmy co posieli, to w pokoju zżęli,
Żeby dzieci były jak białe kluseczki

I jako gołąbki spokojne żoneczki.

Żeby nam z ziarenka cały chleb się zbierał,
Żeby się w bidzie nikt nie poniewierał.
Żeby na świecie cicho było i spokojnie.
Żeby żony z mężami nie bywały w wojnie

Tego wam życzymy, na to przychodzimy
I kolędę swoją dla was przynosimy

X. BRYLE

mltifck Suńąt

Ludziom dobrej woli
Odrębność i wspólność — świąteczny nastrój wywo­

łuje powszechne uczucia miłości wobec ludzi i nadaje
tym uczuciom za każdym razem inną formę. Zielona jo­
dła, świerk, sosna — strugi deszczu jeszcze sprzed kil­
kunastu godzin — trochę śniegu na podkrakowskich
wzgórzach i tam, hen, w Tatrach. Stół, przy którym za­
siadają dzisiaj wieczorem ludzie dobrej woli — czyżby
był podzielony? Czyżby ponad wszystkie cierpienia, u-

razy, poczucie jedności nie było ważniejsze? Tego dnia
możemy sobie powiedzieć, że na pewno przeważa dziś
i przez najbliższe świąteczne dni przeważać będzie w na­
szych uczuciach barwa nadziei.

Nie ma się czym chwalić, ani chełpić, jednakże prosta
rzecz: wygląd sklepów sprzed roku i dzisiaj jest tak róż­
ny, tak istotnie wpłynął na opadnięcie naszych „kolej­
kowych emocji"', że trzeba się zastanowić nad źródłem
tej zmiany. Jest ono jedno: praca ludzi dobrej woli.
Praca, nawet często wbrew małym nadziejom, ale pra­
ca. Codzienna, uporczywa, dobra. Potrzebna nam wszy­
stkim. Jeśli więc mówimy, że' Ojczyzna jest w potrzebie,
to ludzie dobrej woli samych siebie, swego serca słuchać
będą. Podziały mogą być różne — obyczajowe, świato­
poglądowe. Ziemia polska jest jedna. Bez naszej wiary
w sens pracy, mogłaby zubożeć jeszcze bardziej. Pola­

cy w przeświadczeniu słuszności drogi, jaką idą, wybie­
rają często szlak trudniejszy. Czy można było zaoszczę­
dzić łez, nieporozumień, kłótni? Można było. Z tego
stwierdzenia wyciągnąć należy dzisiaj głęboką lekcję.
Nie jutro, nie pojutrze, ale właśnie dzisiaj. Dzień taki

w Polsce sprzyja refleksjom; niechże więc one mają wa­
lor obywatelski również, właśnie przez spojrzenie na

interes i całość rodziny polskiej. Jesteśmy na tyle roz­
sądni, na ile sami potrafimy doraźnie, dziś podjąć o-

kreślony trud, nie tracąc z oczu spraw najważniejszych.
Mówimy, że jest trochę lżej. W domyśle mamy: musi
być nam jeszcze lżej za miesiąc, za rok, za dwa. Ale
bez zrozumienia istotnych wartości państwa jako orga­
nizacji i wspólnoty interesów całego narodu nie można
we współczesnym świecie myśleć o jego dobrobycie, ca­
łości, szczęściu.

Święta nie mogą być wyłącznie ozdobą i tylko wypo­
czynkiem w naszym życiu. Tak już jest w naszym kra­
ju, że dzisiejszy wieczór ogarnia nastrojem zadumy wszy­
stkich — wierzących i niewierzących. Bylibyśmy ludź­
mi małego serca, gdybyśmy nie mieli odwagi jeszcze
raz, i jeszcze raz przypomnieć słów poety: „Ojczyzna
to wielki, zbiorowy obowiązek”.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

V/ atmosferze serdeczności i przyjaźni

Spotkanie Wojciecha Jaruzelskiego
z Jurijem Andropowem

Sekretarz generalny KC KPZR zaproszony do Polski
MOSKWA (PAP). Zgodnie

z wcześniejszymi ustaleniami
23 bm. odbyło się spotkanie
I sekretarza KC PZPR, pre­
zesa Rady Ministrów PRL

Wojciecha Jaruzelskiego z

sekretarzem generalnym KC
KPZR Jurijem Andropowem.

W toku spotkania omówio­
no najważniejsze problemy
wszechstronnej współpracy
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej i Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego,
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich.

Wojciech Jaruzelski poin­
formował o działalności PZPR
i rządu PRL zmierzającej do
zapewnienia stabilizacji poli­
tycznej i gospodarczej w Pol­
sce. Wysoko ocenił znaczenie
braterskiej pomocy Związku
Radzieckiego.

Jurij Andropow poinformo­
wał o pracy organizacji par­
tyjnej w dziedzinie realizacji
uchwał XXVI Zjazdu KPZR
oraz listopadowego plenum KC
KPZR z 1982 r. Wyrażono nie­
zmienną solidarność radziec­
kich komunistów i narodu ra­
dzieckiego z walką komunis­

tów i ludzi pracy Polski o

utrwalenie socjalizmu, prze­
zwyciężenie kryzysu.

Uczestnicy spotkania zade­
klarowali wolę obu bratnich
partii dalszego umacniania
stosunków polsko-radzieckich
we wszystkich dziedzinach
życia społecznego, ścisłego
współdziałania w realizacji
skoordynowanej linii w poli­
tyce międzynarodowej. ZSRR
i PRL będą wzmagały wysiłki
w obronie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Za granicą
o Polsce

W doniesieniach z Warsza­
wy, sygnowanych jako pilne,
główne agencje informacyjne
podały, powołując się na PAP,
o zwolnieniu wszystkich in­
ternowanych w Polsce i likwi­
dacji ośrodków internowania.
Odnotowuje się zarazem, że
aresztowano 7 osób, które by­
ły dotychczas internowane, a

przeciwko którym toczy się
postępowanie karne. Agencje
podkreślają, że zwolnienie
wszystkich internowanych na­
stąpiło na dwa dni przed
Świętami Bożego Narodzenia i
na osiem dni przed zawiesze­
niem stanu wojennego.

Jacques Estager zamieścił na

łamach francuskiego tygodni­
ka „REVOLUTION” obszerny
artykuł o Polsce, w którym
m. in. analizuje szanse poro­
zumienia narodowego i per­
spektywy rozwoju demokracji
w naszym kraju. Autor wyra­
ża pogląd, że „PJN, który od
1948 roku stanowił podstawę
sprawowania władzy w Pol­
sce, obecnie nie odpowiada
już realiom społeczno-polity­
cznym, Nie znajdują w nim
miejsca masy katolików, ruch
chrześcijańsko - demokratycz­
ny”. Estager zwraca następ­
nie uwagę na powstanie i
rozwój Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego w

Polsce, stwierdzając m. in., że
PRON mógłby się stać isto­
tnym elementem frontu naro­
dowego, szeroko otwartego
dla katolików, bezpartyjnych
1 inteligencji.

Estager referuje program
PRON oraz pisze, że po za­
wieszeniu stanu wojennego w

Polsce powinno dojść do zasa­
dniczych negocjacji, które do­
tyczyć będą problemów de­
mokratyzacji. Autor podkre­
śla, że nie należy oczywiście
oczekiwać natychmiastowych,
spektakularnych poczynań, sy­
tuacja w dalszym ciągu nie
jest jeszcze dość stabilna, by
można było działać szybko.

FasieHe Frezja listo
WARSZAWA (PAP). Biuro na temat prac nad resortowy-

Prasowe Rządu informuje: 23 mi aktami prawnymi na czas

grudnia br. odbyło się posie- zawieszenia stanu wojennego,
dzenie Prezydium Rządu, któ-
remu przewodniczył wicepre­
mier Mieczysław Rakowski. O-
mówiono aktualną sytuację
społeczno-polityczną w kraju.
Prezydium Rządu oceniło też
stan przygotowań do wdraża­
nia ustaw o szczególnej regu­
lacji prawnej w okresie zawie­
szenia stanu wojennego i o

związkach zawodowych. Stwo­
rzone zostaną warunki, aby
związki zawodowe mogły roz­
wijać swoją działalność zgod­
nie z ustawą.

• Prezydium Rządu zaapro­
bowało projekt rozporządzenia
Rady Ministrów w sprawie
specjalnego postępowania po­
rządkowego wobec osób zaj­
mujących stanowiska kierow­
nicze oraz wysłuchało infor­
macji ministrów: pracy, płaci
spraw socjalnych, nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki o-

raz ministra sprawiedliwości

• Z kolei Prezydium Rządu
zaaprobowało projekt zmian
w ustawie — kodeks postępo­
wania cywilnego oraz projekt
ustawy o rozpoznawaniu przez
sądy spraw z zakresu prawa
pracy i ubezpieczeń społecz­
nych.

• Prezydium Rządu podjęło
też decyzję o współuczestnic­
twie PRL w budowie, w la­
tach 1983—85, na terytorium
ZSRR gazociągu magistralne­
go. Udział Polski w realizacji
tej inwestycji uznano za bar­
dzo korzystny dla naszego
kraju. Zapewni on bowiem do­
datkowe dostawy gazu ziem­
nego do Polski w latach 1986
—1990.

• Następnie przedyskuto­
wano sprawę podnoszenia
kwalifikacji, pracowników u-

spolecznionych zakładów pra-

(DOKONCZEME NA STR 2)

Nota stałego przedstawiciela Polski

w Organizacji Narodów Zjednoczonych
do sekretarza generalnego ONZ

WARSZAWA (PAP). Zgod­
nie z instrukcją rządu PRL,
stały przedstawiciel Polski w

ONZ, amb. Włodzimierz Na-
torf, skierował do sekretarza
generalnego ONZ, Javiera
Perez de Cuellara, notę in­
formującą, że na podstawie
uchwalonej przez Sejm PRL

ustawy z dnia 18 grudnia br.
zostaje uchylone łub poważ­
nie złagodzone, na całym, te­
rytorium Polski, zawieszenie
niektórych postanowień Mię­
dzynarodowego Paktu Praw
Obywatelskich i Politycznych,
wprowadzone na podstawie

dekretu Rady Państwa o sta­
nie wojennym oraz innych
związanych z tym dekretów-
z 12 grudnia 1981 roku, za­
twierdzonych przez Sejm PRL
w dniu 25 stycznia br.

Jak wiadomo, 29 stycznia
br., na mocy artykułu 4 Mię­
dzynarodowego Paktu — z

którego wynika dopuszczal­
ność zawieszenia względnie
ograniczenia pewnych jego
postanowień — rząd PRL
formalnie notyfikował sekre­
tarzowi generalnemu ONZ

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

EWG przedłużyła
sankcje przeciwko

ZSRR
BRUKSELA (PAP). Kra­

je EWG postanowiły prze­
dłużyć o rok ograniczenia
importu niektórych towa­
rów radzieckich wprowa­
dzone 15 marca do końca
1982 r. w związku z rze­
komym udziałem ZSRR
we wprowadzeniu stanu

wojennego w Polsce.
Same w sobie restrykcje

te nie mają praktycznie
żadnego znaczenia, gdyż
dotyczą niezbyt ważnych
pozycji towarowych o sto­
sunkowo niewielkiej war­
tości.

Istotne jest natomiast to,
że Europa Zachodnia uzna­
ła również obecną sytua­
cję w Polsce za bodziec
do przedłużania owych
„sankcji” — ito orok,
zapowiadając co prawda
dokonanie przed końcem
lutego 1933 r. ponownej
oceny sytuacji, co sugeru­
je możliwość stwierdzenia
braku dalszych powodów
do podtrzymywania tego
posunięcia.

Dziś rozpoczęcie
rozmów

Liban-izraeS?

BEJRUT (PAP). Oficjal­
na agencja libańska poda­
ła, że „najprawdopodob­
niej” rokowania libańsko-
izraelskie rozpoczną się
dziś, tj. 24 grudnia w ho­
telu „Lebanon Beach” w

miejscowości Chald, leżą­
cej na południe od Eej-
rutu. Według agencji, w

spotkaniu tym miałby u-

czestniczyć przedstawiciel
Stanów Zjednoczonych.

'

Rozmowy w Chałdzie
mają mieć „charakter
wstępny”. Następne spot­
kanie miałoby się odbyć
w miejscowości Kirjat-
Szmone w Izraelu.

Irak — kan
LONDYN (PAP). Irackie

dowództwo sił zbrojnych
wydało w czwartek wie­
czorem komunikat, w któ­
rym poinformowano, że w

ciągu minionych 24 godzin
na froncie iracko-irańskim
koło Misan, zabitych zo­
stało 4 Irańczyków, a kil­
kunastu rannych. Zniszczo­
no irański magazyn amu­
nicji.

Kremacja zwłok

Rubinsteina
GENEWA (PAP). W

środę w genewskim kre­
matorium św. Jerzego od­
była się kremacja zwłok
zmarłego dwa dni wcześ­
niej słynnego pianisty Ar­
tura Rubinsteina.

Szczegóły uroczystości
pogrzebowych nie zostały
jeszcze ustalone.

Od dziś co tydzień w „Gazecie”

Królewski orszak
Zespół historyków krakow­

skich pod kierunkiem prof. dr
hab. FELIKSA KIRYKA pra­
cuje nad biografiami królów
i książąt polskich. Zamierze­
niem autorów jest populary­
zacja postaci, które w dzie­
jach naszego narodu odegrały
rolę znaczącą. Wielu z nich
przyszło żyć i rządzić krajem
w okresach trudnych, nieje­
dnokrotnie przełomowych. Do­
tychczasowa historiografia wy­
suwa na plan pierwszy pro­
cesy ekonomiczno-społeczne
zapominając często o czynni­

ku ludzkim. Autorzy starają
się pokazać te procesy po­
przez losy jednostek. Sylwetki
władców w ich ujęciu odbie­
gają od schematyzmu i są
przedstawione w całej bar­
wności.

W miarę postępu prac auto­
rów i życzliwego przyjęcia za­
powiadanych sylwetek przez
Czytelników będziemy prezen­
tować na naszych łamach ko­
lejne postacie nie trzymając
się chronologii i porządku dy­
nastycznego.

Wchodzą do obiegu

1OOO — zlotowe. srebrne, monety

z wizerunkiem papieża
WARSZAWA (PAP). Jak dowiaduje się dziennikarz

PAP Narodowy Bank Polski kieruje do obiegu pierwszą
partię srebrnych monet o nominale 1000 zł z wizerunkiem
papieża JANA PAWŁA II.

Monety będą wprowadzane do obiegu sukcesywnie w po­
szczególnych okręgach, w pierwszym, rzędzie przy podejmo­
waniu '

przez zakłady pracy środków pieniężnych na wy­
płatę wynagrodzeń.

Całość emisji, której wielkość -wyniesie ok. 2 min monet,

będzie zrealizowana do końca pierwszej połowy przyszłe­
go roku.

Chcemy tworzyć mosty porozumienia
— Na czym polega idea porozumienia narodowego. Jakie

■ą jego szanse, jakie nadzieje można z nim wiązać?
— Idea porozumienia narodowego polega na tym — od­

powiada na pierwsze pytanie „GK” Marian Orzechowski —

że zawsze są w narodzie sprawy, które — niezależnie od
podziału pokoleniowego, światopoglądowego, klasowego —

łączą ludzi. Nie ma takiej sytuacji — poza skrajnymi przy­
padkami wojny domowej i rewolucji — kiedy nie byłoby
rzeczy łączących podzielony naród. Problem polega na tym,
żeby możliwie trafnie w języku polityki, propagandy, w ję­
zyku ideologii określić to co łączy, i to co dzieli. Trzeba
to w taki sposób wyartykułować, ażeby społeczeństwo po­
dzielone zrozumiało istotę wartości, które łączą. Jest to

historyczny nakaz; porozumienie, właśnie to co łączy ma

znaczenie egzystencjalne, które decyduje o być lub nie być
narodu, o jego przyszłości. Cele historycznie zmienne łączy­
ły w sensie działań zasadniczych całego narodu jego więk­
szość. W ostatnich latach II Rzeczypospolitej celem zasad­
niczym była obrona niepodległości, w czasie wojny walka
z okupantem, po wojnie — odbudowa kraju ze zniszczeń
wojennych, złączenie z Macierzą i zagospodarowanie ziem
zachodnich i północnych, odbudowa stolicy. Oczywiście
kiedy określiliśmy cele, które nas łączą, uświadamiamy so­
bie, że łączą nas one ponad tym, co nas dzieli. Czyni się to
dla odnalezienia wspólnego języka, dla realizacji tych wspól­
nych celów. I prawica i lewica uznała pod koniec lat trzy­

Wywiad sekretarza KC PZPR, sekretarza generalnego

Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego
MARIANA ORZECHOWSKIEGO dla ,,Gazety Krakowskiej"

dziestych, że niepodległość kraju jest zagadnieniem nadrzęd­
nym. Ale różniły się te obozy w odpowiedzi na pytanie, co

trzeba dla realizacji tego celu zrobić. To samo było i po
wojnie. Nie było różnić w narodzie co do tego, że trzeba
ziemie zachodnie włączyć w organizm państwowy odrodzo­
nej Polski. Pytanie rodziło się wtedy, gdy określaliśmy dro­
gi wiodące do tego celu. U podstaw porozumienia narodo­
wego znajdują się więc cele, które łączą, znajduje się stra­
tegia i taktyka ich realizacji. A szanse porozumienia jednak
to coś więcej niż tylko nakaz i imperatyw, przymus historyczny,
który po prostu polega na tym, że jeżeli grupowe tendencje
nie znajdą tej wspólnej platformy, wspólnego mianownika
naród przestanie się rozwijać. Porozumienie staje się realną
szansą odblokowania myślenia i co za tym idzie rozwoju
społecznego, gospodarczego i kulturalnego. Nasze nadzieje
wiążemy z wielką szansą porozumienia. Problem tylko pole­
ga na tym, żeby te nadzieje znalazły realny wyraz w dzia­

łaniu. O porozumieniu mówimy nie tylko my. Mówi Reagan,
mówi podziemie. Ale przecież to porozumienie, o którym
mówi Reagan i które proponuje podziemie jest w gruncie
rzeczy kapitulacją jednej strony, oznacza ono faktycznie
kapitulację władzy, zepchnięcie jej na pozycję nie do przy­
jęcia dla władzy, dla państwa. To co proponuje władza jest
wyjściem honorowym, proponowanym nie w imieniu intere­
sów władzy jako takiej, ale w imieniu interesów społeczeń­
stwa ł państwa. Honorowym w tym sensie, że właśnie wła­
dza odrzuca koncepcje zwycięzców i zwyciężonych, koncep­
cję odwetu. Koncepcja porozumienia honorowego oznacza,
że staramy się tworzyć mosty nie tylko dla tych, którzy nie
byli przeciwko nam i którzy w ten sposób byli z nami, ale
również dla tych, którzy byli przeciwko nam, którzy prze­
grali, z przegranej swojej wyciągnęli wnioski, którzy uwa­
żają, że istnieją właśnie pewne nadrzędne sprawy narodu
i państwa, którym to sprawom trzeb* podporządkować a*-

wiedzione indywidualne i grupowe nadzieje, gorycz porażki
i rozczarowań Władze budują mosty dla tych, którzy byli
przeciwko niej i którzy chcą konstruktywnie dla wyprowa­
dzenia kraju z kryzysu działać. Oczywiście są tu ogranicze­
nia. Nie może być tu żadnych nieporozumień: ci co przegra­
li i nadal są przeciwnikami socjalizmu, i ci którzy popełnili
przestępstwa przeciwko ustrojowi ha żadne mosty liczyć nie
mogą. Mogą liczyć na sprawiedliwe prawo i sprawiedliwy
osąd ich działań.

— Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego jest nieja­
ko instytucjonalnym wyrazem idei porozumienia. Jakie
w tej chwili widzicie możliwości rozwoju Ruchu, jakie są
jego zagrożenia?

— Zdecydowana większość Polaków — powtórzmy —

uznaje pewne wspólne racje, kieruje się nimi w dążeniu do
wspólnego celu. Powtarzam z naciskiem: są rzeczy, które
łączą niezależnie od tego co nas dzieli i dzielić jeszcze bę­
dzie. Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego nie jest
taktycznym krokiem -władzy, niegdyś osłabionej, władzy
przyciśniętej do muru, która szuka rozpaczliwie środków
ratowania siebie lecz jest to wyraz głębokiego przekonania,
głębokiej myśli, że socjalizm jako ustrój dla ludzi może

być zbudowany tylko przez większość społeczeństwa. Lenin
wielokrotnie podkreślał, że próby budowy socjalizmu tylko

«XĄO DALMHT NA W( «
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Nota stałego przedstawiciela Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STB. U

przejściowe ograniczenia sto­
łowania niektórych postano­
wień paktu.

Stały przedstawiciel PRL
•twierdza w nocie m. In., że
ostatnie decyzje Sejmu i Ra­
dy Państwa, a także poprze­
dzające je, wprowadzane w

miarę stabilizacji sytuacji,
kroki łagodzące przejściowe
ograniczenia praw obywateli,
stanowią potwierdzenie kon­
sekwentnej realizacji zapo­
wiedzi, że ograniczenia te nie
będą stosowane ani chwili
dłużej niż to będzie wynika­

ło i nadrzędnego interesu na­
rodowego 1 eelu ich wprowa­
dzenia, a mianowicie — Jak
to definiuje międzynarodowy
pakt — odwrócenia wyjątko­
wo poważnego niebezpieczeń­
stwa zagrażającego Istnieniu
narodu.

Wymienione decyzje —

podkreśla nota — są wyni­
kiem postępującej stabilizacji
życia w Polsce, aktywnych
działań na rzecz porozumie­
nia narodowego, rekonstruk­
cji i ożywienia gospodarki o-

raz konsekwentnej realizacji
linii reform i społeczneej od­
nowy.

Podpisania protokoła w Moskwie

Dalszy wzrost polsko-radzieckiej

wymiany towarowej

K'iBi^onika

dAAAO.

Narada krakowskiego
aktywu ORMO

W dniu wczorajszym od­
była się robocza narada
aktywu ORMO wojewódz­
twa miejskiego krakow­
skiego. W naradzie wzięli
udział komendanci, za­
stępcy i szefowie organi­
zacji dzielnicowych, miej­
skich, gminnych i zakła­
dowych oraz grup specja­
listycznych.

Na zebraniu podsumo­
wano całoroczną działal­
ność oraz omówiono naj­
ważniejsze zadania na rok
1983.

Aktualną sytuację spo­
łeczno-polityczną kraju na­

świetlił sekretarz KK
PZPR J. Broniek, nato­
miast komendant woje­
wódzki MO płk. A. Trzy-
bińskl omówił stan po­
rządku 1 bezpieczeństwa
w regionie. Postanowiono
przystąpić do rozbudowy
organizacji zakładowych i
grup specjalistycznych o-

raz w większym zakresie
włączyć się do walki ze

spekulacją.
Uczestnicy narady po­

stanowili, że organizacja
ORMO przystępuje do Pa­
triotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego.

Podjęto również apel,
dotyczący wpłacenia przez
wszystkie organizacje spo­
łecznie wypracowanych
kwot na fundusz budowy
pomnika poległych w wal­
ce o utrwalenie władzy
ludowej. W tych walkach
ginęli także członkowie
ORMO. W samym regionie
krakowskim zginęło wów­
czas 40 członków tej orga­
nizacji.

Naradę prowadził ko­
mendant wojewódzki
ORMO S. Szczygielski.

MOSKWA (PAP). Ministro­
wie handlu zagranicznego
PRL Tadeusz Nestorowie! i
ZSRR, Nikołaj Patoliczew pod­
pisali 23 bm. w Moskwie pro­
tokół o wzajemnych obrotach
towarowych i płatnościach
między Polską i Związkiem
Radzieckim na 1983 rok.

Protokół zakłada, że wartość
wzajemnych dostaw towaro­
wych w przyszłym roku wy­
niesie 9,8 mld rubli, w tym
nasz eksport do ZSRR 4,4 mld
rubli, zaś Import ze Związku
Radzieckiego 5,4 mld rubli. W
stosunku do 1982 r. oznacza to

przyrost obrotów handlowych
o 14 proc., w tym naszego im­
portu o 12 proc., zaś eksportu
o 17 proc.

Zapewni to — z jednej stro­
ny zbyt produkcji eksportowej
naszego przemysłu, a należy
podkreślić, iż na rynek ra­
dziecki dostarczamy ponad 40
proc, swojego globalnego eks­
portu maszyn i urządzeń oraz

około 50 proc, eksportowanych
przez Polskę towarów kon­
sumpcyjnych pochodzenia
przemysłowego, z drugiej zaś
strony pozwoli, w drodze dos­
taw z ZSRR, pokryć około 45
proc, naszych potrzeb impor­
towych w zakresie paliw, su­
rowców i materiałów do pro­
dukcji oraz 1/3 całego zapo­
trzebowania importowego na

maszyny i urządzenia.

Szczególnego podkreślenia
wymaga fakt, iż władze ra­
dzieckie wykazując zrozumie­
nie zytuacji gospodarczej i

płatniczej Polski wyraziły zgo­
dę, aby wartość polskiego im­
portu ze Związku Radzieckie­
go w roku przyszłym prze­
wyższyła o prawie 1 mld ru­
bli wartość naszego eksportu
do Kraju Rad. Podobna sytua­
cja miała też miejsce zarówno
w 1981 r. jak i w roku bieżą­
cym. Na pokrycie ujemnego
salda płatniczego Związek Ra­
dziecki udzielił Polsce kredy­
tów na dogodnych warunkach
z odroczeniem spłaty zadłuże­
nia po 1985 r.

Przyszłoroczne dostawy to­
warowe z ZSRR obejmują m.

in. wiele rodzajów maszyn i
urządzeń oraz nawozów sztu­
cznych, w tym ponad 12,5 tys.
traktorów i sprzętu towarzy­
szącego, części zamienne do
traktorów wartości 57,5 min
rubli oraz części do maszyn
rolniczych wartości 14 min ru­
bli. Planowane dostawy w gru­
pie maszyn i urządzeń obej­
mują również wysoko wydajne
i nowoczesne obrabiarki, urzą­
dzenia techniki obliczeniowej,
maszyny budowlane, ciężki
sprzęt samochodowy oraz wie­
le maszyn dla linii technolo­
gicznych różnych branż, prze­
mysłowych.

Szczególne znaczenie dla na­

szego kraju ma potwierdzenie
przez Związek Radziecki tra­
dycyjnych dostaw do PRL

podstawowych paliw, surow­
ców i materiałów do produk­
cji.

W obliczu stosowanych przez
kraje kapitalistyczne sankcji
gospodarczych przeciwko Pols­
ce dostawy radzieckich surow­
ców będą nadal głównym, a w

przypadku takich surowców
jak ropa naftowa, gaz ziemny,
surówka, azbest i tarcica —

jedynym źródłem zaopatrzenia
importowego gospodarki pol­
skiej, a w zakresie wielu in­
nych surowców dostawami z

ZSRR będziemy w większym
niż dotychczas stopniu pokry­
wać swoje zapotrzebowanie
importowe.

W 1983 roku zakupimy w

ZSRR m. in. 15,8 min ton ropy
naftowej i produktów nafto­
wych, 6 mld metrów sześć,
gazu ziemnego, 7,7 min ton
rud żelaza, 146 tys. ton celulo­
zy, 90 tys. ton papieru i kar­
tonu, 112 tys. ton bawełny, 53
tys. ton aluminium, 100 tys.
metrów sześć, płyt wiórowych.

Od dostaw głównie tych to­
warów zależy utrzymanie cią­
głości produkcji w wielu na­
szych zakładach i fabrykach,
w tym. również produkujących
dobra na potrzeby rynku wew­
nętrznego.

Z uwagi na zasadnicze zna­
czenie tych surowców i wiel­
kość Ich dostaw dla naszej go­
spodarki, Polska odpowiednio
wcześniej poprzez swój udział
w inwestycjach surowcowych
na terytorium ZSRR zapewni­
ła sobie zwiększone dostawy
ze Związku Radzieckiego nie­
których ważnych surowców.

W 198S r. z tytułu udziału
we wspólnych inwestycjach o-

trzymamy — 1 min ton ropy
naftowej, 2,8 mld metrów
sześć, gazu ziemnego, 2,5 min
ton surowców żelazonośnych
(w czystym składniku), 50 tys.
ton azbestu, 36 tys. ton celulo­
zy 61,75 tys. ton żelazostopów.

Ważną rolę dla naszego ryn­
ku będą miały dostawy z

ZSRR towarów rynkowych. O-
bejmą one wiele wyrobów
trwałego użytku, ni. in. lodów­
ki, telewizory kolorowe, ra­
dioodbiorniki, zegarki, rowery
i wiele innych. Łączna wartość
tej grupy towarów wyniesie
ponad 150 min rubli.

Polska zaś w przyszłym ro­
ku kontynuować będzie dosta­
wy na rynek radziecki na­
szych tradycyjnych już towa­
rów eksportowych, głównie
maszyn i urządzeń, które sta­
nowią ok. 57 proc, całego na­
szego eksportu do ZSRR.

Ważną rolę w polskich dos­
tawach odgrywają również su­
rowce, jak węgiel kamienny,
koks, siarka, kwas siarkowy,
wyroby walcowane, miedź, so­
da kalcynowana itd.

W przyszłym roku w na­
szym eksporcie nastąpi dalsze
istotne zmniejszenie dostaw do
ZSRR niektórych wyrobów
rynkowych jak: obuwie, tkani­
ny wełniane, meble i kosmety­
ki. Podyktowane jest to sytu­
acją zaopatrzeniową na na­
szym rynku wewnętrznym.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Team Tichonowa
nadal niepokonany

♦ „Złota hokejka” dla Tretjaka ♦ Rewelacyjni
Finowie ♦ Powrót Wasiljewa do reprezentacji?

Hokejowy turniej • Puchar „Izwiestli” zakończył się zgodnie
z oczekiwaniem zwycięstwem drużyny ZSRR, która w ostat­
nim meczu pokonała gładko CSRS 9:4 (4:1, 2:3, 3:0). Ta poraż­
ka zepchnęła Czcchosłowaków dopiero na trzecie miejsce w ta­
beli, gdyż przy równej liczbie punktów z Finlandią przegrali
oni bezpośrednie spotkanie. Na 4 miejscu — Szwecja, na 6 —

RFN. Najlepszym bramkarzem turnieju uznano Takko (Fin­
landia), najlepszym obrońcą Planovskłego (CSRS), a najlepszy­
mi napastnikami: Krutowa (ZSRR) I Richtera (CSRS).

Dalekopisem z kraju...
(d) DO SĄDÓW WOJE­

WÓDZKICH wpływają nadal
wnioski o rejestrację związ­
ków zawodowych. Do 22 bm.

wpłynęło ogółem na terenie
całego kraju 3630 wniosków.

Sądy zarejestrowały do
dn. 22 bm. 2000 nowych
związków zawodowych. Naj­
więcej związków zarejestro­
wano w województwie kato­
wickim — 174, a następnie
w opolskim — 100, warszaw­
skim — 80 i gdańskim 76.

PO BLISKO 10 latach do­
biegła końca budowa e-

lektrowni szczytowo-pompo-

wej nad Jeziorem Żarno­
wieckim. Tradycyjnie zało­
ga generalnego wykonawcy
„Energopęl-6” z Warszawy
wraz z licznymi przedsię­
biorstwami współpracujący­
mi — podniosła „wiechę”
nad zabudowanymi obiek­
tami. Dokonano tego z racji
włączenia do sieci krajowej
czwartego, ostatniego turbo­
zespołu.

Elektrownia wodna „Żar­
nowiec” przy pełnym zatru­
dnieniu, będzie dostarczać
do sieci krajowej w szczy­
tach energetycznych 640 MW

mocy.

...i ze świata
W CZECHOSŁOWACJI

przóbywał z wizytą minister
kultury i sztuki PRL Kazi­
mierz Żygulski. Ministęr Ży-
gulski odbył rozmowy robo­
cze z ministrami kultury Cze­
skiej Republiki Socjalistycz­
nej — Milanem Kłusakiem 1

Słowackiej Republiki Socjali­
stycznej — Miroslavem Tal­
kiem. Wymieniono informa­
cje o sytuacji obu krajów w

dziedzinie kultury. Oceniono
możliwości dalszego rozwoju
współpracy.

PODCZAS uroczystości
złożenia listów uwierzytel­
niających przez nowego
ambasadora PRL w Maroku,
Józefa Klasę, król Maroka,
Hasam II podkreślił serdecz­
ne, przyjaoielskie stosunki
między naszymi krajami
dodając, iż skłaniają one

Maroko do śledzenia z za­
interesowaniem wydarzeń w

Polsce. Hasan II wyraził
przekonanie, że Polska i Jej
naród przezwyciężą swe o-

becne przejściowe proble­
my.

PREMIER CHIN, Czao

Cy-jang, zakończył w

czwartek wizytę w Egipcie,
podczas której przeprowa­
dził serię rozmów z prezy­
dentem Hosni Mubarakiem
oraz innymi przywódcami.

Premier Chin, który od­
bywa 30-dniową podróż po
krajach afrykańskich, dziś

udaje się do Algierii.
PO RAZ PIERWSZY od

operacji wszczepienia sztucz­
nego serca w dniu 2 grud­
nia br. dr Barney Clark

przeszedł kilka kroków. Od­
zyskuje z wolna siły. Próbu­
je także mówić, mimo utru­
dnienia, jakim jest wpro­
wadzona jeszcze do jego
tchawicy rurka respiratora.

Zdaniem specjalistów,
Clark będzie po wyjściu ze

szpitala rozporządzać więk­
szą autonomią, niż inwali­
da, który jeździ na wózku.
Jak wiadomo, jego serce

jest zasilane przez metro­
wej wysokości kompresor,
z którym łączą je dwa pla­
stykowe przewody.

UZBROJONY obywatel
RFN porwał w środę kie­
rownika przedstawicielstwa
handlowego Węgier w Mo­
nachium, Lajosa Csuragi żą­
dając okupu i grożąc zabi­
ciem zakładnika w razie od­
mowy zapłacenia żądanej su­
my. Równowartość 300 tys.
marek zachodnioniemieckich
miała być wypłacona żonie

porywacza, przebywającej w

Budapeszcie.
Plan porwania nie powiódł

się. Osoby, przebywające w

czasie zajścia w gmachu
przedstawicielstwa natych­
miast zawiadomiły policję,
która wkrótce ujęła przestęp­
cę i oswobodziła Lajosa Csu­
ragi.

DOWÓDZTWO armii USA
zawiesiło na czas nieokreślo­

ny dalsze próby, z rakieta­
mi średniego zasięgu typu
„Pershing-2”. Przyczyną tej
decyzji są poważne usterki,
jakie wykryto w rakietach w

czasie czwartego z kolei
próbnego odpalania, w dniu
19 listopada br. Zawiódł
wówczas system kierowania.

W CZWARTEK w siedzi­
bie konsulatu izraelskiego w

Sydney wybuchł potężny ła­
dunek wybuchowy. Dwie o-

soby zostały ranne, jedną w

stanie szoku odwieziono do

szpitala, natomiast pięciu
pracowników konsulatu wy­
szło bez obrażeń. Odnoto­
wano także znaczne znisz­
czenia pomieszczeń tej pła­
tów ki.

W kilka minut po tej eks­
plozji wybuchły bomby
podłożone w dwóch samo­
chodach zaparkowanych
przed izraelskim klubem re­
kreacyjnym położonym na

przedmieściach Sydney. Tu
ofiar w ludziach nie było.

Izraelski konsul general­
ny, Mosze Llba obarczył od­
powiedzialnością za eksplo­
zję Organizację Wyzwolenia
Palestyny, Ali Kazak, dy­
rektor lokalnego Palestyń­
skiego Biura Informacyjne­
go zaprzeczył tym doniesie­
niom.

W MEDIOLANIE, w pro­
cesie bandy porywaczy, któ­
ra przez parę lat działała w

okolicach Mediolanu, jede­
naście osób skazano na kary
dożywotniego więzienia, a

łączna wysokość pozosta­
łych wyroków wynosi 585
lat więzienia. Spośród 44 o-

sób oskarżonych o porwania,
gwałty i zabójstwa, 6 zo­
stało uniewinnionych z bra­
ku dowodów.

MASSACHUSETTS stał
się 38. amerykańskim sta­
nem, w którym przywróco­
no najwyższy wymiar kary.
Po raz ostatni egzekucja w

Massachusetts odbyła się w

1947 roku.
Gubernator w swej łaska­

wości umożliwia skazańcom
wybór między krzesłem e-

łektrycznym i zastrzykiem
z substancją trującą. Kara
śmierci ma być orzekana za

morderstwa z premedytacją
I zabójstwa dokonywane
podczas włamań.

PRZED PARYSKIM ko­
ściołem St. Sulpice pojawiła
się największa na świecie
ruchoma szopka o długości
15 m i szerokości 4 m. Za

pejzaż posłużyły mury Jero­
zolimy, Partenon, obok wid­
nieje też meczet. Wszystkie,
figury poruszają się, rozle­
ga się nawet... śmiech pra­
czek.

Włoskiemu Inżynierowi,
specjalizującemu się w sa­
mochodach wyścigowych,
Primo Fillppnociemu, praca
nad szopką zajęła 5 lat

uj, «,•

Spstkame W. Jaruzelski - J. Andropow
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

będą przeciwdziałały imperia­
listycznej polityce wyścigu
zbrojeń i konfrontacji, będą
udzielały zdecydowanej od­
prawy podejmowanym przez
agresywne koła Zachodu pró­
bom ingerowania w wewnę­
trzne sprawy suwerennych
państw socjalistycznych.

I sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski zaprosił se­
kretarza generalnego KC
KPZR Jurija Andropowa do
złożenia wizyty w Polsce. Za­
proszenie przyjęte zostało z

wdzięcznością.
Rozmowa przebiegała w at­

mosferze serdeczności i przy­
jaźni, jaka łączy obie partie
i oba państwa socjalistyczne.

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
powróciła z Moskwy przeby­
wająca na uroczystościach 60.
rocznicy utworzenia Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich delegacja partyjno
państwowa PRL.

Delegację witali członkowie
najwyższych władz politycz­
nych i państwowych.

Po przylocie gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski, w krótkiej
wypowiedzi dla dziennikarzy,
oceniając przebieg wizyty
stwierdził, że była ona bardzo
udana i pożyteczna. Podkreślił
życzliwość, z jaką odnosi się
do polskich problemów kie­
rownictwo partii i państwa ra­
dzieckiego. Wskazał na całko­
witą zbieżność poglądów we

wszystkich kwestiach porusza­
nych podczas rozmów prze­
prowadzonych przez delegację.

PoaMs Premium feiio
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cy oraz świadczeń przysługu­
jących tym pracownikom. A-

probowany projekt uchwały
Rady Ministrów w tej sprawie
przewiduje ujednolicenie prze­
pisów i dostosowanie ich do
potrzeb gospodarki w warun­
kach reformy.

• W kolejnym akcie praw­
nym, aprobowanym na posie­
dzeniu określono ogólne wa­
runki zawierania umów mię­
dzy jednostkami gospodarki
uspołecznionej a ajentami. U-

chwała będzie miała istotne
znaczenie dla rozwoju usług w

systemie ajencyjnym m. in.
prowadzenia punktów sprze­
daży detalicznej, placówek
gastronomicznych oraz zakła
dów hotelarskich i obozowisk
turystycznych.

• Prezydium Rządu przyję­
ło też projekt uchwały Rady
Ministrów w sprawie regla­
mentowanej sprzedaży towa­
rów w 1983 roku. Zakłada się
utrzymanie dotychczasowego
poziomu zaopatrzenia ludności.

Prawo okresu zawieszenia stanu wojennego

Ograniczenie
postępowania doraźnego
WARSZAWA (PAP). W o-

kresie zawieszenia stanu wo­
jennego, znacznemu ograni­
czeniu ulegnie katalog prze­
stępstw podlegających postę­
powaniu w trybie doraźnym.

Przypomnijmy, że podstawo­
wymi cechami postępowania
doraźnego są niezaskarżal-
ność wyroków tj. orzeczenie
sądu I instancji jest już pra­
womocne oraz znaczne zao­
strzenie kar.

W okresie zawieszenia stanu

wojennego postępowaniem
doraźnym objęte będą sprawy
o przestępstwa:

— przeciwko podstawowym
interesom gospodarczym pań­
stwa, sabotaż, zagarnięcie
mienia społecznego wielkiej
wartości oraz sprzedaż lub
wywóz wartości dewizowych
w wielkich ilościach jak rów­

nież niektóre przestępstwa o-

kreślone w ustawie karno­
skarbowej;

— przeciwko życiu 1 zdro­
wiu tj. zabójstwo, bójka lub
pobicie, w wyniku czego do­
szło do śmierci, a także bójka
z użyciem broni palnej, noża
lub innego niebezpiecznego
narzędzia;

— przeciwko mieniu tj. za­
garnięcie mienia społecznego,
kradzież zuchwała, zniszczenie
przez podpalenie mienia spo­
łecznego, stałe trudnienie się
paserstwem;

— przeciwko działalności
gospodarczej, a więc niszcze­
nie lub uszkadzanie urządzeń
technicznych, utrudnianie ko­
rzystania z nich, stała speku­
lacja lub spekulacja towarami
znacznej wartości.

Komunikat GKT
WARSZAWA (PAP). W

związku z licznymi zapytania­
mi dotyczącymi przepisów re­
gulujących zasady poruszania
się w strefie nadgranicznej
rzecznik prasowy Głównego
Komitetu Turystyki wyjaśnia,
że do końca br. obowiązuje
rozporządzenie ministra spraw
wewnętrznych, z dnia 19 li-
pca 1982 r. w sprawie wyłą­
czenia niektórych osób spod
obowiązku uzyskiwania ze­
zwoleń na pobyt czasowy w

strefie nadgranicznej. Zgodnie
z nim nie potrzebują uzyski­
wać zezwolenia na czasowy
pobyt w strefie nadgranicznej
osoby w wieku do 14 lat oraz

powyżej 60 roku życia, osoby
skierowane na leczenie do sa­

natoriów, ośrodków wypo­
czynkowych oraz na kolonie
i obozy, jak również uczestni­
cy wycieczek turystycznych
i imprez rozrywkowych,
oświatowych i sportowych
organizowanych przez upra­
wnione do tego instytucje
i organizacje społeczne.

Niezależnie od tego, bez po­
siadania stosownych zezwoleń
mogą przebywać czasowo w

strefie nadgranicznej osoby,
których miejsce zamieszkania
lub czasowego pobytu trwają­
cego ponad 2 miesiące znaj­
duje się w województwach
przygranicznych, jeżeli zamie­
rzają one przebywać w stre­
fie nadgranicznej tego woje­
wództwa.

Amerykańskie reakcje na rozbrojeniowe
propozycje J. Andropowa

WARSZAWA (PAP). Pro­
pozycje rozbrojeniowe Jurija
Andropowa są nadal przed­
miotem dyskusji i poważnych,
choć prowadzonych za kulisa­
mi studiów z udziałem eks­
pertów administracji Reaga­
na. Zaczyna się tu kształto­
wać przekonanie, że rozbro­
jeniowa oferta radzieckiego
przywódcy jest wstępem do
poważnej debaty, która może

doprowadzić do kompromiso­
wych porozumień zarówno w

odniesieniu do strategicznych,
jak i regionalnych zbrojeń
jądrowych w Europie.

W komentarzu na ten te­
mat „Washington Post” pisze
w czwartkowym wydaniu, że

„niektórzy przedstawiciele
administracji wyrażają prze­
konanie, że w Genewie mo­
żliwe jest wypracowanie
kompromisu, który prowadzić
będzie do poważnego zmniej­
szenia liczby pocisków rakie­
towych jakimi dysponować
będą obie strony”.

W Waszyngtonie uważa
się, że przemówienie Jurija
Andropowa określiło wyraź­
nie pozycję jaką strona ra­
dziecka zajmie za stołem roz­
mów w Genewie, które zosta­
ną wznowione w styczniu.
Będzie się ona domagać zre­
dukowania pocisków rakieto­
wych średniego zasięgu w

Europie do poziomu po 162 po
każdej ze stron, stojąc oczy­
wiście na stanowisku, że
trzeba liczyć wszystkie poci­
ski jądrowe, a więc prócz ra­

dzieckich i amerykańskich —

także brytyjskie i francuskie.
Strona amerykańska będzie
zapewne nadał stała na sta­
nowisku, że nie można liczyć
rakiet francuskich i brytyj­
skich po stronie zachodniej, a

jedynie amerykańskie, nato­
miast po wschodniej — ra­
dzieckie.

Tak więc kompromis będzie
musiał polegać na znalezieniu
jakiegoś wyjścia pośredniego
między tymi dwoma stanowi­
skami, przy czym — warto to

podkreślić — w Waszyngtonie
doskonale rozumie się słabość
argumentacji amerykańskiej,
gdy równocześnie wycofanie
się administracji Reagana z

obecnego zajmowanego stano­
wiska nie będzie dla niej łat­
we, choćby dlatego, że wyma­
gać będzie zgody sojuszni­
ków USA, aby ich potencjały
jądrowe włączone zostały do
rachunku sił pó stronie
NATO.

Jak informuje agencja Reu­
tera, na temat propozycji J.
Andropowa zredukowania
centralnych strategicznych
potencjałów jądrowych obu
mocarstw o 25 proc, wypo­
wiedział się szef delegacji a-

merykańskiej na rokowania
START w Genewie, Edward

Równy. Sądzi on, że propo-r
zycja przywódcy radzieckiego
„jest bardzo obiecująca”. Ży­
wi on nadzieję, że jej poja­
wienie się może doprowadzić
do bardzo dobrych rezulta­
tów.

Z kroniki żałobnej

Inż. Władysław Pokorny
Na cmentarzu w Batowicach

pożegnaliśmy toż. Władysła­
wa Pokornego — dyrektora
Stacji Hodowli Roślin w pod­
krakowskich Dziekanowicach.
Żył tylko 64 lata, ale 45 z

nich poświęcił nasiennictwu
ogrodniczemu uzyskując za

swój dorobek produkcyjny na­
grodę I stopnia ministra rol­
nictwa, a za pracę społeczną
odznaczony został m. to. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski. Urodził się w

1918 roku w województwie
stanisławowskim, studia rol­
nicze i dyplom inżyniera u-

zyskał w 1951 roku na Wy­
dziale Rolnym UJ. Był dyre­
ktorem Gospodarstwa w Ja­
kubowicach. Ale ostatnie 22
lata swego, bardzo pracowite­
go, życia poświęcił Dziekano­
wicom. Przejął ten obiekt z

gospodarczej ruiny I pozosta­
wił, znane w całym kraju, kwi­

tnące gospodarstwo.
Władysław był przyjacie­

lem ludzi różnych profesji.
Znajdował bowiem dla pracy
społecznej i politycznej, nie
tylko czas ale i dużo serde­
cznego zaangażowania. Wiedzą
o tym nie tylko mieszkańcy
gminy Zielonki, ale całego re­
gionu. Miał swoich przyjaciół
pośród naukowców, działaczy,
producentów i dziennikarzy.
Bywaliśmy u Niego na rozmo­
wach, dyskusjach i wystawach.
Bywaliśmy po radę i dobre
słowo.

Żegnamy Cję Władku z ser­
decznym żalem. Pamięć o

Twojej serdeczności, wierze w

ludzi, w Twój dorobek, do
którego będziemy wciąż po­
wracać — będzie nam towa­
rzyszyć przez długie lata.
ŻEGNAJ PRZYJACIELU!

Grono przyjaciół
i publicystów rolnych

W dniu 21 grudnia 1982 r., wieku 69 lat zmarł

tow. EDWARD SZYMCZUCH
zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek b. KZMP,

PPR i PZPR.

W czasie okupacji jako żołnierz walczył z okupantem.
Po wyzwoleniu, pracując w KW MO, brał czynny udział

w utrwalaniu władzy ludowej, a następnie pełnił wiele
odpowiedzialnych funkcji w administracji gospodarczej.

Za swą działalność odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Zwycięstwa i Wol­
ności i wieloma innymi odznaczeniami.

W Zmarłym tracimy człowieka całym swoim tyciem
związanego i ideą socjalizmu, walką klasy robotniczej,
szczerego patriotę i Internacjonalistę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET KRAKOWSKI PZPR

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
KRAKÓW-SRODMIESCIE

Pognob odbądut* słą w dniu 29 grudnia 1982 r„ • gods.
13.36 na cmentarzu Rakowickim.

Małe mistrzostwa Europy, jak
nazywa się turniej .Jzwiestii”

był w tym roku wyjątkowo
ciekawy. Drużyna radziecka
rozkręcała się w miarę trwania
imprezy, by w ostatnim meczu

z Czechosłowakami zademon­
strować wielką klasę. Ale i

drużyna ZSRR nie Jest wolna
od błędów. Jak stwierdził tre­
ner Tichonow — najwięcej pro­
blemów ma z obroną, w grze
defensywnej zdarzają się 18-
krotnym mistrzom świata wręcz
szkolne błędy. W wywiadzie
dla „Ceskoslovenskiego Spor­
tu” Tichonow zdradził, iż być
może do reprezentacji powró­
ci świetny obrońca Wasiljew,
który po dłuższej przerwie
wznowił treningi. Mimo braku

świetnego napastnika Makaro-
wa znakomicie grali inni na­
pastnicy: Krutow, Łarionow,
Szalimow, Korzewnikow, mimo
32 lat Malcew czy też debiutan­
ci: BykoW, M. Wasiljew. Teraz
27 najlepszych zawodników ra­
dzieckich wyjeżdża na 8 spot­
kań do Kanady i USA, niez­
miernie ciekawie zapowiada się
ta konfrontacja z najlepszymi
drużynami NHL (napiszemy o

tym szerzej w poniedziałek).
Drugie miejsce Finów to du­

ża niespodzianka, tym bardziej,
że nowy trener 34-letni Suho-
nen przywiózł znacznie odmło­
dzoną drużynę, w której gra

aż 5 graczy z reprezentacji Ju­
niorów (m. in. bramkarz Tak­
ko), która w ostatnim sezonie
zdobyła brązowy medal na MS.

Uzupełnieni rutyniarzami Jak
Hagman, Makkonen sprawili
dużą niespodzianką pokonując
CSRS, choć na finiszu zabra­
kło im sił.

Czechosłowacja ma młody 1

obiecujący zespół, ale jak
twierdzi trener Bukacz, braku­
je mu rutynowanych zawodni­
ków typu Martinec czy Novy;
nie mają też Czechosłowacy
dobrego bramkarza, ale za rok,
dwa, mogą być bardzo groźni.

Również Szwedzi przywieźli
odmłodzony zespół pod wodzą
nowego trenera Parmstroema.
Grali jeszcze nierówno, ale

zasygnalizowali duże możliwo­
ści. X wreszcie zespół RFN
— pokazał bojowy, twardy ho­
kej. Udowodnił, że słusznie na­
leży mu się miejsce w grupie
„A”, a dowodem tego pokona­
nie Finlandii aż 10:2.

I na koniec informacja — 30-

letni Tretjak od 13 lat wystę­
pujący w drużynie narodowej
otrzymał na zakończenie tur­
nieju „Złotą hokejkę” dla naj­
lepszego zawodnika za miniony
sezon. Jak najbardziej słuszne
wyróżnienie, Tretjak to od wie­
lu lat niezawodny punkt dru­
żyny radzieckiej. (ANS)

D/NO ZOFF

zawziął się na rekordy
40-letni DINO ZOFF ani Zo/f był wtedy rezerwowym,

myśli rozstawać się z czynną w bramce stał Albertosi), w

karierą sportową. Wraz z ko- 1974 r. jego drużyna odpadła
legami zdobył w lipcu zło- już po I jazie wyeliminowana
ty medal w Hiszpanii, teraz przez Polskę i Argentynę. W
szykuje się do pobicia innego 1978 r. w Argentynie Włosi
rekordu. Chce przegonić zajęli IV miejsce, a w Hisz-
Szweda Nordąuista, który panii — byli zwycięzcami,
rozegrał 115 spotkań w druży- Warto wiedzieć, że w tzw.
nie narodowej. „KLUBIE STU” (ponad sto

Dino Zojj, który już od 15 meczy w drużynie narodowej
lat gra w drużynie narodo- jest tylko 14 piłkarzy. Prowa-
'wej — w ostatnim spotkaniu dzi wspomniany tu już Szwed
z Rumunią po raz 109 przy- NÓRDQUIST — 115 spotkań,
wdział reprezentacyjny dres, dalej idą: ZOFF — 109, B.
Nadal jest podporą drużyny MOORE (Anglia) — 108, B.
narodowej, a wtajemniczeni CHARLTON (Anglia) — 106,
twierdzą, że tak długo będzie B. WRIGHT (Anglia) — 105,
grał w reprezentacji jak tre- T. SVENSSON (Norwegia) i
nerem będzie Bearzot. Okazuje L. SANCHEZ (Chile) — 104,
się bowiem, że Zojj i Bearzot F. BECKENBAUER (RFN) i
pochodzą z tej samej pro- LATO (Polska) — 103, K.
wincji... DEYNA — 102, H. CHUMPI-

Ostatnie mistrzostwa w Hisz- TAZ (Peru) — 101, J. BOZ-
panii były jego czwartymi SIK (Węgry), D. SANTOS
mistrzostwami. W 1970 r. (Brazylia) i GILMAR (Bra-
Wtosi zdobyli II miejsce (ale zylia — po 100.

Resovia — Hutnik 1:3

Siatkarze Hutnika pokonali
wczoraj w meczu o mistrzostwo
I ligi — Resovlę (na wyjeździe)
3:1. W pozostałych meczach:
AZS Olsztyn — Gwardia Wro­
cław 1:3, Legia — Chełmiec 3:1,
Beskid — Resursa 3:0, Płomień
— Posnania 3:2.

Gimnastyka w Koronie

KS „Korona” przyjmie zapi­
sy dziewcząt z rocznika 1974 —

1975 — 1976 do sekcji gimnas­
tycznej żeńskiej. Zgłoszenia co­
dziennie z wyjątkiem sobót w

godz. od 15—18 w sali gimnas­
tycznej KS „KORONA”, przy ul.
Pstrowskiego 9/15.

W kilku wierszach
© W rewanżowym meczu ho­

kejowym w Oslo, Norwegia
zremisowała z Polską 4:4 (1:1,
1:1, 2:2). Bramki dla Polski:

Jobczyk 2, Pytel i Klocek.
© Aż 0:11 przegrała w Kar-

vinie reprezentacja Polski ju­
niorów (do lat 17) z młodszymi
o rok hokeistami CSRS.

© Urugwajski klub — Pena-
rol, który zdobył niedawno Pu­
char Ameryki Płd. i Puchar In­
terkontynentalny (pokonał Aston
Villę 2:0), wywalczył też tytuł
mistrza kraju.

• W Kreuzlingen reprezen­
tacja Polski w piłce ręcznej
mężczyzn, pokonała pewnie
Szwajcarię 30:17, w rewanżu Po­
lacy wygrali 23:19.

M. Koch

najlepszą lekkoatletką
1982 r.

Redakcja czasopisma lekko­
atletycznego „Track and field
news” przyznała Mańcie Koch
(NRD) tytuł najlepszej lekko-
atletki 1982 roku. M. Koch u-

zyskała 268 pkt. i wyprzedziła
Ulrike Meyfarth (RFN) — 244

pkt., Vali Ionescu (Rumunia)
— 171, Swietłanę Ulmasową
(ZSRR) — 154 oraz Ramonę
Nenbert (NRD) — 135 pkt.

TV Bratysława
Sobota: 13.40 MS samochodów

F-l — przegląd sezonu (I).
Niedziela: 11.55 MS w hok. na

lodzie jun.: CSRS—USA (II);
21.40 Bramki, punkty, sekundy

Nowe władze

krakowskiego KDS *

Wybrano nowe władze kra­
kowskiego Klubu Dziennikarzy
Sportowych. Prezesem został

redaktor naczelny „Tempa” —

Edward Gretschel, wiceprezesa­
mi Tadeusz Kwaśniak (Polskie
Radio) i Zdzisław Sroka („Tem­
po”), sekretarzem Tadeusz

Górski („Gazeta Krakowska),
członkiem zarządu Aleksander

Cichowicz („Tempo”).

100 tys. dolarów

dla... maratończyków
Amerykanin Alberto Salazar

i Australijczyk Robert de Cas-
tella, dwóch najlepszych na

świecie maratończyków, spotka
się przypuszczalnie w przyszłym
roku — w kwietniu bądź w

maju — w pokazowym biegu
na dystansie 42 km 195 m, jaki
ma się odbyć w CJueensland
(Australia). Organizatorzy im­
prezy przeznaczyli na nagrody
100 tys. dolarów (!), przy czym
dla zdobywcy pierwszego miej­
sca 30 tys., drugiego — 15 tys.
i trzeciego — 5 tys.

Dodatkową premię w wyso­
kości 50 tys. dolarów otrzymał­
by zwycięzca w przypadku u-

stanowienia nowego, nieoficjal­
nego rekordu świata. Aktual­
nie, najlepszy rezultat należy
do Salazara — 2:08.13, który u-

zyskał on w ubiegłorocznym ma­
ratonie nowojorskim, natomiast
de Castella równo rok temu,
na bardzo trudnej trasie w Fu-
kuo,ka, osiągnął czas zaledwie o

5 sek. gorszy od Amerykanina.
Obaj zawodnicy jeszcze nigdy
nie stanęli razem na starcie
biegu maratońskiego.

Turniej karate
W sali XI Liceum Ogólno­

kształcącego odbył się I no­
wohucki turniej karate kyoku-
shinkou zorganizowany przez o-

gnisko specjalistyczne karate

kyokushinkou ZK TKKF oraz ZD

ZSMP w Nowej Hucie. Starto­
wało 50 zawodników. W kate­
gorii wagowej do 70 kg wygrał
K. Piekara, a w kategorii po­
wyżej 70 kg A. Pierzchała.
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„Za jego czasów żaden z potężnych panów lub szlachty nłe śmiał biedne­
mu gwałtu czynić — wszystko sądziło się według szali sprawiedliwości. Kto

tylko popełniał łotrostwa lub kradzieże, chociażby to była szlachta, tego
kazał ścinac, topić i głodem morzyć... Oszczerców zaś, gdy ich znajdował,
kazał piętnować na twarzy rozpalonym żelazem... Królewską uwieńczony
koroną rządził on powierzonym mu przez Boga państwem i narodem dziel­
nie i z pożytkiem. Albowiem miłował pokój, prawdę i sprawiedliwych”.

(Z kroniki Janka s Czarnkowa)

W dniu 30 kwietnia 1310 r. w miastecz­
ku Kowal na Kujawach księżna Jad­
wiga powiła Władysławowi Łokietko-
wi najmłodszego syna. Na chrzcie o-

trzymał on imię Kazimierz, które nosił jego
dziad po mieczu, Kazimierz książę brzesko-

ujawski. Dzieciństwo spędził w gronie sióstr
zmarl? wcześnie: Stefan w

1306 a Władysław w 1312 r.) pod troskliwym
okiem matki. Juz w drugim roku życia stał
się jedynym dziedzicem Łokietka i wielką na­
dzieją. jego na przyszłość. Nic dziwnego za­
tem, że zapewniono mu wychowanie staran­
ne i poddano oddziaływaniu najlepszych nau­
czycieli. Przyszły fundator uniwersytetu kra­
kowskiego nauczył się pisać i czytać, co wię­
cej, biegłą w piśmie była też starsza odeń o

pięć łat Elżbieta, późniejsza królowa węgier­
ska, a z pewnością również pozostałe sios­
try, Kunegunda (wydana potem za Bernar­
da księcia świdnickiego) oraz Jadwiga. Rósł
i rozwijał się na zamku krakowskim, gdzie
zaszczepiono mu obyczaj rycerski i nadmier­
ną skłonność do polowań. Rychło zauważono
również, że jedynak królewski stał się mło­
dzieńcem rosłym, przystojnym i zdradzającym
wcześnie skłonność do kobiet. Przerodziła się
ona z czasem w stałą cechę natury królewi­
cza, co wynikało z pewnością z faktu, że

nauczyciele i wychowawcy folgowali zbytnio
zachciankom młodzieńca i pozwalali mu w tej
mierze na więcej, niż byli powinni.

I

W dziesiątym roku życia przeżył największy
triumf swojego ojca, mianowicie jego korona­
cję na początku 1320 r. na króla Polski, a w

pół roku później ślub swojej ukochanej sios­
try Elżbiety z Karolem Robertem królem wę­
gierskim, otwierający przed Kazimierzem
możliwości poznania ludzi z krajów należą­
cych do korony Sw Szczepana, tamtejsze sto­
sunki polityczne i kulturalne. Królewicz pol­
ski okazał się bystrym obserwatorem, a wy­
jazdy na Węgry dały mu nie tylko pełną ogła­
dę dworską i pogłębiły jeszcze skłonności do
korzystania z życia, lecz także zapoznały go z

zawiłościami dyplomacji i nowoczesnymi me­
todami sprawowania władzy królewskiej.
Dwór węgierski, będący emanacją monar­
szych środowisk francuskich i włoskich, sta­
nowił dla królewicza znakomity punkt ob­
serwacji wydarzeń w Europie, szkołę dyplo­
macji i rządzenia. Był to także dwór grupują­
cy nie stroniących od uczonych dysput inte­
lektualistów, a także uprawiających różne
dziedziny sztuki i rozrywki artystów, nie
mówiąc już o chętnych do nadskakiwania
dworakach czy też całych zastępów pięknych
i zalotnych dworek Dwór taki. wiele uczył,
ale też pociągał możliwościami zabawienia,
się pod skrzydłami Bachusa i urokami We-
nery.

Słabości królewicza nie były tajemnicą. Był
jednak bardzo młody i nierzadko zapadał na

zdrowiu, a nadto był jedynym następcą sta­
rego króla Jedynakom pozwala się na wiele
i wiele im się wybacza. Mimo tego twarda
rzeczywistość polityczna nie pozwoliła Łokiet­
kowi czekać na pełną dojrzałość syna. Dążąc
do złagodzenia napięcia z Czechami starał się
dlań już w 1322 r. o rękę Judyty (Jutty) Do­
brotliwej, córki króla czeskiego, Jana Luk­
semburskiego. Do małżeństwa dwunastolet­
niego Kazimierza jednak nie doszło, gdyż
strona czeska zerwała zaręczyny. Warto przy
tym nadmienić, że Judyta Dobrotliwa jeszcze
czterokrotnie przyjmowała zaręczyny i odrzu­
cała kandydatów do jej ręki. W końcu zosta­
ła żoną dopiero szóstego z kolei kawalera, Ja­
na Dobrego . księcia Normandii, późniejszego
króla francuskiego.

W1325 r. Łokietek zapewnił Kazimierzowi
rękę urodziwej Aldony, córki Giedymi­
na księcia litewskiego, a z nią sojusz z

sąsiadem północno-wschodnim i zwolnienie
wielkiej rzeszy jeńców polskich z niewoli.
Młodziutką Aldonę sprowadzono do Krakowa,
nauczono początków języka polskiego i nowej
dla niej wiary, po czym zaślubiono królewiczo­
wi, wyprawiając wesele „z królewskim przepy­
chem i radością powszechną". Związek Kazi­
mierza z Aldoną, która na chrzście otrzymała
imię Anna, trwał 14 lat. Zeszła ona ze świata
przedwcześnie w 1339 r., pozostawiając jedy­
nie córki Elżbietę i Kunegundę. Pożycie jej
z mężem, według opinii Jana Długosza, nie
było złe, gdyż Aldona była „niewiastą uczci­
wą, z mężem i królem zgodnie żyjącą, dla lu­
dzi pobożnych i biednych łaskawą i dobro­
czynną, aie tańcom, zabawom i uciechom
światowym nazbyt oddaną”. Alę Kazimierz
nie znał i nie wybierał Aldony na żonę. Nie
potrafił obdarzyć jej też głębszym uczuciem.
Z upływem czasu ognisko rodzinne przestało
go pociągać Oddawał się za to z zapałem roz­
maitym miłostkom.

Jedna z nich posiada związek z debiutem
dyplomatycznym królewicza, który w 1329 r.

został wysłany przez ojca na dwór węgierski
do Wyszehradu w celu zacieśnienia sojuszu z

Węgrami, skierowanego przeciw zagrożeniu
luksembursko-krzyżackiemu Polski. Miała
ona jednak finał tragiczny. Dziewiętnastolet­
ni Kazimierz poznał wśród licznych dworek
swojej siostry Elżbiety królowej węgierskiej,
piękność niepospolitą Była to Klara, córka
rycerza i posła królewskiego, Felicjana Za­
cha. Romans ich nie zwrócił większej uwagi
podczas pobytu Kazimierza na Węgrzech na­
tomiast został ujawniony, za przyczyną szpie­
gów krzyżackich, po jego wyjeździe, wywo­
łując głośny skandal. Kiedy dowiedział się o

wszystkim ojciec Klary, która nie zaparła się
kontaktów miłosnych z królewiczem, pols­
kim, wpadł w szał i postanowił zemścić się
na królowej Elżbiecie, utrzymując, jakoby za

jej staraniem właśnie wprowadzono Klarę
do sypialni brata Wpadł z furią do komna­
ty królewskiej i zamierzył się na zaskoczoną
królowę, którą zasłonił jej mąż Karol Ro­
bert (wskutek czego otrzymał cięcie w ramię),
po czym napastnik odciął Elżbiecie cztery
palce u prawej dłoni i dążąc do dokonania
zbrodni, rzucił się na. królewiczów, w trak­
cie czego został zabity przez jednego z dwo­
rzan królowej. Mimo że poniósł śmierć na

miejscu, zemsta króla węgierskiego dotknęła
jego zwłoki, które poćwiartowano i wystawio­
no w większych miastach węgierskich na wi­
dok publiczny, a także członków rodu, któ­
rych wytępiono z okrucieństwem Klara zo­
stała okaleczona i oszpecona podczas odstra­
szających podróży po miastach, Tylko niedo­
bitki rodu uratowały się ucieczką do Polski.

Dodać, musimy tu jednak od razu, że współ­
czesne źródła węgierskie poświadczają fakt
zamachu Felicjana Zacha 17 kwietnia 1330 r.

na rodzinę królewską, w tym również pora­
nienie króla i obcięcie palców u jedn.ej ręki
królowej. Nie mówią tylko, że jego przyczy­
ną było uwiedzenie przez Kazimierza Klary
córki Felicjana. Wersja wiążąca tę tragiczną
historię z królewiczem polskim pochodzi ze

źródeł krzyżackich, znacznie zresztą później­
szych, za którymi przytoczył ją w swojej kro­
nice Jan Długosz Warto nadmienić, że Krzy­
żacy specjalizowali się w wyolbrzymianiu
wad Kazimierza i zohydzaniu jego postaci
przed światem zachodnim. Była to bowiem je­
dna z metod obniżania znaczenia królestwa
polskiego.
_

Śledzili zresztą nie tylko miłostki królewi­
cza. W 1331 r. rozgłosili światu, że opuścił
on z tchórzostwa pole bitwy pod Płowcami,
chociaż prawda była taka, że Łokietek roz­
kazał mu — ponieważ wynik bitwy był trud­
ny do przewidzenia — wyjazd do Krakowa z

jeńcami. W istocie Kazimierz nie był wcałe
taki strachliwy. Już w lutym 1329 r. brał u-

dział u boku ojca w wyprawie na ziemię
chełmińską, a w 1331 r., jako namiestnik
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królewski w Wiełkopolsce, organizował obror
nę przed Krzyżakami, którzy usiłowali go w

Pyzdrach zaskoczyć i uprowadzić. Królewicz
przeniknął jednak ich plan i niezauważony
opuścił miasto, pozostawiając na jego murach
rycerzy ze swoich oddziałów. W roku następ­
nym odznaczył się śmiałym atakiem na Koś­
cian, dowodząc oddziałem posiłkowym, przy­
byłym z Węgier. Miasto zostało zdobyte, a

nastawieni wrogo do Łokietka jego obrońcy,
wytępieni. W wyniku m. in. tej akcji zbroj­
nej została odzyskana (łjez Sławy i Wscho­
wy) południowa część Wielkopolski.

Niesprawiedliwy byłby zatem sąd, że Ło­
kietek nie przygotował syna do rządów i pro­
wadzenia wojen. Niedaleka przyszłość poka­
zała, że staremu królowi udało się wpoić
młodemu następcy mocno ideę utrzymania
królestwa i dalszego jednoczenia ziem, po­
zostających jeszcze poza granicami państwa,
a także wywołać u niego silną wolę podpo­
rządkowania owej idei polityki zagranicznej.
Inne czasy i warunki oraz inna osobowość
Kazimierza sprawiły, że dla urzeczywistnie­
nia tych celów musiał on kroczyć swoją dro­
gą i szukać rozwiązań własnych.

Kiedy Łokietek rozstawał się z życiem na

zawsze, usłyszał od panów krakowskich,
że następcą’ po nim może zostać tylko

jego syn. Ale król nie był tego pewien do
końca. Poradzono mu, aby o miłość, życzliwość
i wsparcie dla Kazimierza zaapelował w o-

statnich słowach do rycerstwa ziem polskich.
Kiedy zamknął oczy na wieki, zjazd „wszy­
stkich panów królestwa” okrzyknął królewi­
cza jednomyślnie królem polskim i wyzna­
czył dzień koronacji. Wszyscy byli dobrej
myśli. Tylko owdowiała matka Kazimierza,
królowa Jadwiga, zgłosiła protest. Nie chcia-
ła dopuścić bowiem do koronacji synowej Al-
dony-Anny, uważając że w kraju może być

tyłka jedna królowa. Opór wdowy po Łokiet­
ku był tak stanowczy, że nikt z panów kra­
kowskich i doradców zmarłego króla nie był
go w stanie skruszyć. Ustąpiła dopiero na u-

silne prośby syna, usuwając się jednak ze sce­
ny dworskiej do starosądeckiego klasztoru,
gdzie dożyła końca dni swoich. Uroczystości
koronacyjne odbyły się 25 kwietnia 1333 r.,
jeszcze przed pogrzebem Łokietka, za radą
Karola Roberta, króla węgierskiego. Dopro­
wadzono wówczas Kazimierza „wspaniałe
przystrojonego przez biskupów” do katedry
wawelskiej, gdzie w obecności najwyższych
dostojników kościelnych, książąt, możnych i

rycerstwa arcybiskup Jarosław przyozdobił
skronie - jego oraz Aldony-Anny koroną kró­
lewską.

Młody król objął rządy w kraju tylko czę­
ściowo zjednoczonym. Poza granicami króle­
stwa pozostawały takie dzielnice, jak Śląsk,
Pomorze, Kujawy i Mazowsze. Władał tylko
Małopolską i Wielkopolską (później doszła do
nich dopiero spajająca je ziemia sieradzko-
-łęczycka) czyli obszarem zaledwie 115 000
km2. Miniaturowe to królestwo pozostawało
nadto w śmiertelnym zagrożeniu zewnę­
trznym, gdyż tkwiło w kleszczach agresywne­
go bloku luksembursko-krzyżackiego. Atuta­
mi następcy Łokietka był sojusz z Ande-
gawenami węgierskimi i dobre stosunki z Li­
twą, a nadto sztab ludzi w bezpośrednim jego
otoczeniu, którzy patrzyli realistycznie na sy­
tuację w kraju'i doradzali rozwiązania prze­
myślane i skuteczne. Wśród tych ludzi spo­
tykamy dawnych wychowawców królewskich,
jak Spycimir Lełiwita z Tarnowa i Melszty-
na oraz Jarosław Bogoria ze Skotnik. Dołą­
czyli do nich rychło młodsi Leliwici, miano­
wicie Jaśko i Rafał, następnie Jaśko z Tęczy-
na, Otto z Pilicy, Mikołaj z Ossolina czy też
Janusz Suchywilk, Sędziwój z Szubina, Jan­
ko z Czarnkowa i kilku innych intelektuali­
stów. Talent polityczny Kazimierza uczynił z

tej grupy, która nie miała zresztą charakteru
zamkniętego, sprawną i wyczuloną na pol­
ską rację stanu, radę przyboczną. Z zestawie­
nia wydarzeń, jakie miały miejsce w polity­

ce zagranicznej króla, wyłania się wielka zrę­
czność dyplomacji polskiej, która posiadła
umiejętność lawirowania między interesami
potęg zewnętrznych i podejmowania takich
kroków, które w danej chwili były najbar­
dziej racjonalne i słuszne. Z czasem król
1 współpracujący z nim harmonijnie doradcy
przestali dostosowywać się tylko do wyda­
rzeń zagranicznych. Sami zaczęli stwarzać fa­
kty korzystne dla Królestwa. To prawda, że

polityka Kazimierza wobec sąsiadów stanowi­
ła nie kończące się pasmo negocjacji i mo­
zolnie wypracowywanych porozumień z sil­
niejszymi partnerami. Ale prawdą jest rów­
nież, że osiągane przezeń rozwiązania kom­
promisowe nie oznaczały nigdy rezygnacji z

pozostających w rękach obcych dzielnic
i praw zwierzchnich korony polskiej. Wię­
kszość tych kompromisów została uzyskana
w warunkach niesłychanie trudnych, a prze­
cież nie brak wśród nich i takich, które za­
pisać trzeba na konto sukcesów znaczących.
Ich wartość docenić można tylko wówczas,
kiedy ma się w polu widzenia nie tylko po­
drażnione za . czasów Łokietka ambicje naro­
dowe, lecz przede wszystkim położenie rze­
czywiste kraju.

Pozostające w niekorzystnej sytuacji mię­
dzynarodowej a także niestabilne we­
wnętrznie państwo Kazimierza Wielkiego

nie mogło podjąć walki o rewindykacje Ślą­
ska i ziemi lubuskiej oraz Pomorza i Kujaw.
Na przeszkodzie stanęły dwa najsilniejsze go­
spodarczo i militarnie państwa sąsiednie, Za­
kop Krzyżacki i Czechy luksemburskie, cie­
szące się nadto poparciem dworów feudal­
nych w Rzeszy Niemieckiej, a zwykłe także
papiestwa awiniońskiego. Przeciwwagę tego
sojuszu stanowił na szczęście konflikt węgier-
sko-czeski, umożliwiający Polsce szansę sza­
chowania czeskiego sojusznika krzyżaków
przez siły zbrojne i dyplomację zaprzyja­
źnionego i spokrewnionego z dworem pol­
skim Karola Roberta — króla węgierskiego.
Nie oznaczało to wszakże, iż Kazimierz mógł
wciągać Węgry do polityki rewindykacji
ziem, niemniej sojusz' z nimi stanowił mo­
cny atut w rękach polskich. Dzierżawom Ka­
zimierza potrzebny był najbardziej jednak
spokój i ład wewnętrzny. Był to warunek
okrzepnięcia i wzrostu państwa w siłę. Pra-
wdę tę uznał Kazimierz od razu za główną
wytyczną swoich rządów, przy czym nie wy­
nikała ona wcałe z wyboru, bo wyboru nie
było. .

Tymczasem u progu rządów króla wisiała
na włosku nowa wojna z krzyżakami i Cze­
chami, gdyż w połowie 1353 r. wygasł z nimi
przedłużany wielokrotnie rozejm. Wysiłkiem
dyplomacji polskiej wojny tej udało się uni­
knąć, gdyż spór o Pomorze oddano przed sąd
polubowny królów Czech i Węgier. Był to
manewr na czasie, gdyż rozpoczął się równo­
cześnie konflikt między Luksemburgami a

Wittełsbachami o prymat w Rzeszy Niemie­
ckiej, który ułatwił stronie polskiej nawiązać
kontakt z cesarzem Ludwikiem IV Wittels-
bachem i jego synem Ludwikiem, margrabią
brandenburskim. W dniu 20 czerwca 1335 r.

król polski zawarł z tym ostatnim w Choj­
nie na obszarze Nowej Marchii przymierze,
które skłoniło dwór luksemburski w Pradze
do stępienia wrogości wobec Polski i szukania
dróg porozumienia. Doprowadziło to do ukła­
dów w Sandomierzu, których efektem stało
się zawieszenie wojny z Czechami, bez włą­
czania do niego strony krzyżackiej. Dyploma­
cja polska zanotowała pierwsze powodzenie
znaczące: odsunęła groźbę wojny i — co wa­
żniejsze — odseperowała Czechy luksembur­
skie od Krzyżaków.

Wdniu 9 sierpnia wspomnianego roku
kanclerz Zbigniew, będący kierowni­
kiem polskiej polityki zagranicznej,

spotkał się. w słowackim Trenczynie z króle­
wiczem czeskim Karolem oraz biskupem Mi­
kołajem, reprezentującym króla węgierskiego,
w celu uzgodnienia preliminariów pokojo­
wych między Polską a Czechami. Objęły one

zrzeczenie się przez władcę Czech tytułu kró­
la polskiego i pretensji do ziem polskich oraz

potwierdzenie przez stronę polską prawa kró­
lów czeskich do zwierzchności nad podany­
mi imiennie księstwami śląskimi, a także
księstwem płockim. Sam pokój miał zostać
podpisany na zjeździe monarchów w Wysze-
hradzie, do którego zjechali się w paździer­
niku ze swoimi książętami i dostojnikami
Kazimierz król polski, Jan Luksemburski
król czeski oraz Karol Robert król węgierski.
Delegację przysłali także Krzyżacy,, żądając
za zwrot Kujaw i ziemi dobrzyńskiej osta­
tecznego zrzeczenia się przez Kazimierza Po­
morza, ziemi chełmińskiej i michałowskiej.
Obrady otwarto w dzień. Wszystkich Świę­
tych, podczas których kró! polski zauważył
nastawienie prokrzyżackie Jana Luksembur­
skiego oraz niechęć Karola Roberta do mie-
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Po grudniowym przesilaniu, gdy jasność

dnia zaczyna się wydłużać i wzrasta sita
słońca, dowodząc jego niezwyciężoności —

starożytni Rzymianie na zabawach, libacjach
i wymianie podarunków, szczególnie lalek dla
dzieci, obchodzili Święto Słońca. Urzędy za­
wieszały działalność, szkoły zamykano, zawie­
szano wykonanie kar i nawet niewolnikom
pozwalano swobodnie pohasać.

Kult słońca obchodzony 25 grudnia został
przeniesiony do Rzymu w III wieku z Syrii
przez cesarza Heliogabala i wiódł swój rodo­
wód z narodzin boga słońca Mitry. Czy za­
tem owa data i przyjęcie jej przez chrystia-

nizrn była zręczną adaptacją popularnego po­
gańskiego święta — trudno dowieść. Faktem
jest jednak — jak pisze Zenon KosidouOski w

„Opowieściach Ewangelistów”, że Syryjczycy
i. Armeńczycy posądzali Latyńczyków o lekką
manipulację, sami bowiem, podobnie jak
Egipcjanie, datę Bożego Narodzenia kojarzy­
li z 6 stycznia, i u ormiańskich chrześcijan do
dziś tak właśnie pozostało,

Także i sam rok narodzin, od którego li­
czona jest cała nasza epoka, po bliższym
przyjrzeniu się, okazuje się być kwestią naj­
zwyklejszej pomyłki.- Otóż w 525 roku pa­
pież Jan I zwrócił się do scytyjskiego mnicha

nazwiskiem Dionizy Exiguus z poleceniem
ustalenia dokładnej daty narodzin Jezusa,
gdyż postanowił że od tej daty liczona będzie
nowa chrześcijańska era. Mnich przyjął za

punkt odniesienia kalendarz rzymski, rozpo­
czynający się datą założenia Rzymu tj. od 1

stycznia 753 r. przed naszą erą i wyszło mu,

że Jezus urodził się w 754 roku, a więc w

pierwszym roku naszej ery. Papież uznał tę
datę i tak jest po dziś dzień. Tymczasem z re­
lacji. Józefa Flawiusza. wiemy, że .według te­
go samego kalendarza otaczany powszechną
nienawiścią władca Judei Herod (jego rządy
to jedno pasmo okrucieństw, intrygdworskich
i porachunków — kazał m. in. zgładzić własną
żonę, teściową i trzech synów) zmarł w Je­
rycho w 750 r., a więc— cztery lata przed
urodzeniem Chrystusa. Z rządami Heroda

wiążą narodziny Jezusa dwaj ewangeliści Łu­
kasz i Mateusz. Tak więc mnich musiał się
pomylić, ale gdy to dostrzeżono, kalendarz na

tyle już wrósł w życie społeczne, że trudno

go było korygować.
Zresztą nie szukajmy w tak odległych epo­

kach. Opowiadał kiedyś publicznie Włady­
sław Wolski (przed wojną m. sn. sekr. gene­

Z czego składają się
Zejdź raz z tych zabyt­

ków — powiedziano
mi — i napisz choć na

święta coś aktualnego i

tym samym ciekawego.
Ba, łatwo powiedzieć.

Aktualnego, ciekawego i
śioiątecznego, czyli pogod­
nego na dodatek, jakby te

pojęcia się nie wyklucza­
ły.

Z czego bowiem składają
się święta? Ano, z grub­
sza rzecz biorąc, z oby­
czajów, kuchni i towa­
rzystwa. Już to wyli­
czenie wykazuje absurdal­
ność pierwszych dwu punk­
tów, bo o współczes­
nych grach i zabawach lu­
du polskiego pisać hadko
i nawet nieporęcznie, a po­
jęcie kuchni jako takiej
dawno już przeszło w sfe­
rę dziadkowych opowieś­
ci. Kto, powiedzmy, z po­
śród młodych jadł kiedy­
kolwiek karasia w śmie­
tanie i wie, co to liny io

tokaju duszone? . Chyba
nikt. Jedyne, co im się z

ichtiologią stosowaną koja­
rzy, to „branie kogoś na

rybkę” i „ucho od śledzia”,
których tu uszu, w przeci-

--wieństwie do śledzi, jakoś
nam nie brakuje.

Tak więc pozostaje to-

warzystwo. To zaś, jak
zoiadomo, dzieli się na do­
bre, czyli societę i złe,
przy czym ciekawym
zrządzeniem losu nikt się
z tym drugim nie identy­
fikuje. Przynajmniej spo­
śród moich znajomych, co

zresztą o niczym nie
świadczy.

Czym jest natomiast
dobre towarzystwo? Kie­
dyś sprawa była prosta.
Ludzie z towarzystwa spi­
sani byli w godnie wyda­
nych księgach, takich, jak
powiedzmy „Woreyd Al­
manach Polska Towarzy­
ska czyli La Po'ogne
Mondaine”, wydawanych
przed wojną w Warsza­
wie. W przedmowie re­
dakcja stwierdza, iż brak
owej księgi d.ał się już w

wielu wypadkach odczu­
wać i tłumaczy, że „zale­
żnie od potrzeby niektóre
rozdziały, są zredagowane
tylko w języku francu­
skim, te mianowicie, które
mają służyć przede wszyst­
kim cudzoziemcom oraz
Polakom będącym w sty­
czności z nimi i niewąt­
pliwie władającymi języ­
kiem francuskim”, co

zdaje się być już zupełnie
nieaktualne, i „rozdział o"
zdrojowiskach jest zreda­
gowany tylko po polsku
z tej prostej przyczyny, że
cudzoziemcy z polskich
zdrojowisk na rasie nie
korzystają, co konstatuje­
my nie wnikając w przy­
czyny tego zjawiska”, co

dla odmiany aktualnym
jest, i nadal komentarza
nie wymaga.

A potem, po wymienie­
niu z nazwiska władz
centralnych z Prezyden­
tem u czoła i dostojnika­
mi do dyrektora departa­
mentu włącznie, tudzież
korpusie dyplomatycznym,
biegnie alfabetyczny wy­
kaz society od „Abraham
prof. Władysław” po „Zy-

święta
wnowski Kazimierz”, ze­
stawiony zo myśl przejrzy­
stego klucza: ziemiaństwo
(w tym również byłe),
przemysłowcy (bez by­
łych) i znane osobistości
(co się zresztą nie wyklu­
czało), czasem z podaniem
dnia przyjęć oraz innych
rzeczy, skąd wiemy, że
malarz sławny „Axento-
wicz prof. Teodor — Iza
z Giełgudów, Kraków,,
Kanonicza 16 teł. 57, Za­
kopane, willa Gladys”,
przyjmowali wzorem kró­
la Stasia we czwartki, a do
„Badeni hr. Stefan — Ma­
ria z Jabłonowskich” moż­
na było dojechać szosą.

Równie jak obecność
ciekawym jest brak nie­
których osób, jak na przy­
kład bardzo już przecież
znanego mistrza Duniko­
wskiego między panami
Duniewiczem a Dminem.
Choć, czy naprawdę cie­
kawy ... Toż również dziś
prasa podaje czyj, gdzie i
jakich rozmiarów pomnik
odsłonięto oraz kto tego
dokonał, słowem wszyst­
ko, poza nazwiskiem jego
autora.

Dziennikarzy, poza za­
granicznymi koresponden­
tami w osobnym jednak
spisie ujętymi, rzecz jasna
brak, wyjąwszy wykole­
jeńców z . ziemiańskich
zwłaszcza rodzin, jak
„Wańkowicz Melchior —

Zofia z Małachowskich,
Warszawa”, widniejący
między Wańkowiczami z

Nowego Dworu w Mihilo-
wszczyźnie, . a Wańkowi­
czami. z Możejkowa Wiel­
kiego.

Jakie zaś informacje by.-
ły potrzebne człowiekowi
z towarzystwa? Ano różne.
Od polecanych lekarzy tu-

dzież reklamy medycznego
małżeństwa, oferującego
usługi w zakresie „cho­
rób skórnych, wenerycz­
nych, analiz krwi, niemocy
płciowej i chorób włosów”,

ralny Międzynarodowej Organizacji Pomoey
Rewolucjonistom, a po wojnie m. in. minister

administracji publicznej) jak doszło do ustale­
nia granicy morskiej PRL po 11 wojnie świa­
towej na 524 km. Otóż były to pierwsze dmi pa

wyzwoleniu i nasz rząd był żywo zaintereso­
wany w zarejestrowaniu Polski w szeregumlę-
dzynarodowych organizacji. W tym celu nale­
żało m. in. podać długość granic z sąsiadami i

na Wybrzeżu. „Pomiarów — opowiadał Wol­
ski — dokonywały dwie niezależne instytu­
cje: Urząd Kartograficzny i jakieś Centralne
Biuro Geodezyjne (nazwy być może przekrę­
cam). W ustalonym dniu obie instytucje przed­
stawiły rezultaty swoich pomiarów, i okazałe
się, że różnica sięga 41 km. Nie wiedziałem
co zrobić. Prezydent naglił, nawet z redakcji
podręczników szkolnych odbieraliśmy telefo­
ny. Dałem im dwa tygodnie czasu na doko­
nanie korekt, wyznaczyłem nowy termin

spotkania, a gdy przyszli okazało się, że po

dokładnych obliczeniach różnica nadal się
utrzymuje, tyle że wynosi 42 km (o jeden
więcej). Dłużej nie mogłem zwlekać. Kaza­
łem im dodać obie obliczone długości, nastę­
pnie podzielić przez dwa — wyszło 524 km,
i tak jest do dziś”.

Jeśli ktoś chciałby zakwestionować, którąś
z wyżej przytoczonych anegdot, to z góry
zastrzegam, że Immanuel Kant w „Krytyce
czystego rozumu” napisał m. in.: „Jakżeż
dwie osoby mogą prowadzić ze sobą spór co

do rzeczy, której realności żadna s nich nie

może przedstawić w rzeczywistym lub też

choćby tylko możliwym doświadczeniu („.)
lecz może jedynie atakować sprawę przeciw­
nika i wykazać jej niesłuszność".

'Wigilijny wieczór przy świątecznym stole,
w takim trudzie zastawionym przez kapłan­
ki naszego ogniska domowego, niech więc
wolny będzie od sporów, bo jak widać z

Kanta, nader łatwo o ich jałowość. Wpraw­
dzie nie wiem, czy żółć może się przekształ­
cić w żółtko, ale gdyby nawet było to możli­
we, to i tak wiadomo, że bez białka kury się
nie wysiedzi, choćby nie wiem jakim pu­
chem wymoszczono gniazdo.

STEFAN CIEPŁY

lista szkół, tras Polskiej Li­
nii Lotniczej, sportu, prasy
(„Rzeczpospolita” nie słu­
ży interesom żadnej partii,
nie jest organem ani pra­
wicy, ani lewicy, ale wszy-
skich dobrych Polaków,
prenumerata miesięczna zł.
4.50), teatrów z planami wi­
downi, aby ktoś, Boże broń,
nie kupił przypadkiem
nieodpowiedniego miejsca,
informacji, że „hotel Euro­
pejski został kompletnie
odnowiony” (bez komenta­
rza), bibliotek, muzeów,
stajni i obór zarodowych,
wytwórni abażurów inkru-
stowanyćh, zalet polskiej
żarówki „Osram”’, aż po a-

nons „Drzewa genealogicz­
ne rodzin polskich układam
i wykonuję artystycznie”.

Tak to drzewiej bywało.
Jasno, przejrzyście i bez
komplikacji: brało się Wo-
reyd’a i już się wiedziało,
kto jest- kimś, a kto nikim,
gdzie się ubierać, gdzie
czesać, leczyć, do jakiej
szkoły posłać dziecko i u

kogo kupić dobre futro dla
żony a gorsze kochance,
bądź na odwrót.

Bo teraz wszystko się od­
mieniło. Almanach, i ow­
szem, istnieje, tyle że — w

przeciwieństwie do prosto­
linijnego Woreyd’a — obej­
muje raczej złe towarzyst­
wo. A może jest ich nawet

więcej, tak ze dwa co naj­
mniej? .Tak czy owak, de­
mokratyzacja jest widocz­
na. gdyż każdy w jednym
z nich, bądź obu na raz się
znajdzie, co zapewnia każ­
demu otrzymanie . niewąt­
pliwie szczerych, choć mo­
że niekonwencjonalnych
życzeń. Zę jednak zabytka­
mi głównie się zajmuję sam

z wolna zabytkiem (co
prawda ruchomym) się sta­
łem, składam wszystkim
archaiczno - anachronicz­
no. - humanistyczno - de­
mokratyczne życzenia zdro­
wia, szczęścia i pomyśl­
ności, które raczej nie po­
magają, ale i nie szkodzą
nikomu.

A to już dużo.

JERZY MADEYSKI
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Chcemy tworzyć
mosty porozumienia
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rękoma członków partii, tylko rękoma komunistów, tylko
rękoma robotników są mrzonką. Socjalizm powstaje wtedy,
Jeżeli akceptuje go większość społeczeństwa, jeżeli będzie
odpowiadał jego własnym wyobrażeniom o ludzkiej god­
ności 1 sprawiedliwości. W odniesieniu do Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowego jestem umiarkowanym re­
alistą. Wyprzedzając to co PRON może spotkać — obawiam
łię przesadnego optymizmu. Kiedy się , ten optymizm zała­
muje, staje się złym doradcą politycznym. Podpowiada, że

tkwimy w apatii, że złe jest społeczeństwo, które nie zro­
zumiało wielkości naszej idei, naszych propozycji, zły jest
naród. Z drugiej strony prowadzić to może do działań idą­
cych „w bok”, nie liczących się z dążeniami społeczeństwa
Jestem umiarkowanym realistą także dlatego, że PRON jest
szansą dla Polaków, a wykorzystanie szansy nie jest auto­
matyczne, zależy od tych, którzy są w Ruchu, są jego ani­
matorami i od tych, którzy może jutro w nim będą. Jestem
też umiarkowanym optymistą ponieważ widzę, że Ruch
w ostatnich kilku miesiącach poczynił wyraźne postępy, stał
się elementem naszego krajobrazu politycznego. Można już
w tej chwili określić etapy jego rozwoju: Ruch jako idea.
Ruch tworzący się w procesie stawania, Ruch działający
konkretnie, rozwijający się nadal. W początkach był ów
Ruch zaabsorbowany sam sobą. Jednocześnie prawie zaczy­
na działać w skali ogólnopolskiej. Na początku były przecież
OKON-y, potem precyzowano wyraźniej cele Ruchu Odro­
dzenia Narodowego. Ruch nie jest statyczny. Z tego wy­
nika mój realizm i umiarkowany optymizm. Obecnie przed
PRON-ern otwiera się nowa możliwość rozx’oju, bo zmienia
się sytuacja w kraju. Wychodzimy ze stanu wojennego i bu­
dujemy całą nową filozofię normalności, tego, czego nam

zawsze najbardziej brakowało Budowa ta jest nową, wiel­
ką jakością naszego życia. Teraz, kiedy wychodzimy ze sta­
nu wojennego nieprzyjaciele idei Ruchu podnoszą mnóstwo
wątpliwości: a to, że PRON powstaje tylko dla ustawienia
parawanów osłaniających rząd w okresie stanu wojennego,
że jest efemerydą polityczną. A ja Ruch Odrodzenia Naro­
dowego widzę szeroko jako stały element życia polityczne­
go. Ze względu na jego otwartość, pojemność polityczną
właśnie w nim widzę zwieńczenie polskiego systemu poli­
tycznego. Czy są zagrożenia w Ruchu? Są, trzeba sobie
z tego zdawać sprawę Wynikają one z samego Ruchu, a za­
grożenia zewnętrzne są również nader widoczne. Po posie­
dzeniu Komisji Inicjującej PRON 24 listopada br„ po jej
apelu w sprawie zakończenia stanu wojennego obserwujemy
pewne wyraźne zmiany w taktyce opozycji i ośrodków an­
typolskich na Zachodzie Uświadomiły one sobie, że Ruch
nie jest żadną fasadą, że ma ogromne możliwości, że staje
się płaszczyzną współpracy partyjnych i bezpartyjnych, że

jest wyzwaniem i atrakcyjną ofertą pod adresem wszyst­
kich obolałych, zastraszonych. Staje się to dla przeciwników
politycznych bardzo groźne. Te ataki na. PRON, próby pod­
ważania jego miejsca rozbijanie, pomniejszanie roli PRON.
opluskwianie, wykorzystywanie naturalnych różnic poglą­
dów prezentowanych w PRON, określanie socjalizmu jako
unifikacji myślenia według jednego schematu — są dowo­
dem na to, że Ruch te schematy rozbija Wobec tego trzeba
to wygrać przeciwko partii, przeciwko socjalizmowi. PRON
jest ruchem prosocjalistycznym, a nie jego demontażem,
wzbogaca socjalizm o nasze narodowe tradycje, o nasze

wspólne narodowe doświadczenia. W ten sposób Ruch
określa swoją drogę do społeczeństwa — przez to trafia do
jego przekonania. Zagrożenia wewnętrzne Ruchu wynikają
z procesu jego instytucjonalizacji. Nieuchronny proces roz­
rastania się struktur formalnych Ruchu (bez nich przecież
nie może istnieć) stwarza niebezpieczeństwo formalizowania
działań Jeśli się uzna że Ruch jest organizacją — może za­
przepaścić swą fundamentalną zdolność do ciągłego odra­
dzania myśli społecznej. Ale już u początku Ruchu jego pa­
sjonaci zwracali na to uwagę. Idzie o to, aby Ruch się nie
zunifikował: jeśli są dołowe ogniwa o nazwie Obywatelskich
Komitetów Porozumienia — niech będą, jeśli są Obywatel­
skie Komitety Ocalenia Narodowego lub Odrodzenia Naro­
dowego — niech noszą taką nazwę. Nazwa taka za każdym
razem wynika z wyczucia sytuacji, z tego co faktycznie lu­
dziom jest potrzebne Przeciwko niebezpieczeństwu forma­
lizowania, biurokratyzacji występować trzeba równie ostro,
jak i przeciwko zasadzie hieratyczności, podporządkowania.
Instancje wyższe powinny stać się raczej miejscem konsul­
towania, koordynacji działań, gromadzenia i syntetyzowania
doświadczeń, a nie podległości, podporządkowania. Kolejna
strefa zagrożeń to przyzwyczajenie do pewnych schematów
działania politycznego. Znikają one nie tak od razu. Ruch
jest czymś innym niż przyzwyczajenia polityczne tych lu­
dzi myślących według starych wzorów. Ruch jest miejscem,
gdzie się ścierają poglądy, gdzie liczą się nie stanowiska, ale
wyższość argumentów, umiejętność dochodzenia swych ra­
cji. Trzeba te niebezpieczeństwa neutralizować.

— Często mówi się o tzw. „milczącym środku” w naszym
społeczeństwie. Jak można szacować jego wielkość?

— „Milczący środek” to ta część, może nawet większa część
społeczeństwa, która z różnych względów patrzy nieufnie
na władzę, ale ma także zasadnicze opory w stosunku do
opozycji. Śą to ludzie, którzy nie są przeciw nam i w tym
sensie są z nami. My się na nich nie obrażamy. Obrażanie
się byłoby tu najgłupszą polityką. Jest to wszystko feno­
menem naszego życia politycznego. Władza dawała temu

wyraz od 13 grudnia ub roku, władza powiedziała, że rozu­
mie tę nieufność, ale nie aprobuje takiej postawy na dłuż
szą metę, bo na dłuższą metę jest to samobójstwo. Nie­
można żyć w społeczeństwie, ze społeczeństwa i niejako
na marginesie. Z drugiej strony ni,e wolno odwracać się
plecami do milczącego środka. Jeśli jest myślący środek to

istnieje równie i prawa i lewa strona. Dlatego też Ruch jest
właśnie zwrócony do „milczącego środka” i mówi do niego
językiem zrozumiałym. Ale i ta część społeczeństwa zmie­
nia się, dynamizuje. Inny był „milczący środek” w lutym
br., inny był w październiku, inny jest w grudniu 1982 roku
Dzisiaj jest on znacznie mniejszy, następują w nim ważne

procesy, wychodzą z niego poszczególni ludzie i poszczegól­
ne grupy, bo nie można obrażać się na władzę i gniewać się
w gruncie rzeczy na społeczeństwo Zresztą pojęcie „mil­
czącego środka” jest — powiedziałbym — niezbyt ostre. Są
to różnice w poglądach różnych grup społeczeństwa. Przede

wszystkim widać wyraźnie, że inteligencja, szczególnie in­
teligencja techniczna szybko wychodzi z tego mroku milcze­
nia. Przeszkadza tu również pewne absolutyzowanie poglą­
dów centrali, Warszawy. Warszawska kawiarnia i warszaw­
ska plotka jakby ciążą w tych ocenach na całym kraju,
określając tą formułą „milczącego środka” według swego
widzimisię olbrzymią większość inteligencji. Nie ma nic
bardziej błędnego Oczywiście nie jest to część społeczeń­
stwa, którą można bagatelizować i machnąć na nią ręką.
Strategią Ruchu Odrodzenia Narodowego jest maksymalna
wyrozumiałość, wspomiana budowa mostów. Obowiązuje
ona nadal obok stanowczego, zdecydowanego wkraczania
władzy tam, gdzie jest to niezbędne dla całości państwa.
Władza dla niektórych ludzi kojarzy się wyłącznie z prze-
ipocą, przymusem, w stosowaniu środków administracyj­
nych’ i prawnych. Jest to jednostronne traktowanie dykta­
tury proletariatu. Lenin mówił o istocie władzy po zwycięs­
twie rewolucji socjalistycznej, bardzo silnie akcentował wy­
chowawcze, agitacyjne, ideologiczne funkcje władzy tzw.

pozyskiwania, perswazji, budowania mostów. Władza stosu­
je takie właśnie środki pokojowego pozyskiwania dotych­
czasowych przeciwników. Nie jest to słabością władzy, ale
jej siłą. Stosowanie środków przymusu na zasadzie wyłącz­
ności jest dowodem słabości władzy. Tymczasem siła pań­
stwa polega na przekonywaniu przez działanie praktyczne

— Czy kompromis, idea kompromisu jest równoznaczna
z dialogiem, rozmową i porozumieniem narodowym?

— Rzecz polega na tym, że rezultatem dialogu, rozmowy,
porozumienia jest kompromis. Kompromis w naszym języ­
ku politycznym ma z reguły złą reputację. Istotą wielkiej
polityki jest umiejętność osiągania kompromisu. To co po­
żądane, to co chciane może się stać w wyniku rozmowy —

rzeczywistością jutro, pojutrze, choć dzisiaj nie ma po temu
warunków. Mogą tu być w wyniku rozmów trzy drogi wyjś­
cia — albo rezygnujemy z celu, który chcemy osiągnąć, albo
cel realizujemy na siłę, per fas et nefas, albo idziemy dro­
gą leninowską, rozpatrując to co dziś jest możliwe do reali­
zacji przez zderzenie możliwości realnych 1 zderzenie inte­
resów różnych grup społecznych, przy prawie do realizacji
swych podstawowych celów To jest właśnie droga właści­
wego kompromisu. Celem strategicznym jest budowa socja­
lizmu. Stąd w działalności Lenina są dla hurrarewolucjonis-
tów rzeczy niepojęte. Trzeba zrobić krok wstecz, cofnąć się,
żeby przejść do ofensywy. Lenin nie rezygnował z celów

strategicznych i określał ich granice polityczne. Zasady
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Dzieła
sztuki chorują jak ludzie.

Cierpią jak my na skutek wojen,
pożarów, powodzi. Boją się o-

strych zmian klimatycznych, stą-
rzeją się z biegiem czasu... Ciemnieje
i złupuje się farba, czernieje, płótno ule­
ga zniszczeniu, obraz pokryty później­
szymi nawarstwieniami zatraca swój
pierwotny wygląd, a wówczas zamie­
nia się dla badaczy w pasjonującą za­
gadkę, którą pragną rozwiązać za wszel­
ką cenę.

Prace konserwatorskie w Ermitażu — naj­
większym muzeum sztuk pięknych na tere­
nie ZSRR liczącym w swych zbiorach po­
nad 2600 tys. eksponatów — rozpoczęły się
właściwie bezpośrednio po założeniu
przez cesarzową Katarzynę II
pierwszej galerii malarstwa, tj.
w latach siedemdziesiątych XVIII w. Kusto­
szowi galerii L. Pfanzeltowi polecono „różne
obrazy naprawiać, odnawiać i w dobrym
stanie utrzymywać” Konserwację prowadzo­
no wtedy po amatorsku; obrazy po prostu
odnawiano lub przenoszono z uszkodzonych
desek na płótno. Mimo wielu mankamentów
ówczesnych metod, już w tamtych czasach
zabiegi konserwatorów uratowały przed zni­
szczeniem wiele cennych dzieł sztuki.

Zdarzało się i tak, że w trakcie renowacji
bezpośrednio na starym obrazie malowano

nowy. Proceder ten powtarzano nieraz kil­
kakrotnie. Powstawały coraz to nowe war­
stwy obrazów o różniących się walorach artys­
tycznych. Do niedawna można było tylko
marzyć o tym. by móc zachować każde z

tych kolejnych przeistoczeń; obecnie jednak
w pracowni Ermitażu opanowano skompli­
kowaną metodykę rozwarstwienia i prze­
noszenia kolejnych wersji płótna na oddziel­
ne podłoża.

W Ermitażu znajduje się dział, który
przypomina laboratorium krymina­
listyki. Specjaliści ustalają tu, auten­

tyczność dzieł sztuki, wykrywają „podej­
rzane” obrazy przypisywane Rubensowi czy
Tycjanowi, bezlitośnie wydają werdykty:
to jest kopia, to falsyfikat. Ale zdarzają się
też szczęśliwe chwile, kiedy w laborato­
rium rozlega się wołanie: „Autentyk!” Ba­
danie rentgenowskie, promienie podczer­
wone, stereorentgenografia, mikrofotogra­
fia — wszystko to pomaga ustalić nazwi­
sko twórcy zastępowane dotąd w katalo­
gach sakramentalną formułką: „Autor nie­
znany”.

Zachować dzieło sztuki dla potomnych —

oto główny cel konserwatorów Ermitażu,
którzy kierują się w swej pracy trzema

przykazaniami: niczego nie dodawać, ni­
czego nie usuwać, niczemu nie szkodzić.

Biografie niektórych arcydzieł są nie­
zwykle zawiłe i obfitują w dramatyczne

Zofia Stryjeńska

Z pozycji gęsi Boże Naro­
dzenie jest świętem ponurym.
Wiąże się ono bowiem z mor­
dowaniem gęsi i to mordowa­
niem masowym. Długa to hi­
storia — jak ten dumny ptak,
którego najbliższym kuzynem
jest było nie było fleming,
zszedł na pieczyste.

Gęś gęgała już w eocenie, a

więc bagatela przed więcej niż
55 milionami lat. 54 miliony lat
trwało aż spotkała pierwszego
człowieka i spotkanie to było
dla niej całkiem korzystne. Tak,
na początku znajomości stosunek
człowieka do gęsi charakteryzo­
wał pełen szacunek. Według mi­
tologii staroegipskiej gęś znio­
sła jajo-kulę ziemską. Chłopi
egipscy i chińscy uważali gęś
za pośrednika między niebem a

ziemią. W wyobrażeniach miesz­
kańców miasta Ur w Mezopo­
tamii ich bóg Ban galopował na

gęsi. W Indiach gęś Brahma po­
magała w układaniu świętego
pisma Wedy.

Ale szybko te harmonijne

wój pobyt w Turcji zaczynam od Izmiru
i to od najatrakcyjniejszej, najbardziej
widowiskowej strony tego wielkiego,

drugiego po Stambule miasta — od strony
morza. Stąd właśnie odsłania się widok, za­
pierający z wrażenia oddech. Oto w środku
zatoka, a nad nią rozłożone amfiteatralnie
olbrzymie miasto, wznoszące się tarasowo od
parteru owego amfiteatru aż po „galerie". Co
najbardziej reprezentatywnego w tym mie­
ście, okazałego, bogatego, a więc luksusowe
hotele, salony mody, domy handlowe, restau­
racje — obsiadło parterową część Izmiru,
ciągnącą się półkoliście wzdłuż bulwaru przy­
legającego tuż do zatoki.

Bulwar — ulubione miejsce spacerów —

dotyka tak blisko morza, że czasem staje się
to niebezpieczne; oddziela go od wody jedy­

Gdzie spotkały się antyczne i biblijne światy...
nie niewysoki murek. Któregoś dnia natrafi­
łem na moment udzielania pomocy małemu
chłopcu, który wpadł przez murek do wody,
lecz zdołano go w porę uratować, lzmir wpa­
trzony jest w zatokę Morza Egejskiego, która
stanowi jakby wielką scenę, fascynującą ko­
lorytem dwóch portów (starego i nowego),
ruchem statków, motorówek, żaglowców, ku­
trów rybackich. Te ostatnie oferują codzien­
nie wprost na brzegu świeżo złowione ryby.
Na usytuowanych wyżej stokach wzgórza
Kadifekale — najstarszej części miasta przy­
cupnęły skromniejsze, biedniejsze domy kry­
te czerwoną dachówką, których mieszkańcy
nie są raczej klientami wykwintnych skle­
pów przy nadmorskim bulwarze.

Ale sam lzmir, ho, ho! — można mu poza­
zdrościć lat i sławy. Jest to przecież dawna
Smyrna, słynąca kiedyś na cały świat z wy­
robu dywanów. Miasto założone około 30 wie­
ków temu, ma w swoich dziejach tyle wy­
darzeń, że starczyłoby ich na wcale bogatą
historię dla wielu innych miast. Panowali tu

więc starożytni Grecy, handlowali Rzymianie,
lzmir wielokrotnie burzono, palono, niszczy­
ły go zastępy strasznego Timura, zdarzały się
liczne trzęsienia ziemi, epidemie, zarazy. Dla­
tego w dzisiejszym Izmirze niewiele zostało
pamiątek z tamtych odległych epok. Zacho­
wała się głównie antyczna agora (rynek miej­
ski) z resztkami portyków. Mury warowni,
z których jest doskonały widok na zatokę, to

pozostałość po krzyżowcach. Jedno tylko się
nie zmieniło. Podobnie jak Smyrna w staro­
żytności żyła z pośrednictwa z handlu mię­
dzy Helladą a Azją Mniejszą, tak i dziś w Iz­
mirze zbiegają się nici międzynarodowej wy­
miany handlowej. Mają tu swoje siedziby
liczne banki, firmy handlowe, placówki kon­
sulatów i zagranicznych instytutów. Nasze
firmy reprezentowane są na tutejszych mię­
dzynarodowych targach urządzanych w miej­
scowym Parku Kultury. Zamienia się on na

okres targów, przypadających we wrześniu

momenty. Tak na przykład scytyjskie zło­
te ozdoby ze starych kurhanów trafiły do
muzeum w takim stanie, iż wszelkie za­
biegi mające na celu ich odnowienie wy­
dawały się bezskuteczne. Trudno dziś u-

wierzyć, że eksponowane w Ermitażu wspa­
niałe wazy, grzebienie i broszki przywró­
ciły do życia ręce konserwatorów.

Albo staroegipskie i asyryjskie posążki,
które narodziły się kilka tysięcy lat temu.

Nagle zaczynają kruszyć się, rozsypywać
w rękach. Rzecz w tym, że wiele z nich
znajdowało się przez długi czas pod zie-
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Ermitaż od kuchni

Kunszt konserwatora można porównać s kunsztem ehlrurffaj jeden nie­
ostrożny ruch i straty mogą być niepowetowane.

mią, skutkiem czego nasiąknęły wodą grun­
tową zawierającą sole mineralne. Przenie­
sienie takich eksponatów w warunki mu­
zealne prowadzi zazwyczaj do ciężkich
„schorzeń”, ponieważ osadzone na posąż­
kach sole pod wpływem zmiany nawilgo­
cenia powietrza krystalizują się w drob­
nych szparkach i powoli rozsadzają ka­
mień. Taki właśnie los spotkał staroegip-
ski posążek Ptaha z kolekcji Ermitażu.
Wskrzeszono posążek, usuwając z kamie-

w tereny handlowe, imponując jednocześnie
bogactwem roślinności, kompleksami rekre­
acji, zabaw, gier i rozrywki.

Z* adnego tureckiego miasta nie można wy­
obrazić sobie bez bazaru, a cóż dopiero
mówić o Izmirze. Trzeba mieć jednak

dużo hartu ducha, aby sforsować nie kończą­
cy się labirynt bazarowych uliczek, na któ­
rych znajduje się dosłownie wszystko. Wy­
starczy jednak przecisnąć się choćby przez
część bazarów, a już bolą uszy od przekrzy­
kiwania się przekupniów, zachwalających
swoje towary. Trudno zresztą przejść spo­
kojnie ulicą. Co chwilę ktoś wybiega, zwłasz­
cza jeśli w przechodniu dostrzeże cudzo­
ziemca — i wciąga do sklepu. Po ulicach krą­
żą agenci, zaręczający wizytówki z adresami
sklepów. szczególnie futrzanych, kożuszni-

czych i jubilerskich. Istotnie, kiedy wejdzie
się na ulicę Feuzipasa Buluari, uderza jeden
wielki ciąg magazynów handlowych wypeł­
nionych od parteru po pierwsze piętro odzie­
żą ze skóry, kożuchami i futrami. Są też u-

liczki, przy których skupiają się same tylko
sklepy jubilerskie. Zastanawiałem się wtedy
co jest lepsze; czy tak jak w przypadku za­
dłużonej Turcji, przeżywającej poważne tru­
dności gospodarcze, w którym to kraju jest
ogromna obfitość towarów, lecz wielu nie stać
na nie, czy też tak jak w Polsce, gdzie tru­
dno spożytkować gotówkę, z powodu pustek
u) sklepach... Ale pod jednym względem Tur­
cy na pewno nad nami górują; mają wielkie
bogactwo pięknych i niedrogich owoców, od
brzoskwini po pomarańcze, oraz warzyw.

Jeśli Turcja, to i meczety; jakżeż można
ich nie odwiedzać. Silne wpływy cywilizacyj­
ne sprawiły, że choć zdecydowana większość
Turków deklaruje swoje islamskie wyznanie,
to jednak w meczetach Izmiru zauważyłem
niewielu wiernych. Na pewno z islamem wią­
że się obchodzone tu doroczne Święto Barana
(kurban bayram), przypadające w drugiej po­
łowie października. W tym dniu, każdy kto
zaopatrzył się w baraninę, dzieli się nią z

biedniejszym, z tym, kogo nie stać na ucztę
baranią. Obchodzą też Turcy Święto Słody­
czy, rozpoczyna się ono 11 sierpnia i prakty­
cznie trwa cały tydzień. Każda gospodyni
robi w tym czasie dużo wypieków, wielki
ruch panuje w ciastkarniach. Wszystko jest
tu bardzo słodkie, a najpopularniejszy i naj­
słodszy przysmak to baklawa o kształcie ba­
beczki. W każdym domu tureckim, nie tylko
w czasie Święta Słodyczy, na deser podaje
się ciasto albo owoce.

Ze świata, który pulsuje wszystkimi od­
cieniami życia przenoszę się z kolei w

świat, który odsziedł przed wiekami, lecz
pozostały po nim ślady jakże wspaniałej
przeszłości. Jadą do Efezu — jednego z naj-

nia sól: każdy kamienny okruch ze szcząt­
ków posążka należało przez długie miesią­
ce moczyć w destylowanej wodzie, a na­
stępnie przesycać specjalnym płynem
wzmacjniającym strukturę kamienia. Po
ukończeniu tych żmudnych zabiegów mały,
smutny bożek z Memphisu liczący sobie 3,5
tys. lat zajął swoje miejsce w stałej ekspo­
zycji muzeum.

iezwykłej wprost ostrożności wymagają
wyroby ze szkła. Wydawać by się mo­
gło że szkło jest bardzo odpornym ma­

teriałem, a tymczasem wiele Jego gatunków
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ulega szkodliwym wpływom atmosferycz­
nym. Największym wrogiem szkła jest wo­
da gromadząca się w postaci pary na po­
wierzchni, wyrobu i rozkładająca powoli
substancje chemiczne materiału. Pracowni­
cy muzeuów dobrze wiedzą o tym, że sta­
re szklane dzbany, puchary i flakony po­
trafią „płakać”,-a te jadowite łzy jeszcze
bardziej zżerają ich powierzchnię. W celu
uratowania szklanych wyrobów, których
tak wiele Jest w Ermitażu, przeprowadza

stosunki uległy rozluźnieniu i dziękują pierzastym bohaterom
to przez ludzką żarłoczność, a podczas dorocznych uroczystych
gęś przestała być czczona jako pochodów. Ale kiedy Varrus i
rodzicielka świata i pośrednicz- Kolumela piszą 400 lat później
ka niebios. Na malowidłach w fachowych tekstach z dziedzi-
ściennych w grobowcach egip- ny rolnictwa o gęsi, trudno w

skich pojawia się gęś już osku- tym opisie było doszukać się
bana i upieczona. Egipcjanie za- wdzięczności. Tematami tych
częli hodować gęsi nilowe; trzy- prac było tuczenie drobiu i brój-

O gęsiach i bogach
mali te białe jaroszki w dużych
stadach i urządzali od czasu do
czasu duże gęsiobicia. Gęś stała
się potrawą odświętną, ale była
też ptakiem ofiarnym. Nadal ży­
wiono dla niej coś z szacunku.
Egipcjanie nazywali chętnie swe

córki „gęś”, pod czym wcale
nie krył się podtekst „głupia”.

Szczególnego uhonorowania
doznała domowa gęś, kiedy o-

strzegła przed katastrofalną klę­
ską młode Cesarstwo Rzymskie
w roku 387 p.n.e. Rzymianie

lernie. Zaś. ich ziomek Plinius
Secundus donosił o wielkich
stadach gęsi, które przeprowa­
dzono z Dolnej Nadrenii przez
Alpy. Ilość strat miała być przy
tym przemarszu o wiele mniej­
sza niż przy hannibalowskim
pochodzie słoni.

Gęś jako potrawa długo nie
była uznawana przez wyższe
sfery: uchodziła za pokarm or­
dynarny. Wielmożni woleli roz­
koszować się kapłonami i indy­
kami, twierdząc, iż gęś nadaje

słynniejszych ongiś miast, w którym nawar­
stwiły się dwie ery — antyczna i biblijna.
Za szybami autokaru zmienia się powoli kraj­
obraz. Równinne tereny z niewielkimi wios­
kami o parterowych domkach z czterospado­
wymi dachami — ustępują górskim masy­
wom. Niżej pokrywają je liściaste i sosnowe

lasy, a wyżej — jałowce i ostrokrzewy. Je­
dziemy żyzną doliną, drogą wysadzoną tuja­
mi. Na polach — uprawy bawełny, słoneczni­
ków, tytoniu, konopi, winogron. Mijamy sa­
dy owocowe i ogrody pełne pomidorów f
melonów. Po pszenicy zostały już tylko ścier­
niska i nie sprzątnięte jeszcze „kostki” spra­
sowanej słomy. Przy pracy w polu nie wi­
dzę nigdzie koni. Przy drodze dość często
widać stragany z piramidami arbuzów.

Ale oto antyczny Efez, którego ruiny roz­
ciągają się w pobliżu miasta Selcuk. Kom­

pleks zabytków, które obecnie zwiedza się
jako Efez, pochodzi z epoki helleńskiej i
rzymskiej. Miasto założone w XI wieku p.n.e.
przeżywało lata tragedii i wspaniałego roz­
kwitu, będąc kiedyś obok Aleksandrii naj­
większym miastem świata. Efez, wielokrotnie
niszczony przez Gotów, Arabów i Turków,
był także siedzibą gminy chrześcijańskiej za­
łożonej w 56—58 roku przez św. Pawła. Efez
w czasach swej świetności miał połączenie
z morzem, lecz w miarę upływu wieków port
ulegał zamuleniu i miasto stopniowo podupa-
dło, aż w końcu zostało opuszczone przez
mieszkańców. Ostateczną zagładę przyniosły
mu trzęsienia ziemi. Przywrócono go światu,
lecz już w postaci ruin, w wyniku wykopa­
lisk archeologicznych. Prowadziły je ekspe­
dycje angielskie i austriackie w drugiej po­
łowie XIX i na początku XX wieku. Wtedy
to przed archeologami odsłoniły się jedne z

największych wspaniałości antycznego świa­
ta, jak teatr z czasów rzymskich dla 25 tysię­
cy widzów, artemizjon — miejsce kultu Arte­
midy zaliczany w starożytności do Siedmiu
cudów świata, pozostałości gimnazjonu, term,
biblioteki i agory otoczonej portykami. Za­
chowały się antyczne mury obronne z bra­
mami i wieżami, w jednej z wież miał być
podobno więziony św. Paweł. Są tu ślady
wczesnochrześcijańskiej bazyliki Panny Marii
i bizantyjskiej bazyliki św. Jana Ewangeli­
sty oraz meczetu Selima.

Nie sposób powiedzieć, która część miasta,
który zabytek wywołuje większe wrażenie.

Czy świątynia Hadriana czy agora z niezliczo­
nymi kolumnami, czy też wiodąca do dawne­
go portu Droga Arkadyjska. Chodzę śladami

ludzi, którzy kiedyś czcili Artemidę w jej
słynnej olbrzymiej świątyni. Wspaniałemu
posągowi tej bogini — opiekunce zwierząt,
żeglugi, rolnictwa i hodowli, bóstwu świata

księżycowego, dziewczęta w dniu ślubu skła-

się tu co powien czas „sanitarne dni", pod« -

czas których odbywa się generalne myci#
szklanych eksponatów w specjalnych pły-j
nach zapobiegających ich zniszczeniu, a na»;

stępnie umieszcza się wyroby w hermetycz*
nych gablotach.

Największym bodaj osiągnięciem ostaW
nich lat była rekonstrukcja Judyty Gior-
gione’a — jednego z najlepszych obrazów
tego mistrza. Namalował on Judytę przy-
puszczalnie w 1504—1506 r. niedługo przed
śmiercią (Giorgione, utalentowany malars
epoki Odrodzenia, przedstawiciel szkoły we^
neckiej, zmarł prawdopodobnie na cholerą
w wieku zaledwie 30 lat zostawiając nie­
wiele dzieł, których posiadaniem mogą po­
szczycić się nieliczne muzea świata). W

ciągu trzystu lat Judyta bez przerwy zmie­
niała właścicieli; jeden z nich polecił
zwiększyć wymiary obrazu i przerysować
jeszcze jedno drzewo oraz górę na hory­
zoncie; drugi zarządził pozłocenie para­
petu, trzeci znów zmianę uczesania Judy­
ty. W ubiegłym stuleciu obraz został prze­
niesiony z drewnianego podłoża na płótno;
wielokrotnie pokrywano go coraz to nową
warstwą lakieru. Kiedy dzieło Giorgione’a
znalazło się w pracowni konserwatorskiej
Ermitażu, obawiano się, że nie wytrzyma
zabiegów i może ulec całkowitemu znisz­
czeniu.

Przez cztery lata, milimetr po milime­
trze, przy pomocy stereomikroskopu oczy­
szczano obraz od licznych nawarstwień, a

gdy prace zostały nareszcie zakończone,
pierwotne barwy zalśniły swym autentycz­
nym blaskiem.

Wciągu ostatnich dziesięcioleci do dia­
gnostyki „schorzeń” dzieł sztuki u-

żywa się najnowszych osiągnięć fi­
zyki, chemii, biologii. Praktyka badawczo-
-konserwatorska Ermitażu korzysta z me­
tod optycznych, analizy rentgenowskiej 1
widmowej, mikrolaserowych analizatorów,
materiałów syntetycznych itp. Dzisiejsza’
pracownia konserwatorska Ermitażu to po­
ważny ośrodek naukowo-badawczy, w któ­
rego skład wchodzą laboratoria chemiczne,
fizyko-rentgenowskie, grupa biologiczna oraz

6 pracowni odnawiających co roku po kilka

tysięcy eksponatów muzealnych.

Konserwatorzy często używają sło­
wa „regeneracja” — odrodzenie. Ten

profesjonalny termin zawiera w sobie

głęboki sens: zdobycze kultury są nie­
śmiertelne, jeśli ludzie czynią wszyst­
ko, by przywrócić im młodość. Wszyst­

ko na świecie ma swój kres, swój czas

trwania, ale sztuka w troskliwych rę­
kach konserwatorów potrafi odnieść

zwycięstwo nad czasem.

(Oprać. AS)

się tylko dla pospólstwa. I to
nie tylko ze względu na dużą
(33 proc.) zawartość tłuszczu
(kura 5,5 proc.) i drugie tyle
kalorii co mięso kurze. Państwo
woleli się pożywiać bez niebez­
pieczeństwa zbyt szybkiego
przybierania na wadze.

A ludzie prości, o niezbyt de­
likatnym podniebieniu, potrafili
znakomicie odróżnić twardego
żylastego starca gęsiego od mło­
dej delikatnej' gąski. Patrzyli
przyszłej ofiarze głęboko w o-

czy... i jeśli źrenice otoczył bia­
ły pierścień — gęś była młoda.
Pierścień żółty świadczył, że

gęś jest już weteranką.
Jeżeli tej historii brakuje

troszkę smaczku, spróbuję ją
doprawić wyznaniem badacza
zachowań gęsi, Konrada Loren­
za: „Nieszczęsne gąski, także te,
które znałem osobiście, wszyst­
kie was zjadam z równie wiel­
kim apetytem”.

Oprać. JOLANTA

herian-Slusarska

dały w ofierze swoje zabawki, a efebowia
wchodząc w wiek męski — pukle włosów.
Toczył w tym mieście dysputy filozoficzne
słynny jego mieszkaniec Heraklit, nazywany
także „ciemnym” ze względu na zawiły spo­
sób wyrażania się. Głosił teorię wiecznego
ruchu i zmiany w świecie (panta rei). Uwa­
żał, że w naturze nie ma nic stałego, wszy­
stko płynie, mawiał iż niepodobna wstąpić
dwukrotnie do tej samej rzeki...

Chodzę śladami św. Pawła, który kiedyś tu

nauczał a także ścieżkami św. Jana Ewange­
listy — rybaka z Galilei, najmłodszego we­
dług N. Testamentu apostoła Chrystusa, ucz­
nia Jana Chrzciciela. Tu właśnie w Efezie
napisał on Czwartą Ewangelię — uzupełnia­
jącą trzy poprzednie. Na miejscu grobu św.
Jana powstała bazylika pod jego wezwaniem
zbudowana za czasów cesarza Justyniana.

Później Turcy po zdobyciu miasta zamienili
świątynię w meczet, który zawalił się w cza­
sie jednego z trzęsień ziemi. Do dziś przetr­
wały tylko fundamenty bazyliki ze znajdu­
jącym się pod nimi grobem św. Jana Ewan­
gelisty, do którego dochodzi się po przekro­
czeniu tzw. Bramy Prześladowań.

Efez w okresie jego ery chrześcijańskiej
zasłynął także z soboru w 431 roku, za cesa­
rza Teodozjusza II w czasie którego przyję­
to dogmat o dziewictwie Matki Boskiej. Po­
tępiono w czasie tego soboru patriarchę Kon­
stantynopola Nestoriusza, który występował
przeciw tytułowi Matki Bożej, uważając, że
Maria była tylko matką osoby ludzkiej.

Jedziemy dalej, tym razem coraz bardziej
stromo — na szczyt masywu górskiego. U je­
go podnóża, wśród sosnowego lasu, wysiada­
my przed Panaya Kapulu. Jest to domek-ka-
plica, pochodzący z VI wieku, w którym we­
dług podania, spędziła ostatnie lata życia Mat­
ka Boska. Z tego pełnego uroku i ciszy miejs­
ca roztacza się piękny widok na morze, aż po
wyspę Samos. Fundamenty domu Marii Panny
pochodzą z 1 i IV wieku, reszta murów zo­
stała odbudowana później. We wnętrzu mieści
się kaplica ze statuą Matki Boskiej. Odwiedzał
to miejsce papież Paweł VI i niedawno — Jan
Paweł II. Naszą przewodniczką jest pracująca
tu polska zakonnica, siostra Felicja. Cieszy się
zawsze, gdy spotyka rodaków. W kaplicy —

mów siostra — modlą się też na swój sposób
wyznawcy islamu, którzy uznają kult Matki
Boskiej, a Chrystusa uważają za jednego x

proroków.
Pora opuścić jednak to biblijne miejsca,

które na każdym, bez względu na jego prze­
konania religijne, robi duże wrażenie. Nia
można stąd jednak odjechać nie napiwszy się
wody z tutejszego źródełka. Zegnamy się tak­
że z siostrą Felicją.

TADEUSZ STEC



magazyn Świąteczny

Jerzy Harasymowicz

Dąb
dwunastoramienny
Przestrzeń tajemna samotna codzienność
Przewala się chmur sinym tobołem
I tylko dąb dwunastoramienny
Rozświetla mroki Rodu nad stołem

Tu wszystko skądś mi znane

I las wyciąga się bezlistnych rąk
Te same bose stopy w trawie
W dzieciństwie zgubione śpiewnie mówi dom

Tu w górskiej trawie można się położyć
Nakryć pejzażem podeprzeć ręką
W buczynie jestem jak w rodzinie drogiej
Jej szum świetlisty to największe święto

Łemków jałowca nawet nie wykurzy dym
Widzę — drewniane niebo stawia lud

Powykręcany wichrem jestem Karpat syn
Dwanaście cerkwi dalej na wschód

Stamtąd koszula lniana pochodzenia
I na rękawach wierszy wyszywki
Na trembit nie gram malowanych drzeruach
Lecz śpiew mój w górach znają wsźyscy

Tu wszędzie ikon jak pradziadów twarze
Tu wszystko nasze i barwinki swoje
Rozgarnę ptaki i cerkiew się ukaże
Z daleka czerwień widać i fiolet

I trzepoczący w- kurzu istnienia Łemki
Wiedzą że furą że nie z chmur przybyłem
Ze jestem dróg wędrowiec tajemny
Też zostawiłem dzieciństwa ruinę

Cerkiew we śnie jak poduszki się piętrzy
I tańczy w krasnej sukni kalina
Dom mój został w kalinach zaśnięty
Dolina zwą go tam Dołyna

Mityczne wzgórze dwóch Narodów
Zdobyły i przez środek stołu przeszły
Bohaterskie okopy Legionów
I rzucam stryjom rozmaryn pieśni

Mityczne wzgórze dwóch Narodów
Przechodzi z rąk do rąk wyobraźni
Uznając cerkiew jako Matkę Rodu
Mundur Legionów mieliśmy za własny

Mityczne wzgórze — kto zdobędzie
Czy jeździec stepu — z twarzą u grzywy
Nie to ułani czaka ze złotym frędzlem
Nie to ułani Beliny

Przestrzeń tajemna samotna codzienność
Przewala się chmur sinym tobołem
I tylko dąb dwunastoramienny
Rozświetla mroki Rodu nad stołem

Jodła
— piękne, trochę

tajemnicze drzewo. Na
choinkę świąteczną wy­

cinane masowo przez przy­
najmniej dwa wieki. Dla
celów gospodarczych wy­
niszczono stanowiska jod­
ły w całej polskiej ziemi.
Botanicy, miłośnicy przy­
rody ojczystej doprowa­
dzili do ochrony tego
drzewa. Nie ze wszystkim
tu jest łatwo, ponieważ
przed kilkudziesięcioma
laty w Tatrach, po wiatro­
łomach, sadzono jakby de­
likatniejszą jodłę alpejską.
Słynne nawałnice, wiatry
powyrywały te lasy jodło­
we przed kilku i kilkuna­
stu laty. Teraz sadzimy
jodły na pustych miej­
scach, jodły nasze, w na­
szych polskich szkółkach
wyhodowane.

„Szumią jodły na gór szczy­
cie” — śpiewa Jontek w „Hal­
ce” na melodię Stanisława
Moniuszki, słowa Dionizego
Wolskiego.

Orawianie polscy tak piszą
i śpiewają:

Siedzi Janosik skuty
w podziemiach Mikula^a,

Śpiewa piosnkę o sobie dla
kamratów z łasa.

Krzeszą szubieniczkę,
Krzeszą mi z jedliny,
Skróść mojej Marysi,
Skróść mojej dziewczyny.

Jak cudownie pisie Zofia
Radwańska-Paryska „jedlą
albo jedliczką nazywają góra­
le tatrzańscy jodłę i chętnie
zatykają sobie za kapelusz
jej gałązki w charakterze oz­
doby. Gałązki jodłowe stylizo-

JODŁA
drzewo jakby

święte
wano Jako tzw. ostrewkę, oz­
dobny motyw rzeźb i haftów
— znaną dziś wszędzie „jo­
dełkę”. W piosenkach, legen­
dach i gadkach jodła odgry­
wa niepoślednią rolę: to „to-
warzisia” zbójnicy zakopują
w kotliku dukaty „pod jedli c-

ke”, to nowo przyjmowany do
bandy zbójnik wykazuje umie­
jętność skoku aż pod szczyt
„najhrubsej jedle”, to juhas
umawia się na spotkanie z

dziewczyną „ka trzci jedle ro-

snom”, to wreszcie baca stojąc
..przy jedle” liczy owieczki...

Jodła wymaga dużej wilgo­
tności powietrza 1 gleby. Nie
ma przewodów żywicznych,
młode pąki są pozbawione ży­
wicy. Ta mieści się w korze
Górale mówią, że belki z jo­
dły, „płazy” — płaczą czyli są
wilgotne. Wynika to z tego
właśnie faktu, że drewno chło­
nie wodę szybciej, niż inne
drzewa iglaste n» południu
Polski.

Słynna Puszcza Jodłowa im.
Stefana Żeromskiego w Świę­
tokrzyskim Parku Narodowym
stanowi dziś właściwie relikt
o olbrzymim wprost znaczeniu
dla przyrody ojczystej, dla
kultury całego narodu. Szano­
wanie tej rośliny jest współ­
cześnie obowiązkiem każdego
z nas. Z jednej strony dlate­
go, że stanowi ona w określo­
nych' odrębnościach, o równo­
wadze ekologicznej, z drugiej
dlatego, że wpisana jest w

najpiękniejsze karty literatu-

. Zofia Stryjeńska

rr polskie], widnieje na obra­
zach, w grafikach..

Tak zwana wyspa białowies­
ka jodły świadczy o tym, że

granica północno-wschodnia
występowania tego drzewa w

Polsce musiała być Inna, niż
dzisiaj. W gruncie rzeczy nikt
do końca nie wyjaśnił, jakie
są najlepsze dla jodły warun­
ki wzrostu 1 rozwoju.

Ta potężna roślina, docho­
dząca w Tatrach do wysoko­
ści 60 metrów, zachwyca
prawdziwych znawców, na

zwyczajnym turyście robi po­
tężne wrażenie: Jasnopopiela-
ta kora, strzelisty pień ataku­
je jakby niebiosa... Średnio
życie jodły trwa 600 lat, nie­
którzy twierdzą, że dożywa
dziesięciu wieków. „Gruba jo­
dła”, która stała przy drodze
z Zawoi na Babią Górę, mia­
ła w obwodzie nad ziemią 8
metrów, jej wysokość wyno­
siła 80 metrów żyła ponoć
600 lat

Korony jodeł są różne —

albo wielowierzchołkowe, al­
bo „bocianie gniazdo” stano­
wią, kiedy w wieku około 200
lat następuje zahamowanie
wzrostu pędu wierzchołkowe­
go, a najwyższe gałęzie bocz­
ne wciąż jeszcze rosną i two­
rzą szczyt Jakby wklęśnięty.
Gałęzie boczne odchodzą od
pnia prosto, wzniesione są
lekko ku górze. Jodła kwitnie
właściwie po raz pierwszy do­
piero w wieku 80—40 lat

Lata nasienne jodły są rzad-
sie — następują co 10—12 lat.
Wysłane nasiona stanowią u-

lubione pożywienie wielu pta­
ków 1 gryzoni. Jodła wystę­
puje do wysokości 1317 me­
trów w Tatrach, gdzie, we­
dług danych sprzed dwudzie­
stu lat, stanowiła około 20
procent drzewostanu. Jodły
rozwijają się najlepiej w gę­
stych młodnikach.

Szyszki Jodłowe, pąki ! pę­
dy służyły często do nalewa­
nia naparów, które miały po­
magać na choroby płucne.
Pudła rezonansowe skrzypiec,
wiolonczeli 1 kontrabasów bu­
duje się szęsto ■ drzewa Jod­
łowego.

Jodła świąteczna, choinko
Bożonarodzeniowa trzyma
się w naszych mieszkaniach

dłużej, niż świerk. Oczywiście
wtedy, gdy uda nam się ją
kupić. Tzw. prześwietlania
stanowisk jodłowych muszą
być bardzo rzadkie i wycina­
nie, decyzja w tym względzie
zależy wyłącznie od najlep­
szych fachowców-leśników.
Ponieważ jodły jest mniej niż
innych drzew szpilkowych, po­
nieważ pod działaniem światła
barwa płazów jodłowych ró-
żowo-szara staje się matowa
— ludzie są jakby skłonni
drzewu temu przypisywać siłę
inną od wytrzymałości budow­
lanej. Zapach jodłowych ga­
łązek, ostrzejszy od woni
świerków, jest dla wielu
mieszkańców południa Polski
zapachem świętalnym...

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

W tym cyklu przedstawiać będziemy historię zna­
nych krakowskich rzemieślników, kupców, restaura­
torów którzy tkwili w pejzażu Krakowa w latach

jui minionych. Pozostały nazwy firm, których często
używamy bezwiednie, pozostało wspomnienie w po­
koleniu starych krakowian. Czasem zachował się tyl­
ko szyld, nic więcej.

Jaki był los ludzi, którzy przez pokolenia praco­
wali na sławę swoich firm. Będziemy opowiadać
o nich, gdyż wiążą się oni niepodzielnie z historią
Krakowa i z tradycją, która z trudem znajduje kon­
tynuatorów’.

listopada 1951 r. w do­
mu przy ul Szewskiej
umierał stary zegar­

mistrz. Trawiony ciężką cho­
robą niemal do ostatnich dni
siadał przy swoim warsztacie,
tak jak to czynił przez kilka­
dziesiąt lat. Jeśli to prawda,
że w ostatnich chwilach swe­
go życia człowiek widzi swą
przeszłość, jeśli to prawda, że
film życia przesuwa się wte­
dy w błyskawicznym, tempie,
to zapewne zapadający w

śmierć zegarmistrz, mógł mieć
przed oczyma małego chłopca,
biegającego codziennie ze

stancji mistrza SATALEC-
KIEGO na plac Wolnica, aby
nakręcać zegar na wieży ka­
zimierzowskiego ratusza. Ten
chłopiec, praktykant zegarmi­
strzowski z końca ubiegłego
stulecia i 84-letni schorowa­
ny człowiek nazywał się JO­
ZEF PŁONKA. W 1879 r. byl
12-letnim synem tercjana IV
Szkoły Miejskiej w Krakowie,
którego ojciec nie mogąc po
śmierci żony podołać wycho­
wawczym obowiązkom, oddał
na stancję i praktykę do Star­
szego Cechu. W kilkadziesiąt

wiadomo, jaki los byłby u-

działem Józefa Płonki gdyby
wtedy pozostał w ojczyźnie
doskonałych zegarmistrzów.
Może nawet nie zastanawiał
się nad tym, decydując się na

powrót do Krakowa, gdzie z

woli' Magistratu Stołeczno-
Królewskiego Miasta uzyskał
prawo otworzenia własnego
sklepu z zegarkami przy ul.
Szewskiej 4.. Numer nie jest
pomyłką. Do budynku przy
ul. Szewskiej 12 przeniesie się
w dwanaście lat później. Na
razie jest <1899 r. i 32-letni
Józef Płonka rozpoczyna pra­
cować już na własny rachu­
nek. Ogłoszenie zamieszczone
wówczas w gazecie obwiesz­
cza, że „zegarmistrz genewski
wykonuje wszelkie. reperacye.
przyjmuje zamiany oraz po­
siada na sprzedaż zegarki O-
mega, Longines, Pytek-Philip-
pe, Badollet, Schaffhausen...”
Przyciąga uwagę przechod­
niów duży, okrągły elektrycz­
ny zegar uliczny, który Płon­
ka przywiózł prosto z Pary­
ża instalując go jako pier­
wszy w Krakowie. Ten nieco
już archaiczny czasomierz,

W 1930 r. złożył egzamin es®*
ladniczy. Miał 18 lat, gdy
rozpoczynał naukę w Wyż­
szym Studium Handlowym,
ala kryzys lat 30. nia
sprzyjał studiom, więc syn
zaczął pracować u boku ojca
i już było wiadome — Józef
Płorłka nie musi się martwić,
że tradycja zegarmistrzowska
zakończy się na jednym po­
koleniu.

Tamte lata, tamci klienci.
Płonka zamawiał zegarki w

firmie ‘.Patek” według włas­
nego rozeznania popytu i po­
daży. W zakładzie był również
katalog firmy szwajcarskiej.
Klient wybierał, Płonka pisał
do Szwajcarii i niebawem z

firmy przychodziły w przesył­
ce zamówione towary. Do ze­
garków „Patka” załączany _ był
często certyfikat wskazujący
w jakich warunkach i tempe­
raturze może następować • od­
chylenie w punktualności.
Chodziło o części sekundy.

Niektórzy klienci, ze swą
nienormalną obsesją punktu­
alności. Prof. Znamirowski —

jeden z nich, przed wojną
odwiedzał zakład raz lub dwa
razy w tygodniu. Sprawdzał
swego „Patka”, porównywał
z certyfikatem, z zegarami
Płonki.

Inni klienci, kolekcjonerzy
zegarów. Lekarze, profesoro­
wie uniwersyteccy...

Jeszcze inni. Z lat okupacji.
Posłuszni, zdyscyplinowani. —

Powiedział mu pan: trzeba
czekać rok na naprawę, cze­
kał bez słowa sprzeciwu. Po­
wiedział mu pan, żeby nakrę­
cał zegarek nie o pierwszej
po południu lecz o drugiej,
mógł pan być pewien, że przez

ZEGARMISTRZ
GENEWSKI

z ulicy Szewskiej

Jednym z najpoważniejszych
problemów współczesnego
człowieka jest konieczność

przyswojenia sobie ogromnej
ilości informacji. Jak pomóc
człowiekowi, jak nauczyć go w

sposób oszczędny a zarazem

efektywny korzystać z zasobów

energii psychofizycznej, jak
unikać „strat”?

SUGESTOLOGIA. Co ozna­
cza to, kojarzące się z pozoru z

astrologią, czy innymi „sztuka­
mi tajemnymi” słowo? SUGGE-
RO, -ARE — sugerować, wma­
wiać, nakłaniać, podszeptywać,
przekonywać — mówi słownik
łaciński. A więc chodzi tu o wy­
wieranie wływu na świadomość
i postępowanie drugiej osoby,
lub osób bez odwoływania się
do argumentów rzeczowych.

Zjawisko sugestii może być wyko­
rzystane w rozmaity sposób: w rek­
lamie i handlu, wojskowości i pro­
pagandzie, sporcie i przemyśle, sztu­
ce i medycynie Siła sugestii pocho­
dząca od człowieka powinna być od­
dana na usługi człowiekowi, służyć
mu, pomagać: we wszystkich dzie­
dzinach życia Sugestologia —

nauka o sugestii i możliwoś­
ciach jej wykorzystania znalazła
praktyczne zastosowanie w dydak­
tyce. nosząc w tym wcieleniu naz­
wę sugestopedii. Ta stosunkowo
młoda, bo licząca sobie zaledwie
dwadzieścia lat dziedzina wiedzy
zyskała sobie na całym świecie nie­
zwykłą popularność, czeso dowo­
dem jest fakt istnienia kilkudziesię­
ciu instytutów sugestologicznych,
zatrudniających łącznie blisko sto

tysięcy pracowników — specjalistów
w zakresie psychologii, medycyny,
fizjologii, psychołingwistów. filolo-t
gów, czy też pedagogów-dydakty-
ków.

Twórcą sugestologii jest bułgarski
lekarz, psychoterapeuta, dr GEOR-
GI ŁOZANOW. który kierowana
przez siebie w latach 60 mrłą
placówkę, prowadzącą badania w

zakresie nauczania języków obcych
przekształcił w 1964 r. w Naukowo-
Badawczy Instytut Sugestologii w

Sofii. Wkrótce powstały następne
ośrodki sugestologiczne, w Kana­
dzie, 'ZSRR, NRD. we Francji, na

Węgrzech, w Szwecji, Szwajcarii i
ciągle jeszcze powstają następne.
Sugestologia poważnie zainteresowa­
ło się UNESCO, organizując w 1978
r. w Sofii międzynarodowe sympo­
zjum, gdzie podjęto decyzję o ujed­
noliceniu zasad szkolenia sugescolo-
gów i powołano nadrzędną placów­
kę koordynującą.

Czymże jednak zasłużyła sobie su-

gestologia na miano metody niezwy­
kłej, czy wręcz, jak zwykło się mó­
wić — rewelacyjnej?

POLUBIĆ
SUGESTOLOGIĘ

Doktor Łozanow udowadńia, że
nie znamy i nie chcemy znać praw­
dy o człowieku, nie chcemy przyjąć
do wiadomości faktu, że w normal­
nych warunkach wykorzystujemy
zaledwie znikomą część możliwości
naszego układu nerwowego. Dotyczy
to szczególnie procesów pamięcio­
wych. Zespół Łozanowa udowodnił,
że w czasie jednego tylko, specjalnie
zaprogramowanego seansu zapamię­
tać można średnio 1000—1500, a nie­
kiedy nawet do 3000 jednostek leksy­
kalnych. Cyfra ta, choć szokująca, w

porównaniu z naszymi przekonania­
mi co do możliwości ludzkiej pa­
mięci nie daje jednak wyobrażenia
o „pułapie” pamięciowych możli­
wości człowieka

Gdyby jednak sięgnąć wstecz i

przyjrzeć się stosowanym na prze­
strzeni wieków technikom kształce­
nia pamięci, okazuje się, że wyniki
te nie są aż tak bardzo szokujące.
Tradycjom Wschodu nie obce były
różnorodne metody intensyfikowa­
nia zdolności, czy też poszczególnych
funkcji, jak na przykład zapamięty­
wania. STOTRAYAS, najbardziej u-

talentowani kandydaci na brami­
nów poddawani byli intensywnemu
treningowi pamięci, w efekcie czego
osiągali rezultaty równie fantastycz­
ne i „nadprzyrodzone” Zadanie sto-

trayas polegało na przyswojeniu so­
bie całości aktualnej wiedzy i lite­
ratury pisanej z możliwością odtwo­
rzenia jej w dowolnym momencie.

Na czym jednak polega owa nie­
zwykła skuteczność metody Ło-
anowa? Sugestologia, jak twier­

dzi jej twórca, wykrywa i uwalnia
rezerwy tkwiące w systemie ner­
wowym człowieka, w jego świado­
mości i podświadomości. Warunkiem
wyjścia z „błędnego koła”, blokują­
cego naszą pamięć jest rezygnacja
z tradycyjnych przekonań odnośnie
możliwości człowieka: obalenie ba­
riery, jaką stanowi głęboko utrwa­
lone pojęcia tzw. norm y. Przy za­
stosowaniu szeregu specjalnych te­
chnik uzyskać można wyostrzenie
zdolności percepcyjnych i pojawie­
nie się fenomenu hiperranezji
fizjologicznej (nadpamięci).

Sugestologia proponuje system,
który zdaje się unikać wszystkich,

a przynajmniej wielu „grzechów"
typowych dla tradycyjnego systemu
nauczania. Nauczyciel, będący zara­
zem dobrze przygotowanym psycho­
terapeutą nie dopuszcza do powsta­
wania napięć. Sugestologiczny u-

czeń, niezależnie od wieku, wolny
jest od lęku o rezultaty, negatywne
oceny, obcy mu jest wstyd, obawa

przed kompromitacją, nieznana tre­
ma. Powrót do naturalnego, typowe­
go dla okresu dzieciństwa uczenia

się, pozwala odejść od specyficznych
dla „starej” szkoły metod sprawdza­
nia przyswojonej wiedzy. W tym
systemie nie ma not i ocen, wszys­
cy są tu „dobrzy”, wyniki bowiem

uzyskane przez najsłabszych wiele-
kroć przekraczają rezultaty uzyski­
wane przy zastosowaniu tradycyj­
nych metod nauczania.

Przeświadczenie, że układ nerwo­
wy jest w stanie wykonać w sposób
automatyczny funkcje związane z

przyswajaniem materiału, wiara w

niezwykłą skuteczność metody i w

nauczyciela daje niewiarygodne
wręcz rezultaty, powoduje wzrost

motywacji do pracy. Sugestolodzy
fenomen ten nazywają „efektem
śnieżnej kuli”. Badania neurofizjo­
logiczne prowadzone w wielu ośrod­
kach sugestologicznych wskazują
jednoznacznie, że mimo ogromnej
skuteczności metoda ta daje „efekt
uboczny” w postaci pojawiającego
się stanu relaksu, wypoczynku.
Tak! Nauczanie sugestologiczne nie
męczy! Pomiary dokonywane przy
pomocy aparatury kontrolnej wyka­
zują, że poziom zmęczenia po niek­
tórych seansach, np po czterogo­
dzinnym seansie „koncertowym”, z

zastosowaniem muzyki, jest niższy
niż w momencie rozpoczęcia lekcji.

Nauczaniem sugestologicznym ob­
jęto w Bułgarii kilkanaście szkól
podstawowych, gdzie dzieci uczą

się wszystkich przedmiotów metodą
Łozanowa. W Instytucie Sugestologii
w Sofii prowadzone są kursy języ­
ków obcych dla dorosłych, gdzie w

12-osobowych grupach uczestnicy o-

panowują obcy język w ciągu 4—6-
tygodniowego kursu (4 dni w tygod­
niu po 3,5 godziny). Po ukończeniu
kursu ich znajomość języka pozwa­

la na prowadzenie swobodnej roz­
mowy, czytanie literatury pięknej 1
specjalistycznej.

W nauczaniu sugestologicznym o-

gromną rolę odgrywa muzyka,
przy czym stosuje się tu wyłącznie
muzykę klasyczną. Eksperymenty
wykazały bowiem, że zapis EEG,
rejestrujący aktywność bioelektrycz­
ną mózgu, jaki pojawia się przy
słuchaniu tego i tylko tego rodzaju
muzyki — jest typowy dla stanu

pełnego relaksu, stanu „między
snem a jawą”, co sprzyja pojawia­
niu się wspomnianej wcześniej hi-
permnezji.

Zajęcia sugestologiczne, obserwo­
wane z zewnątrz przypominają ra­
czej zabawę, niż typowy, tradycyjny
kurs. Mówiąc o swoich przeżyciach,
związanych z kursami ich absolwen­
ci nie wahają się użyć określeń:
„Coś jakby cud, tylko, że napraw­
dę", „powrót do dzieciństwa i ra­
dości", „jedno z najwspanialszych
przeżyć’’...

WIELKA ZABAWA. Tak. Wła­
śnie takiego określenia używają
dzieci w odniesieniu do swojej su-

gestologicznej szkoły. Dzieci są tu

kolorowe, radosne, roześmiane, ład­
ne, i... ZDROWSZE! Sugestologia
poradziła sobie z jednym z najpo­
ważniejszych problemów współcze­
snej szkoły — nerwicami. I-
lość zaburzeń układu nerwowego w

szkołach sugestologicznych jest co

najmniej trzykrotnie mniejsza, ani­
żeli w szkołach tradycyjnych. Ta
szkoła nie odbiera dzieciństwa, dzie­
ci mają tu czas na sport, na

wszystko, o czym marzą ich rówie­
śnicy.

Sugestologia światowa idzie je­
szcze dalej. W różnych instytu­
cjach i ośrodkach sugestolo-

gicznycb na świecie stosuje się z

powodzeniem rozmaite modyfikacje
metody Łozanowa. Jednym z takich
bardziej radykalnych wcieleń suge­
stologii jest sugestocyberne-
t y k a, metoda opracowana przez
moskiewskich specjalistów. W tam­
tejszym ośrodku nauka odbywa się
bez udziału nauczyciela, jedynie
przy zastosowaniu specjalnej apa­
ratury elektronicznej. Opracowano
wiele ćwiczeń i seansów, dotyczą­
cych kształtowania różnych funkcji
związanych z nauką języka. W eks­
perymencie moskiewskim podawa­
no początkowo uczącym się około
1000 słów dziennie, by już po pier­
wszych próbach przejść do... 3,5 ty­
siąca! Fizjologiczny stan uczniów
jest rejestrowany przy pomocy apa­
ratury kontrolnej, tak więc pojawia­
jące się objawy zmęczenia mogą być
natychmiast wychwytywane i eli­
minowane, np. w tło muzyczne
wplata się nieoczekiwanie pianie
koguta, powodujące ogólną wesołość,
wskutek czego zmniejsza się napię­
cie i redukuje powstające zmęcze­
nie.

DOROTA PIOTROWSKA

lat później, u schyłku swego
życia, Józef Płonka był już
historią krakowskiego zegar-
mistrzostwa.

Pożółkły od starości doku­
ment zdobiony secesyjną or­
namentyką cechową. 9 paź­
dziernika 1887 r. („Świadectwo
wyzwolin”. Zanim otrzymał
ów certyfikat uprawniający
do bycia czeladnikiem, czy
jak wówczas mówiono — su­
biektem, przez kilka lat uczył
się zawodu u mistrza Sata-
lęękiego. Uczył się i pomagał
w gospodarstwie domowym.
Musiał odsłużyć to, czego się
nauczył. Zanim mógł się sta­
rać o prawo o-twarcia włas­
nego zakładu, musiał przejść
przez kilka lat terminowania.
Upłynęło dziesięć lat zanim
się usamodzielnił otwierając
zakład zegarmistrzowski przy
ul. Szewskiej. W międzycza­
sie los zawiódł dwudziestopa-
roletniego subiekta zegarmi­
strzowskiego najpierw do Tu­
nisu, później Paryża wreszcie
do Genewy.

Na wyjazd do Afryki na­
mówił go pryncypał W.
OSTROWSKIEGO, który

wspominał o możliwości pod­
jęcia pracy w Tunisie u zegar­
mistrza polskiego pochodzenia.
Zanim jednak Płonka dotarł
do Tunisu, zatrzyma! się na

Sycylii aby zapracować na,
dalszą podróż, za morze. W
Tunisie znalazł pracę, dobrą
pracę. Byłby może tam zo­
stał na stałe gdyby nie ma­
laria. Leczył się. Nie było
widać poprawy. Lekarze po­
wiedzieli, że musi wybierać:
albo pożegna się z życiem,
albo z Tunisem. Doradzili ku­
rację w paryskim Instytucie
Pasteura. Wyjechał mając za

sobą paroletnie specjalizowa­
nie się w naprawie i rekon­
strukcjach zegarów antycz­
nych. Przez te lata sprawował
opiekę nad kolekcją zegarów
jednego z tamtejszych szej­
ków. W tej kolekcji — wspo­
minał po powrocie do kraju
— widziałem zegar wodny,
który wybija godziny, zegar
pamiętający czasy Harun ar-

Raszida.

Zafascynowanie mechaniz­
mami starych zegarów pozo­
stało mu właśnie z tamtego
okresu.

Kuracja paryska pochłonęła
wcześniej zarobione pieniądze
i Płonka podjął pracę w jed­
nej z tamtejszych firm zegar­
mistrzowskich. Dwa lata. Na­
stępnie wyjechał do Genewy.
Był rok 1897 gdy rozpoczął
pracę w fabryce zegarków
„Badolleta” — firmy znanej
wówczas i cenionej. Po po­
wrocie do kraju ten pobyt
będzie dobrą rekomendacją
dla krakowskiej klienteli.

WTunisie plany pokrzyżo­
wał fatalny klimat, w

Genewie zrobiła to sa­
mo polityka. 10 września- 1899
r. w Genewie włoski anarchi­
sta zamordował cesarzową El­
żbietę — żonę Franciszka Jó­
zefa I. W następstwie nakazu
Rządu Kantonalnego granice
Szwajcarii opuścić mieli
wszyscy poddani monarchii
austro-węgierskiej.

Mógł pozostać legalizując
swój pobyt przyjęciem szwaj­
carskiego obywatelstwa, mógł
pozostać podobnie jak prze­
szło sześćdziesiąt lat wcześniej
jego rodak, ANTONI PATEK,
który po listopadowym po­
wstaniu osiadł w Szwajcarii
i stał się założycielem słynnej
firmy zegarmistrzowskiej. Nie

tkwi po dziś dzień nad wi­
tryną przy ul. Szewskiej 12.

Istotną zmianę w życiorysie
Płonki przyniósł 1900 rok —

ożenił się z córką znanego
krakowskiego kuśnierza AN­
TONIEGO TRĄBKI, z którym
po dwunastu latach kupił do
spółki dom pod numerem 12.
Od tej pory w jednej witry­
nie parteru widniał szyld ze­
garmistrzowskiej firmy zaś po
prawej — nie mniej znanej
pracowni kuśnierskiej. Zakład
Trąbki egzystował jeszcze do
końca lat 40., potem kuś­
nierzowi nowa władza lokal
odebrała, obecnie w tym miej­
scu jest Dom MÓdy „Strój”
choć dla wielu starych kra­
kowian nie jest to już ani
ten strój, ani ta moda.

Znów się cofnę w przesz­
łość, aby poszerzyć krąg
zainteresowań młodego ze­

garmistrza, który wróci do Kra­
kowa pod wrażeniem Szwaj­
carii. W pamięci ma świetnie
zorganizowany tamtejszy cha­
łupniczy przemysł zegarmis­
trzowski, który w ciągu długich
zim dawał pracę i zarobki
ludności górskich wiosek. Ma­
rzy mu się to samo na Pod­
halu. Zna te tereny, jest en-

T. Płonka
'zegarmistrz genewski

«
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tuzjastą prz5’rody, turystyk:,
narciarstwa. Do Kalwarii je-
dzie pokazać tamtejszym sto­
larzom jak robią narty w

Szwajcarii. PIrabiemu Zamoy­
skiemu przedstawia projekt
bezpłatnego przeszkolenia lud-
ńości góralskiej w produkcji
zegarów wiejskich. Nie bę­
dzie z tego jak w Szwajcarii
wielki przemysł, gdyż tam na

tradycję złożyła się praca wie­
lu pokoleń, ale będzie przy­
najmniej pożyteczne zajęcie
na długie, zimowe wieczory
i lekarstwo na podhalańską
biedę. Zamoyski jest dziedzi­
cem wsi, w których Płonka
chce przeprowadzić swój eks­

peryment. Pomysł jednak nie
zostaje zrealizowany. Brakuje
sprzymierzeńców. Zresztą wy­
buch wojny w inną stronę
kieruje ich zainteresowania.

Płonka tkwi więc w swoich
zegarkach. W 1917 r. zostaje
przewodniczącym zawodowej
komisji egzaminacyjnej, za

kilka lat będzie już Starszym
Cechu Zegarmistrzów. W swo­
im synu będzie wtedy już
miał codziennego obserwato­
ra. Kiedy teraz pytam ZBI­
GNIEWA Płonkę, co sprawiło,
że postanowił uprawiać ojco­
wski zawód odpowiada: —

To przychodzi w sposób natu­
ralny kiedy się tę pracę ob­
serwowało od dziecka. War­
sztat był na parterze, miesz­
kaliśmy na drugim piętrze,
gdzie ojciec kończył przy swo­
im małym warsztaciku robotę
zabieraną z dołu. Podglądałem
ze zwykłej, dziecięcej cieka­
wości. I tak już zostało.

Zbigniew Płonka miał osiem
lat, gdy zaczął pomagać ojcu.

całe życie będzie nakręcał a

tej p.orze. Tacy byli Niemcy,
Mieli kult fachowości, a to co

powiedział fachowiec, nie po­
dlegało u nich dyskusji. —

Niech pan pomyśli: jako kli­
ent potrafił szanować pana, a

na ulicy mógł bez skrupułów
zastrzelić...

Podczas okupacji firmie
przybyło pracowników. Z

różnych stron kraju.
„Karta zegarmistrzowska”
niejednemu pozwalała prze­
żyć, kilku udało się dzięki
niej wyciągnąć’ z - „Libanu”
gdzie się znaleźli po łapankach.
Oni nie znali się na zegarkach
komplętnie. Ale o tym wie­
dział tylko ten kto ich zatru­
dniał. Po upadku Powstania
przez firmę Płonki przewinęło
się wielu takich fikcyjnych
pracowników.

W 1949 r. Józef Płonka ob­
chodził 70-lecie swej pracy
zawodowej. W dwa -lata póź­
niej już nie żył. Jego żona

jeszcze przez kilkanaście lat
doglądała zakładu, który pro­
wadził syn. Kiedy umarła w

1969 roku miała 87 lat.

Przedstawiciel drugiego po
kolenia firmy ma dziś 70 lat.
Tradycja rodzinna nie kończy
się na nim. Syn Zbigniewa —

ŁUKASZ, absolwent Polite­
chniki Krakowskiej, nie mo­
gąc się przez 15 lat doczekać
mieszkania w Krakowie, wy­
jechał z żoną do Murzasichle
koło Zakopanego i otworzył
zakład zegarmistrzowski - zaś
jego kilkuletni syn już zdra­
dza zainteresowania mechani­
ką.

Siostrzeniec Zbigniewa
Pionki - JAN SADOWSKI
prowadzi w Bielsku zakład
zegarmistrzowsko - optyczny.
Najstarszy — EUGENIUSZ
SADOWSKI, który przez 30
lat pracował przy ul. Szew-

- skiej 12 — parę lat temu się
usamodzielnił i otworzył za­
kład w Piwnicznej. Najmłod­
szy EDMUND — zajmuje się
zegarami antycznymi, jakby
dziedzicząc słabość do starych
zegarów po dziadku Józefie.

— Są takie momenty, że
biorę do ręki zegarek, który
z pewnością widzę po raz

pierwszy, ale naprawiając go,
czuje, jakbym trzymał w rę­
ku coś bardzo znajomego. Te­
go zegarka nigdy wcześniej
nie widziałem na oczy, a mam

wrażenie, jakbym go znał. Nie
bardzo wiem jak to wytłuma­
czyć. ale. coś w tym jest cie­
kawego. Ktoś się rodzi śpie­
wakiem, ktoś inny ma ręce
stworzone do gry na fortepia­
nie. Czy nie można mówić
również o wrodzonych umie­

jętnościach zegarmistrzo­
wskich? Mój ojciec pracował
niemal do końca życia. Już
słabo widział, a jeszcze na­
prawiał zegarki, prawda, że.
większe, ale potrafił również
naprawić zegarek bardzo pre­
cyzyjny. Mówił: Ja to już ro­
bię bardziej czuciem niż ocza­
mi.

Stary zegarmistrz mówi: —

To nie jest już zawód atrak­
cyjny dla młodych. Młodzież
nie jest nastawiona na siedzą­
cy tryb życia, woli ruch, pod­
czas gdy w tym zawodzie po­
trzebny jest spokój i precyzja. •

Każdy chce szybko dojść do
czegoś. Kiedyś jeden z ucz­

niów szkoły zegarmistrzowskiej
powiedział mi wręcz: — Pi,
nie Płonka niech pan zrozu­
mie: ja nie szukam rirboty, ja
szukam pieniędzy...

JERZY
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Odwiedzającym Kraków odpadła cza­
sowo wielka atrakcja. Główna ozdo­
ba Kościoła Mariackiego — Ołtarz

Wita Stwosza zasłonięty jest szczelnie
rusztowaniami. Konserwatorzy badają o-

becnie zabytek, wkrótce przystąpią do ro­
bót zabezpieczających to wielkie dzieło.
Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć
kilka szczegółów o powstaniu i losach
ołtarza.

Krakowskie kroniki notują, że w XV
wieku miasto nawiedziło trzęsienie ziemi.

Było trochę szkód, m. in. w Kościele Ma­
riackim spadło sklepienie i zniszczyło
wielki ołtarz. Świątynię uporządkowano
dość szybko, ale krakowska społeczność
życzyła sobie aby najważniejsza świątynia
miasta miała wyposażenie będące odbi­
ciem bogactwa i znaczenia grodu. Ogło­
szono zbiórkę na rzecz nowego ołtarza, pie­
niądze dawali ludzie różnych stanów.
Składali ofiary mieszczanie polscy i nie­
mieccy.

Wit Stwosz cieszył się już wówczas znacz­
nym rozgłosem, posłano więc po niego do No-
rymbergi. Stwosz zlepenie przyjął, a kroniki
kościelne zanotowały, że rozpoczął prace przy
rzeźbieniu ołtarza „roku wcielenia Pana nasze­
go Jezusa Chrystusa 1477 około święta Urbana
tj. 25 maja".

ZNALAZŁ SIĘ MISTRZ

Dzieło powstawało dość długo. W sześć lat
od rozpoczęcia musiało być na tyle zaawan­
sowane, że gmina widząc duży wkład pracy
zwolniła artystę od podatku w uznaniu „dla
jego cnót i sztuki, którą pokazał na wielkim
ołtarzu w kościele naszej drogiej Pani, a któ­
rą pokaże jeszcze przy jego wykończeniu”.

Mistrz ukończył prace w 1489 roku. Powstał
największy gotycki ołtarz w Europie, którego
szerokość mierzyła 11 m, wysokość 13 m,
najwyższa figura sięga 2,80 m. Każda postać
wykonana z pni lipowych ważyła prawie pół
tony. Wit sprowadzał 500-letnie kloce i wy­
konywał całą rzeźbę z jednego kawałka. Żad­
na figura nie była sztukowana.

Ołtarz kosztował ogromną na ówczesne cza­
sy sumę 2.808 florenów. Dla porównania po­
dam, że zakupiony przez mistrza dom w No­
rymberdze kosztował 800 florenów.

Dzieło przez 200 następnych lat nie było
odnawiane. Pierwszą wzmiankę o pracach
konserwatorskich napisano w 1679 roku.
Ołtarz cieszył się ogromną sławą i uznawano

go za wielkie dzieło artystyczne.

OŁTARZ CHCIANO WYRZUCIĆ
Wnet nastała jednak inna moda. Przyszedł

barok i uznano, że Stwoszowy monument jest
zbyt staroświecki. Ówczesny archiprezbiter
Kościoła Mariackiego ksiądz JACEK ŁOPACKI
„o ozdobą t odnowienie kościoła bardzo dba­
ły" — jak. powiadają kroniki — pod koniec
życia powziął zamiar budowy nowego wiel­
kiego ołtarza. Zamówił i zapłacił projekt u

architekta Fontaniego i przystąpił do zbiera­
nia funduszy. Na szczęście jednak zamysł ten
nie doszedł do skutku, gdyż ksiądz proboszcz
musiał pożegnać się z ziemskim padołem. Ale
zapisał w testamencie na rzecz nowego ołta­
rza aż 20 tys. złotych polskich w złocie z wła­
snego majątku.

Barok wabił dalej i następca księdza Ło-
packiego nadal obstawał przy zamyśle poprze­
dnika. Uzyskał on od Wojciecha Potockiego
20 tys. zł. p. w złocie i wydawało się, że spra­
wa nabiera rozpędu. Coś jednak powstrzymało
całą akcję bo w 1795 roku ołtarz Stwosza zo­
stał odświeżony. W późniejszym czasie odkry­
to na jednej z figur inskrypcję, że ta reperacja
„może już ostatnia”.

Modę zupełnie odmieniło przybycie do Kra­
kowa słynnego rzeźbiarza Thorwaldsena.
Mistrz z Danii był olśniony ołtarzem i sławił
jego zalety. Rekomendacja wielkiego artysty
miała ten praktyczny skutek, że zaprzestano
odtąd na czas wielkich uroczystości zasłaniać
rzeźby Stwosza adamaszkiem lub kirem.

MICHAŁOWSKI I MATEJKO
W połowie XIX stulecia rozległy się głosy

o konieczności gruntownej odnowy ołtarza.
Wielkim rzecznikiem tego przedsięwzięcia
był energiczny prezes Rady Administracyj­
nej Krakowa PIOTR MICHAŁOWSKI. Stanął
on na czele rady zajmującej się całością od­
nowy. Odrzucał byle jakie projekty. Eksper­
tyzy dowodziły, że stan zabytku jest bardzo

„Słowo „wigilja" pochodzi od łaciń­
skiego „uigilia” t.z. czuwanie. Nad czem
to ludzie czuwają w wigilję? Dzieci,
aby zbyt wiele rodzynków i migdałów
dostało się do ciasta; gospodarze, pre­
parując domową wódkę, żeby nie wlać
zbyt mało alkoholu; właściciele przed­
siębiorstw, żeby jeszcze w ostatniej
chwili nie wypsnęła się świąteczna
gratyfikacja.

Wigilja to jest taki niezwykły dzień,
W którym wszyscy wszystkim dobrze
życzą. Jakie szczęście, że jest to tylko
jeden dzień w roku! Jakie by to bowiem
obłuda święciła orgie, gdyby tak wigi­
lja była codziennie”.

...tyle cytatu z IKC-a.
Dla niewtajemniczonych, za ency­

klopedią PWN podaję, że IKC to: „Ilu­
strowany Kurier Codzienny, dziennik
informacyjno-polit. o charakterze sen­
sacyjnym, wydawany 1910-39 w Kra­
kowie; wyd. i red. M. Dąbrowski; od
1924 wydawany przez koncern praso­
wy I. K. C.; największe wydawnictwo
prasowe w Polsce międzywojennej, na­
kład 160 tys. egz., 5 wydań dziennie.”

...dlaczego przywołuję ducha IKC-a?
Łza się w oku kręci na myśl... Cóż,

i obecne dzienniki powoli opuszczają
gmach przy ulicy Wielopole 1. Gmach
jakże mocno związany z prasą!

Czas biednie naprzód, wiele się
zmienia, choć...

ŚWIĘTA — te towarzyszą nam od
lat, niezmiennie. Wigilia, choinka,
gwiazdkowe upominki — tyle tylko, że
co rok w innej aurze, w atmosferze faj­
nych wydarzeń.

Jak to drzewiej bywałof

zły. Okazało się, że np. umocnienia podtrzy­
mujące rzeźby były tak spróchniałe, że figu­
ry mogły lada chwila runąć. Wzmocniono je
prowizorycznie drutem.

Do agitacji na rzecz odnowy przystąpił
świat kulturalny Krakowa. Matejko namalo­
wał ociemniałego Wita Stwosza z wnuczką i
dochód z ekspozycji tego obrazu zapoczątkował
zbiórkę. Konsystorz ogłosił składkę w diece­
zji, panie zajęły się kwestą.

Michałowski nie doczekał rozpoczęcia prac.
Wnet po jego śmierci, bo w 1866 roku zbudo­
wano rusztowanie, a całość prac konserwator­
skich ukończono w pięć lat później. Ołtarz zo­
stał gruntownie odnowiony. Przez całe lata spie­
rano się potem na temat tej konserwacji, zarzu­
cano pozbawienie rzeźb żywych kolorów, poli­
chromii, zamalowanie ich szarymi i ponurymi
barwami. Przy tej spornej fazie prac uczestni­
czył Matejko i pozostawiono mu do malowania
jeden z głównych detali ołtarza — twarz Ma­
donny.

WOJENNA TUŁACZKA

Sytuacja poprzedzająca wybuch II wojny
była niepokojąca i wielu wybitnych ówczesnych
ludzi zaczęło niepokoić się o los zabytków.
Szczególnie zatroszczono się o ołtarz Wita Stwo­
sza. Na czele komitetu zabezpieczenia zabytku
stali prof. dr Karol Estreicher, prof. dr Adam
Bochnak i arch. Franciszek Mączyński. Ołtarz
zdemontowano i 15 sierpnia 1939 roku — rozpo­
częto ładowanie jego fragmentów do skrzyń.
Na 10 dni przed wkroczeniem Niemców prof.
Estreicher konwojował ładunek, umieszczony
na wiślanym galarze. Arcydzieło Stwosza prze­
wieziono do Sandomierza, gdzie zostało roz­
mieszczone w podziemiach katedry i w oko­
licznych domostwach. Tu zastał je wybuch
wojny.

Niestety Niemcy podstępnie dowiedzieli się
o miejscu składowania i już w październiku
profesor archeologii i równocześnie wyższy
oficer SS dr Paulsen zajął się przewiezieniem
ołtarza do Berlina. Rzeźby pojechały w tych
samych skrzyniach, w które zostały zapakowa­
ne przez krakowskich uczonych. Trafiły do
Banku Rzeszy, ale wkrótce burmistrz Norym-
bergi dr Liebl zwrócił się do Hitlera z prośbą o

przydzielenie tego „wojennego łupu” jego
miastu. Zgodę uzyskał.

W Berlinie były figury, ale reszta obrazu w

dalszym ciągu pozostawała w Kościele Ma­
riackim. Dla zrabowania więc pozostałości
przybył do Krakowa dyrektor miejskiej gale­
rii w Norymberdze dr Scheisser przywożąc' z

sobą 27 rzemieślników, którzy brutalnie wyr­
wali z czopów ramę o potężnej grubości. Kra­
kowskie elementy wraz z figurami przechowy­
wanymi w Berlinie zabezpieczono w skale
pod zamkiem norymberskim, a wejście do
tego schronu prowadziło przez mały domek
zbudowany u podnóża góry zamkowej.

Ołtarz przebywał w tej skrytce do końca
wojny. Na trzeci dzień po zajęciu Norymbergi
przez wojska amerykańskie odnaleziono dzieło
Wita Stwosza. Ostatnie badania wykazały, że
ten skarb kultury narodowej odkrył w pod­
ziemiach miasta zmarły przed trzema laty hra­
bia Emeryk Czapski, wnuk fundatora Muzeum
im. Emeryka Huttena Czapskiego w Krakowie,
który przekazał informację o miejscu złoże­
nia zabytku szefowi emigracyjnego biura re­
windykacji dzieł kultury polskiej prof dr
Karolowi Estreicherowi.

Profesor wziął sprawy w swoje ręce. Wspól­
nie z prof. Allbrightem wykonali ogromną pra­
cę i w ciągu pół roku zebrali wszystkie częś­
ci ołtarza. Okazał się być w doskonałym sta­
nie. Dowództwo armii amerykańskiej przeka­
zało wkrótce formalnie zabytek narodowi pol­
skiemu i przygotowano dzieło do przewiezie­
nia do kraju. Czekano na korzystną pogodę.
Biuletyn meteorologiczny z 25 kwietnia 1946
r. przewidywał, że od 25 kwietnia do 8 maja
będzie w Polsce sucha pogoda. Można było
zaczynać.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

IKC-u, który rozsławiłeś Wielopole
1, bądź przewodnikiem. Przypomnij zi­
mowe miesiące tych lat, w które lu­
dzie sposobiąc się do rodzinnych spot­
kań, do wspólnego świątecznego stołu
być może nie wiedzieli nawet, że zbli­
ża się... światowy kryzys gospodarczy.

ANNO DOMINI 1926

W grudniu zbliżała się do nas (od­
kryta w 1900 r.) kometa Giacobiniego
„odznaczająca się nie swym blaskiem
lecz swoją orbitą bardzo małą i wsku­
tek tego pozwalającą jej krążyć całko­
wicie słońce w ciągu 6 lat i 6 miesię­
cy”; zjechała też ze Szwecji „diya ope­
retkowa, Elna Gistedt, która mocą
swego żywiołowego talentu podbiła
polską publiczność”; do Sosnowca
przybył z Wiednia Jan Kiepura, „w
ślad za Kiepurą przybyło jego auto, a

w nim wiele płyt gramofonowych na-

śpiewanych przez młodego mistrza.
Znakomity śpiewak i dobry syn zara­
zem ma zamiar sprawić swoim rodzi­
com wcale miłą gwiazdkę. Polecił mia­
nowicie swojemu pełnomocnikowi ku­
pić dla nich willę w Zakopanem”.

A co w Ameryce? Charlie Chaplin
rozwodzi się! Ściślej; to żona z dwoj­
giem dzieci porzuca artystę. „Czy to

prawda, że Chaplin po tern zajściu jest
zupełnie przybity i nawet fakoby miał
zamiar porzucić karierę filmową — py­
ta korespondent IKC człowieka bywa­
łego w Holywood. — Mogę zaręczyć
panu — odpowiada indagowany — że
Chaplin albo już się zakochał w kim
innym, albo uczyni to w najbliższej

(CIĄG DALSZY ZE STO. «

szanta się w konflikt polsko-krzyżackl o Po­
morza. W tej sytuacji zdecydował się na przy­
jęcie wspomnianych warunków pokoju z

królem czeskim, któremu zapłacił nadto
20 000 kóp groszy praskich odszkodowania za

rezygnację z pretensji do korony polskiej, ale
nie podpisał za to żadnego z aktów w spra­
wie rezygnacji na rzecz Czech z księstw
śląskich oraz z księstwa płockiego. Ogłoszo­
ny 19 listopada 1335 r. pokój z królestwem
czeskim, który zwracał Polsce nadto połać
ziemi rudzkiej (wieluńskiej) z zamkiem w

Bolesławcu i nie wymuszał na niej zrzecze­
nia się Śląska, był dużym osiągnięciem dyplo­
matycznym króla. W kilka dni później kró­
lowie czeski i węgierski ogłosili wyrok w

sporze polsko-ikrzyżackim o Pomorze. Przy­
znano Polsce wówczas Kujawy i Ziemię Do­
brzyńską w zamian za Pomorze, które mia­
ło pozostać w rękach Zakonu w formie
tzw. „jałmużny wieczystej”. Kazimierz przy­
jął ten werdykt z ciężkim sercem, ale zwró­
cił się równocześnie do papieża Benedykta
XII, aby potwierdził wyrok z 1321 r., przy­
znający Pomorze Polsce.

kładów wyszehradzkich nie wprowadzo­
no więc w życie. W 1337 r. Jan Luksem­
burski udał się na wyprawę przeciwko

Litwie i po drodze ponowił, jakoby król pol­
ski, nadanie Krzyżakom Pomorza, zaś Kazi­
mierz odpowiedź odwlekał i nie wystawił w

tej mierze żadnych dokumentów. Liczył na

przychylność papiestwa, na gruncie którego
nuncjusz Gaillard de Carcćs zabiegał o roz­
poczęcie procesu kanonicznego przeciwko
Krzyżakom, zwłaszcza że do rejestru spraw
dawnych doszły zbrodnie popełnione na lu­
dności polskiej podczas najazdu w 1331 r.

Akcja polska na dworze papieskim była cel­
na. Głównym oskarżonym był sam mistrz
krzyżacki Dytryk von Altenburg, wówczas
dowódca ekspedycji zbrojnej, odpowiedzial­
ny za gwałty, mordy i zniszczenia. Papież
wyznaczył sędziów, podając w piśmie, żę nie
może zamykać oczu na owe zbrodnie i nie
„wystąpić przeciw napastnikom, podpala­
czom, świętokradcom i złoczyńcom”. Wysła­
nnicy papiescy wezwali Krzyżaków na 4 lu­
tego 1339 r. do Warszawy na sąd. Zakon zna­
lazł się w sytuacji kłopotliwej. Szukał pomo­
cy na dworze cesarskim, ale mimo to przy­
słał swoich reprezentantów do Warszawy.

Przesłuchano 126 świadków, wśród których
byli książęta kujawscy, możnowładcy świec­
cy i duchowni oraz rycerze i chłopi. Zapisane
skrzętnie zeznania owych świadków stanowią
bezcenne źródło do poznania sposobu myśle­
nia społeczeństwa polskiego i poziomu jego
świadomości narodowej. Świadkowie zezna­
wali zgodnie, że Pomorze jest polskie, bo jego
mieszkańcy mówią po polsku. Sędziowie prze­
prowadzili rozmowę też z wielkim mistrzem
i biskupami pruskimi, starając się zbadać
sprawę wszechstronnie i obiektywnie. W
dniu 15 września 1339 r. ogłosili wyrok. Krzy­

żacy zostali obłożeni ekskomuniką (którą
mógł zeń zdjąć tylko papież) i zasądzeni na

oddanie Polsce wszystkich zagarniętych te­
rytoriów, a więc Pomorza Gdańskiega, ziemi
chełmińskiej, kujawskiej, dobrzyńskiej i mi-
chałowskiej, następnie na wypłacenie 94 000
grzywien odszkodowania oraz na zwrot ko­
sztów procesu, obliczonych na 1 600 grzywien.
Wielka szkoda, że był to akt, któremu stro­
na krzyżacka się nie podporządkowała, zaś
król polski nie miał sił, aby zmusić przeci­
wnika do jego respektowania. Na interwencję
krzyżacką, wyroku warszawskiego nie za­
twierdził też papież. Król rozumiał, że wy­
rok warszawski pozostanie na pergaminie
i nie wywoła pożądanych dla Polski sku­
tków politycznych. Wartość werdyktu sę­
dziów papieskich w sprawie ziem zagarnię­
tych przez Krzyżaków, sprowadzała się więc
do znaczenia propagandowego, gdyż zarówno
jego sentencja, jak i materiał dowodowy, zo­
stały rozpropagowane poza granicami kró­
lestwa polskiego. Do kwestii Pomorza siu­
siała strona polska podejść z innej strony,

eszcze w 1339 r., podczas zawierania ukła­
du wyszehradzkiego w sprawie sukcesji
Andegawenów w Polsce, wzmógł król

polski na Węgrzech zainteresowanie granica­
mi swojego królestwa. Uzyskał na dworze
wyszehradzkim zapewnienie, że jego węgier­
ski następca będzie dążył do rewindykacji
Pomorza oraz innych ziem polskich. Poruszył
wówczas również kwestię przyłączenia do Pol­
ski — w razie śmierci (krewniaka króla pol­
skiego) księcia Bolesława Jerzego Trojdeno-
wicza — Rusi Halickiej, zapewniając sobie w

tej mierze nie tylko przychylność, lecz także
węgierską pomoc wojskową. Nie przypu­
szczano wówczas, że owo zaplanowane współ­
działanie polsko-węgierskie na Rusi przyj­
dzie już w kilka miesięcy później wprowa­
dzać w życie. W dniu 7 kwietnia 1340 r. bo­
wiem został otruty wspomniany 30-letni
wówczas, Bolesław Jerzy Trojdenowicz i na

mocy wcześniejszych układów rodzinnych,
opróżniony przezeń tron książęcy, przypadł
Kazimierzowi. Sprawa ruska zaskoczyła pol­
skiego króla w momencie, kiedy skupił wszy­
stkie siły własne i pozyskał przez traktat su­
kcesyjny z Andegawenami, Węgry do walki
z Krzyżakami o Pomorze. Powstała więc na

czasie. Tymczasem z objęciem Rusi trzeba
było się śpieszyć. Groziło jej ciągle niebez­
pieczeństwo tatarskie, o zabór jej terytoriów
zabiegali również książęta litewscy.

Zadziwia szybkość akcji. Już bowiem 16
kwietnia Kazimierz przekroczył granicę ru­
ską i obiegł Lwów, który zdobył, zabierając
skarbieę książęcy i niemało innych łupów. W
czerwcu ponowił wyprawę, podczas której
złamał opór bojarów, wspomaganych przez
oddziały tatarskie i ogłosił się panem Rusi.

przyszłości. Zresztą w całej tej sprawie
odgrywają rolę pieniądze. On daje pół
miljona „alimentów”, ona — powołu­
jąc się na 2 dzieci do wychowania —

żąda miljon. I, moim zdaniem, ma ra­
cję. Chaplina stać na płacenie miljona
dolarów”.

Koszula ciału bliższa, więc co... w

Krakowie? Sąd zniósł konfiskatę IKC,
zarządzoną przez wojewodę śląskiego;
trwają prace restauracyjne kościoła
N. P. Maryji — pokryto dach nad ab­
sydą kościoła, część prezbiterium ot­
rzymała nowe miedziane pokrycie; w

kościele OO Karmelitów, w samo po­
łudnie 24 XII, okradziono ołtarz Matki
Boskiej Częstochowskiej — łupem pa-
dły m. in. 2 sznury pereł, złota bran­
soleta; w Starym Teatrze szykuje się
bal sylwestrowy — organizatorzy
(Związek Dziennikarzy Polskich) zapo­
wiadają wybór królowej karnawału,
konkurs na... najpiękniejszą nóżkę! O
czym mówi się w Radzie m. Krakowa?
O handlu przed świętami, o przedłuże­
niu godzin jego pracy. Jak z tym han­
dlem? „Na stół świąteczny baby, plac­
ki, ciasta, torty, budynie, kremy i
wszystkie przysmaki — pożywne, ta­
nie, smaczne”; „Miód prawdziwie
pszczeli, z własnej pasieki"; „Wódki, li­
kiery, koniaki francuskie, wina —

francuskie, burgundzkłe, włoskie, hisz­

pańskie, węgierskie, szampany francu­
skie”; „Materiały z wełny, bawełny,
bieliznę, konfekcję, obuwie” — tak
krzyczą reklamy. Ogromne, przemyślne
— konkurencyjne. A jest ich codzien­
nie w gazecie, za 20 gr, że ho, ho! Są
jednak i takie wiadomości: Kraków
jest droższy od Warszawy — mimo, że
jest w bardzo dobrych stosunkach
ap rowizacyjnyęh".

W ROK PÓŹNIEJ
...tuż prze świętami, IKC doniósł o

procesie jaki miał miejsce w Niem­
czech — sąd po raz pierwszy, na pod­
stawie próby krwi dziecka, rozpatry­
wał sprawę o ojcostwo; matka dziec­
ka została skazana na 8 miesięcy wię­
zienia za krzywoprzysięstwo! Nad czym
pracował Edison? Słynny wynalazca,
który ukończył 80 lat. poszukiwał... ka­
uczuku; od dłuższego czasu w swej po­
siadłości na Florydzie (olbrzymie tere­
ny ofiarował mu fabrykant automobi­
lów, Ford) uprawiał rośliny tropikalne
i niezliczone gatunki drzewa gumowe­
go. John Rockefeller? Zrobił interes
na... Łukaszewiczu, bo „jest on królem
naftowym i warto zauważyć, że wogó-
le swój majątek zawdzięcza wynalaz­
kowi destylacji nafty i ropy, uczynio­
nej przez naszego rodaka”.

Ale nie był to sukces trwały. Przeciwko kró­
lowi opowiedział się potężny bojar, trzymają­
cy w swoim ręku silny gród przemyski, mia­
nowicie Dymitr Dietko, który ściągnął na

Polskę w zimie 1340/41 r. najazd Tatarów.
Wtargnęli oni razem z Rusinami w Lubel­
skie i dopiero porażka, jaką zadało im nad
Wisłą rycerstwo polskie pod wodzą króla,
odsunęła ich z powrotem na Ruś. Mimo tego
Kazimierz musiał zrezygnować chwilowo z

opanowania ziem ruskich i zadowolił się, na

razie, uznaniem przez bojarów swojegq zwie­
rzchnictwa. Trudności na Rusi i pozostawio­
na na planie drugim sprawa pomorska, skło­
niły króla polskiego do szukania pomocy na

Zachodzie, w tym również na dworze luk­
semburskim, gdzie spodziewał się — ponie­
waż był od dwu lat wdowcem — znaleźć
również małżonkę.

Polecano królowi Małgorzatę, córkę Jana
Luksemburskiego, która świeżo owdo­
wiała (po śmierci Henryka księcia Dolnej

Bawarii) i powróciła do Pragi. W 1341 r. za­
warto z Kazimierzem nawet układ zaręczy­
nowy, ale kiedy król polski przybył na dwór
praski, narzeczona zachorowała i 11 lipca te­
go roku zmarła. Pozostał jednak układ poli­
tyczny, zawarty 13 lipca między obu pań­
stwami, który wprowadzono w życie. Partne­
rzy zobowiązali się wspomagać wzajemnie
przeciwko każdemu nieprzyjacielowi obu kró­
lestw, wyjąwszy tylko Węgry oraz księstwo
świdnickie. Król polski zobowiązał się ró­
wnież, że będzie uzgadniał z dworem pra­

skim właene plany małżeńskie oraz małżeń­
stwa swoich dzieci. Dzięki temu otrzymał w

zastaw ziemię namysłowką z Namysłowem,
Kluczborkiem, Byczyną i Wołczynem, stwa­
rzając sobie dogodny przyczułek do dalszej
polityki jednoczenia ziem śląskich z Polską.
Za radą obu Luksemburgów (króla Jana i je­
go syna Karola) Kazimierz zdecydował się
na nowe małżeństwo, a to z Adelajdą, córką
Henryka II Żelaznego, landgrafa heskiego.
Decyzja była pośpieszna i ślub odbył się już
29 września 1341 r. w Poznaniu. Okazało się
rychło, że był to najbardziej nieszczęśliwy
związek małżeński polskiego króla. Adelajda
była kobietą młodą lecz mało urodziwą i po­
ciągającą. Największa jej wada polegała na

tym, że nie dała Kazimierzowi syna i na­
stępcy. Także Luksemburgowie. nie dotrzy­
mali obietnicy pomocy przeciwko Krzyżakom
w sprawie pomorskiej. Kiedy na domiar
złego w 1342 r. zmarł Karol Robert król wę­
gierski i główny sprzymierzeniec Kazimierza,
kwestię pomorską trzeba było rozwiązywać
przy stole negocjacyjnym z Krzyżakami. Je­
dyne, co w sprawie Pomorza zdołał król pol­
ski istotnie osiągnąć, sprowadzało się do przy­
mierza z książętami zachodnio-pomorskimi,
które zawarto 29 lutego 1343 r. w Poznaniu.
Zbliżenie to zostało umocnione małżeństwem
Bogusława V, księcia wołogosko-słupskiego,
z córką króla polskiego Elżbietą oraz stara­
niami polskimi w Awinionie, zmierzającymi
do wcielenia biskupstwa kamieńskiego do
metropolii gnieźnieńskiej. Od spraw zacho­
dnich i północnych odrywała zainteresowania
króla ciągle trudna sytuacja na Rusi.

Wtakich warunkach Kazimierz musiał
się zdecydować na układy z Za­
konem Krzyżackim. Prowadzono je w

Kaliszu, gdzie doszło do podpisania pokoju.
W dniu 23 lipca 1343 r. król polski i wielki
mistrz krzyżacki spotkali się konno i nie
schodząc z wierzchowców zaprzysięgli jego
warunki, a na znak zgody udzielili sobie po­
całunku pokoju. Polska odzyskała zagarnięte
przed 11 laty Kujawy i ziemię dobrzyńską.

Swięta przed

Zakon zaś utrzymał w posiadaniu Pomorze
Gdańskie, oddane mu przez króla polskiego^
jako „jałmużna”. Warto przy tym nadmieni^
że Kazimierz nie zrezygnował nigdy z tytułu
dziedzica Pomorza, nie dopuścił również, aby
zrzekł się go jego następca, Ludwik Węgier­
ski. Traktakt kaliski natomiast rozpoczął
okres długotrwałego pokoju z Zakonem, wy­
korzystanego przez stronę polską w pełni do
wzmocnienia gospodarczego i militarnego, a

także terytorialnego państwa.
Już w sierpniu 1343 r. Kazimierz wkroczył

do Wschowy, którą odebrał Henrykowi, księ­
ciu głogowskiemu i zapewniwszy sobie po­
parcie Wittelsbachów, do których zbliżył się
ponownie, gotował się do wojny o Śląsk Dol­
ny, gdzie posiadał sojusznika w siostrzeńcu,
Bolku księciu świdnickim. W 1344 r. wypra­
wił się na Ruś i opanował na trwale ziemię
sanocką i przemyską, ale uwagę króla za­
przątnęły przede wszystkim sprawy Śląska
Dolnego. Kiedy w marcu 1345 r. zatrzymano
w Kaliszu powracającego od Krzyżaków Ka­
rola Luksemburskiego, król czeski Jan skie­
rował atak na Wschowę i księstwo świdni­
ckie. W odpowiedzi na niego Kazimierz na­
jechał z początkiem czerwca księstwo raci­
borskie, wiodąc z sobą oddziały litewskie
i węgierskie, co ściągnęło na Polskę siły
główne króla czeskiego, który podszedł pod
Kraków i ścisnął go oblężeniem. Nie spowo­
dowało ono, na szczęście, większych szkód.
Rycerstwo polskie przerwało wkrótce pier­
ścień oblężenia i zmusiło napastnika do wy­
cofania się spod Krakowa. Wówczas doszło
także do zniesienia w bitwach pod Przeginią
k. Olkusza oraz w starciu pod Lelowem dwu
czeskich ugrupowań wojskowych, wysłanych
przez króla czeskiego dla spustoszenia półno­
cno-zachodnich połaci ziemi krakowskiej. W
obu spotkaniach walczono z ogromną deter­
minacją. Straty czeskie według Jana Długo­
sza były ogromne, gdyż wielu rycerzy i wo­
jów Jana Luksemburskiego, zaskoczonych na"
głym atakiem polskim, padło ofiarą rzezi,
wielu dostało się do niewoli. Polacy zebrali
też wielki łup wojenny. Działania zbrojne
wyczerpały jednak również siły Polaków,
gdyż zawiodła obiecana im pomoc przez
Wittelsbachów i Habsburgów, a także władcę
Miśni, którzy tworzyli razem z Polską i Wę­
grami koalicję antyluksemburską. W wyniku
negocjacji doszło do rozejmu, przedłużanego
później na lata kolejne, podczas których po­
umierali król czeski Jan Luksemburski
(1346) oraz cesarz Ludwik IV Wittelsbach.

owy władca Czech i zarazem król nie­
miecki, Karol IV, był w 1347 r. zajęty
sprawami w Rzeszy, wynikłymi z objęcia

władzy w Niemczech i przyciągania na swo­
ją stronę zwolenników zmarłego cesarza.

Wykorzystał to Kazimierz, który w listopa­
dzie tego roku przystąpił ponownie do woj­
ny o Śląsk, podczas której Bolko świdnicki
odbił z rąk czeskich Kamienną Górę, zaś
wojsko polskie operowało na obszarach
Śląska Dolnego od strony Wielkopolski, do­
chodząc do przedmieść Wrocławia. Działania
te podrażniły ambicję Karola IV, który ogło­
sił Śląsk krajem należącym do korony cze­
skiej i przystąpił do akcji odwetowej. Oka­
zało się wkrótce, że niełatwo je było prowa­
dzić, a ponieważ i polskiej stronie zależało na

zakończeniu wojny, chętnie przyjęto propo­
zycję pertraktacji. Podjął je wysłannik Ka­
rola IV, Czenek z Lipy. Doprowadziły one do
traktatu pokojowego, który podpisano 28 li­
stopada 1348 r. w Namysłowie. Pozostawił
on Śląsk przy koronie czeskiej, w zamian za

co król czeski zobowiązał się popierać pol­
skie żądania terytorialne wobec Krzyżaków
i Brandenburgii. Pokój namysłowski wień­
czył piętnastoletni okres aktywnej (chociaż
ostatecznie mało owocnej) polskiej polityki
rewindykacji wobec Śląska i zapewnił w mia­
rę trwały pokój od strony Czech.

Został on wykorzystany natychmiast do
utrwalenia polskiej obecności na Rusi Czer­
wonej, o którą Kazimierz musiał toczyć boja
przede wszystkim z książętami litewskimi.
Działania zbrojne na tym obszarze i zabiegi
dyplomatyczne sprawiły, że rok 1349 był w

sprawach ruskich przełomowy. Za poparciem
Węgrów król polski zajął Lwów ponownie,
następnie opanował Halicz, w których pobu­
dował zamki i fortyfikacje oraz obsadził je
załogami. W następnych latach opanował
część księstwa włodzimierskiego z ziemią
bełską, chełmską i włodzimierską, zaś w

1367 r. dopiero zajął Podole, które (oraz
włodzimierską część Wołynia) poddał na

trwale swojemu władztwu. Mimo tego zajął
się Kazimierz już od początku lat pięćdziesią­
tych integracją zajętych obszarów ruskich z

ziemiami rdzennie polskimi. W 1356 r. prze­
niósł centrum Lwowa na nowe, dogodniej­
sze miejsce (stare miasto zniszczyli Litwini)
i rozpoczął na Rusi erę budownictwa muro­
wanego. Osadziwszy we Lwowie mieszczan
z Niemiec, Śląska i Krakowa, nadał im pra­
wo składu, podnosząc znaczenie handlowe
miasta. Wyrosło ono rychło na główne mia­
sto Rusi Czerwonej i główny ośrodek handlu
czarnomorskiego. Tu zlokalizowano także sie­
dziby administracji państwowej, nieco później
osiedlił się w nim włodyka wschodni oraz

arcybiskup kościoła łacińskiego, związani do­
tąd z Haliczem. Polityka gospodarcza króla
objęła nadto Krosno, Sanok, Przemyśl i inne
miasta ruskie, zaznaczając się pozytywnie ró­
wnież w intensywnej kolonizacji wiejskiej.
Lata sześćdziesiąte, nasycone wprawdzie do­
kuczliwymi najazdami litewskimi, nie wy­
warły już decydującego wpływu na pozycję
Kazimierza na Rusi, która stawała się pro­
wincją polską.

(Ciąg dalszy nastąpi)

PS. Tytuł cyklu pochodzi od redakcji.

W artykule „Jak się tworzy drożyz­
nę" czytamy m. in. że taryfy poczto­
we podrożały o 25 proc., kolejowe po­
drożeją o 20 proc.: „podwyżki te — pi-
sze IKC — mają widocznie stanowić
milutki prezent na św. Mikołaja dla
PT Obywateli... Za przykładem rządu
każdy przemysłowiec, każdy kupiec
podniesie teraz ceny w odpowiednim
stosunku... Chcielibyśmy też wiedzieć,
czem pan minister uzasadnia tak zna­
czną podwyżkę taryf pocztowych? Po­
czta nasza pozostawia dużo do życze­
nia — a koszta administracyjne nie
wzrosły w ostatnich latach chyba tak
bardzo...”

Na dwanaście dni przed świętami
dowiedzieć się można że „...potężne re­
zerwy Banku Polskiego nie są należy­
cie wyzyskane”. Kredyt szczupleje —

obroty maleją i drożyzna rośnie.
.... nasza obecna sytuacja gospodarcza
nie wykazuje zgoła tych znamion po­
prawy, których oczekiwalibyśmy po
zrealizowaniu pożyczki stabilizacyjnej”
— pisze w obszernym artykule, którego
podtytuły krzyczą, że na giełdach pa­
nuje depresja, że wzrasta bezrobocie.
Próby szukania rozmaitych dróg wyj­
ścia z sytuacji są różne. Dziennikarze
rozważają i taką możliwość: „Jakie do-
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Frapęolse GDot Jest w* Francji znaną 1 cenioną malarką. Studiowała najpierw pra­
wo 1 literaturę, a w latach 1941—1945 — rysunek i malarstwo. Jej obrazy wystawiano
W liczących się galeriach, była ilustratorką książek Eluarda 1 Jacques’a Preverta. Ale

historii przejdzie zapewne_ jako... przyjaciółka Picassa i matka dwojga jego dzieci —

Klaudiusza i Palomy. Franęoise Gilot poznała Picassa w 1943 r, przeżyła razem a nim
blisko dziesięć lat.

O tych latach, bogatych w przeżycia i doświadczenia wszelkiego rodzaju, opowiada ze

wzruszającą szczerością jej autobiografia „Vivre avec Piccasso” („Zyć z Picassem”), bę­
dąca zarazem intymnym portretem wielkiego malarza. Współautorem książki jest Carl-
ton Lakę, wybitny amerykański krytyk sztuki. Książka wydana została w Paryżu w

1965 roku, biła rekordy popularności, a na autorkę ściągnęła nawet proces o zniesła­
wienie. Niewątpliwie jest to lektura ogromnie zajmująca. Zaludniają karty tej książki
tak wybitne postaci jak choćby legendarna „muza kubistów” Gertruda Stein, pisarze,
artyści, aktorty (Charlie Chaplin) no i piękne kobiety, kobiety Picassa, cała kolekcja.

Dobrze Się stało, że Wydawnictwo Literackie zdecydowało się na edycję książki Fran­
ęoise Gilot. Szkoda, że tak późno, bo siedemnaście lat po fakcie otrzyma ją polski czy­
telnik. Dzięki — tu dodajmy — translatorskiej pracy Marii Feliksowcj. Jeszcze trochę
potrwa nim książka trafi do księgarni, więc traktujcie Państwo jej fragment w „Gaze­
cie" jako specjalny prezent choinkowy. Przyjemnej lektury.

Gdy zamieszkaliśmy w La Galloise usi­
łowałam nie myśleć o innych kobietach
Pabla i o tym co przeżywały. Nie mó­

wię o Dorze Maar, która, trzymając się z da­
leka dawała o sobie znać co pewien czas.

Olga znikła ze sceny, lecz jej inwektywy wy­
pełniały punktualnie skrzynkę na listy. Nie­
strudzoną korespondentką była także Marie-
-Therese, jej wena literacka była jednak zu­
pełnie innego rodzaju. Marie-Therese i Maya
przyjechały na lato do Juan-les-Pins, były
więc w odległości pięciu kilometrów od La
Galloise. Teoretycznie jak i historycznie by­
ły nieobecne, lecz nadal stanowiły część na­
szego życia. Pablo często mówił ze mną o

kobietach, mych poprzedniczkach, miałam
więc dokładne pojęcie o roli Marie-Therese
w jego życiu. Spotkał ją, przechadzając się

w pobliżu Galerie Lafayette, gdy miała za­
ledwie siedemnaście lat. Stała się świetli­
stym marzeniem młodości — na drugim pla­
nie co prawda, ale zawsze w zasięgu ręki —

które wypełniło jego dzieło. Interesowała się
jedynie sportem i nigdy nie brała udziału w

życiu publicznym i intelektualnym Pabla.
Obowiązki towarzyskie wypełniał w towa­
rzystwie Olgi; gdy był zmęczony lub roz­
drażniony znajdował wytchnienie przy Ma­
rie-Therese. Gdy był w Boisgeloup z Olgą
i przyjaciółmi, myślał często o Marie-The-
rese kąpiącej się w Sekwanie w pobliżu Pa­
ryża. Czasami wracał na drugi dzień, aby
ją zobaczyć i dowiadywał się na przykład,
że pojechała na rowerze w kierunku Gisors,
aby znaleźć się bliżej niego. Nawiedzała je­
go życie poetycznie nieosiągalna, a jednak ła­
two uchwytna, gdy był zbyt, znękany jej nie­
obecnością. Jej istnienie było refleksem kos­
mosu. Podczas pięknej pogody błękit nieba
przypominał mu jej oczy. Lot ptaka był dla
niego symbolem lekkości ich związku. Przez
niemal dziewięć lat ten obraz triumfującej
młodości wypełniał jego wyobraźnię, będąc
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źródłem większości jego obrazów, rysunków,
rycin i rzeźb. Światło padało doskonale na

jej wybrane ciało.
Dopóki żył z Olgą, zależało mu bardzo na

Marie-Therese, była bowiem dlań marzeniem
życia. Nie przestawał jej kochać, ponieważ
nigdy nie zdobył jej całkowicie: żyła w in­
nym świecie i była ucieczką od przykrej rze­
czywistości. Z chwilą gdy rozstał się z Olgą,
aby wziąć całkowicie w posiadanie ów kształt
budzący w nim nieustające pragnienie, rze­
czywistość zmieniła barwy. To co było fan­
tazją i marzeniem, stało się dotykalne; nie­
obecność stała się podwójną obecnością, gdyż
Marie-Therese oczekiwała dziecka. A więc;
według osobliwej logiki Pabla, Marie-The­
rese przejęła rolę Olgi jako tej, od której
się ucieka. Zjawiła się Dora Maar, aby ro­
bić zdjęcia i Marie-Therese znalazła się w

sytuacji Olgi.
ablo zawsze twierdził, że miał więcej u-

czucia dla Marie-Therese niż dla Dory,
która jakoby mniej go pociągała. Była

natomiast bardzo inteligentna; 'była, jak mó­
wił, osobą z którą nareszcie mógł rozmawiać.
Pozornie chciała odgrywać rolę w intelektu­
alnym życiu Pabla i tutaj Marie-Therese nie
była groźną rywalką, gdyż Pablo nigdy nie
przedstawił jej swym przyjaciołom. Jednak
na wakacje wyjeżdżał zawszę z Marie-The­
rese, co nie przeszkadzało Dorze pojawiać się

i jego kobiety
gdzieś w pobliżu; wiedziała, że Pablo tego
właśnie od niej oczekiwał. Mógł w ten spo­
sób żyć w najlepsze w dwu różnych światach.
Więcej czasu spędzał z Dorą, gdyż było to

bardziej interesujące, zawsze jednak mógł
wrócić do Marie-Therese, gdy zapragnął zmia­
ny. To, że obydwie kobiety przeżywały nieu-
staja.cy dramat wobec tych kolejnych zmian,
zupełnie mu nie przeszkadzało. Przeciwnie,
stymulowało jego inspirację. Były one diame­
tralnie różne, tak z wyglądu, jak ł z tempe­
ramentu. Przepiękna Marie-Therese była ła­
godna, miła, bardzo kobieca — uosobienie ra­
dości, jasności, spokoju. Dora, gwałtowna z

natury, była nerwowa i niespokojna. Przy
nieskomplikowanej Marie-Therese Pablo mógł
zanominać o intelekcie i żyć instynktem. Z
Dorą wiódł życie duchowe. Korzystał z tego,
kontrastu i czerpał zeń pokarm dla swego
dzieła. Temat dwu kobiet pojawia się w li­
cznych obrazach i rysunkach z tego okresu:
kobieta patrząca na drugą śpiącą; spogląda­
jące na siebie dwie kobiety o bardzo od­
miennych typach, itp. W tych latach wyko­
nał serię wariantów dwu portretów: jednego

harmonijnego, drugiego dramatycznego. Ma­
rie-Therese 1 Dora stały się niemal nieroz-
dzielnymi elementami plastycznymi. Wpraw­
dzie Marie-Therese weszła do dzieła Pabla
przed Dorą, jednak w fazie twórczości oscy­
lującej między radością a smutkiem, potrze­
bował obu do całkowitego wypowiedzenia się.
W „Guernice” na przykład, kobieta ukazu­
jąca się w oknie z lampą w ręku, jest całko­
wicie zainspirowana przez Marie-Therese. In­
na część płótna i szkice do niego przedsta­
wiają kobietę zapłakaną. Otóż Pablo mówił
często, że dla niego Dora była przede wszys­
tkim „kobietą płaczącą”.

Dobrze wiedział jakie znaczenie miało dla
obu kobiet być przez niego malowanymi. Zda­
wały sobie sprawę, że stając się integralną
częścią jego dzieła, miały zapewnioną nie­
śmiertelność. Świadomość ta zaostrzała ich
rywalizację, jednocześnie jednak pomagała
znosić sytuację, która, w normalnych' warun­
kach skłóciłaby je jeszcze bardziej.

Gdy Marie-Therese z córką Mayą przyje­
chały na Południe, Pablo odwiedzał je nadal
dwa razy w tygodniu. W lecie 1949 zapropo­
nowałam, aby zaprosił je do domu, skoro już
były w Juan-les-Pins. Nie była to z mej stro­
ny naiwność, sądziłam, iż dobrze byłoby, aby
Maya poznała swe przyrodnie rodzeństwo,
Cłaudea i Palomę. Widywała ojca tylko dwa
razy w tygodniu i była wychowana w prze­
świadczeniu. że to praca jest powodem jego
oddalenia. Wystarczyło jednak wziąć do
ręki numer „Paris Match”, lub jakiegoś inne­
go czasopisma, aby zobaczyć ojca wygrzewa­
jącego się na plaży w otoczeniu nowej rodzi­
ny. Przypuszczam także, że Pablo dał do zro­
zumienia Marie-Therese, iż nie może jej czę­
ściej widywać, gdyż ja się temu sprzeciwiam.
Moja propozyoja zupełnie nie uśmiechała się
Pabłowi, ale po trzech tygodniach zgodził się
na nią. Gdy Marie-Therese zobaczyła, że je­
stem gotowa przyjmować je z Mayą od cza­
su do czasu, klimat naszych stosunków po­
prawił się i unormował. Na początku Pablo
miał ponurą minę, z czasem przyzwyczaił się
jednak.

arie-Therese fascynowała mnie swą uro­
dą. Miała niezwykłą twarz, o czystym
greckim profilu. Cała seria portretów

malowanych przez Pabla w latach 1927 do
1935, bardzo ją przypomina. Nie było w niej

kruchości modelki z domu mody, miała bo­
wiem budowę atletki i tryskającą zdrowiem
cerę, jaką widuje się często u Szwedek. Jej
pełne kształty, wspaniale rzeźbiarskie, miały
czystość linii, nadającą figurze i twarzy abso­
lutną doskonałość. (...) Marie-Therese dużo
dała Pablowi, gdyż jej piękność wymagała
zgłębienia i wypowiedzenia. Jeśli nawet Pa­
blo rzadko pracował z modelem, jej obecność
emanująca naturę, szczególnie mu odpowia­
dała. Nie ważne było dla artysty, czy była
inteligentna, czy nje; inspirowały go jej for­
my i kształty. Jej córka Maya- była blondyn­
ką o turkusowych oczach, co było bardzo fra­
pujące, miała bowiem budowę ojca 1 była
bardzo do niego podobna. Szczególnie układ
kości twarzy przypominał Pabla, co nie prze­
szkadzało, że była bardzo ładna. Dobrze roz­
winięta i solidnie zbudowana, miała jednak
delikatne wiązania i piękne ręce. Podczas ich
pierwszej wizyty w La Galloise, gdy Pablo
wyszedł z Mayą i Claudem do ogrodu, aby
pokazać im wielkiego żółwia, Marie-Therese
powiedziała zimno, choć bez złośliwości: „Nie
wyobrażaj sobie, że kiedykolwiek zajmiesz
moje miejsce”. Odparłam, że nie dążę do te­
go, można bowiem zająć tylko puste miejsce,

szystkie te wydarzenia 1 reminiscencje
Pablo dotyczące Olgi, Marie-Therese i
Dory, oraz ich ciągła obecność za kuli­

sami, doprowadziły mnie do wniosku, że Pa­
blo miał swego rodzaju kompleks Sinobrode­
go. Usuwał z drogi kobiety i kolekcjonował
je w swoim małym osobistym muzeum. Nie
ucinał im jednak całkowicie głów. Chciał, aby
trochę życią pozostało, aby wszystkie nadał
wydawały ciche okrzyki radości łub bólu,
wykonywały gesty jak popsute marionetki,
aby dowieść, że tli się w nich jeszcze iskra
życia zawieszonego na nitce, której drugi ko­
niec był w rękach Pabla. Od czasu do czasu

zdarzało się im dodawać do biegu wydarzeń
nutkę humoru, dramatu, lub tragedii, co by­
ło wodą na jego młyn. Jeżeli nawet nie ob­
chodziły go już, nie mógł znieść, aby która­
kolwiek z nich mogła mieć swe nowe życie.
Musiał utrzymywać je na swej orbicie, daja.c
z siebie jak najmniej. Rozważając to wszys­
tko, zrozumiałam, że jego życie przebiega jak
corrida. Był torreadorem i stale poruszał
czerwoną muletą. Dla marszanda muletą był
inny marszand, dla kobiety inna kobieta. Oso­
ba zaś spełniająca rolę byka rzucała się na

muletę, zamiast rozpruć istotnego przeciwni­
ka, Pabla. W ten sposób mógł swobodnie wła­
dać szpadą w odpowiednim momencie i ranić
gdzie należało. Zaczęłam być nieufna wobec
tej taktyki; za każdym razem gdy widziałam
wokół siebie powiewającą wielką czerwoną
płachtę, rzucałam spojrzenie na bok: ^zawsze
Widziałam tam Pabla.

(CIĄG DALSZY ZE STR. fi

W dniu 30 kwietnia 1946 roku ukazaia się
następująca korespondencja „Dziennika Pol­
skiego” z Pragi.

„W poniedziałek przybył do Pragi 2 Norym-
bergi transport 26 wagonów z dziełami sztuki
wywiezionymi z Polski przez Niemców. W 10
wagonach mieści się w stanie kompletnie nie­
uszkodzonym ołtarz Wita Stwosza z Kościoła
Mariackiego. Ołtarz Mariacki załadowany w

skrzyniach, umieszczony został na olbrzymim
samochodzie ciężarowym, dostarczonym przez
władze amerykańskie, który wjechał na plat­

formę kolejową.
Wędrują tu też skrzynie z zabytkami z Mu­

zeum Czartoryskich w Krakowie z obrazem
Dama z Łasiczką Leonarda da Vinci. Kilka
wagonów zawierają zbiory muzeum UJ. Kiero­
wnikiem transportu jest prof. dr Karol Estre­
icher. Transport konwojuje 3 oficerów i 12

żołnierzy amerykańskich.
Z Pragi transport odjechał do Zebrzydo­

wic przez Morawską Ostrawę”.
W dniu następnym, w korespondencji z Ze­

brzydowic czytamy: „Dziś o godz. 1 w nocy
przybył do Zebrzydowic pociąg wiozący skar­
by sztuki rewindykowane z Niemiec. Na gra­
nicy transport powitali przedstawiciele Rządu
i wojewódzkiego urzędu krakowskiego z kon­
serwatorem Józefem Dutkiewiczem'na czele.
Z Zebrzydowic pociąg pojedzie przez Oświę­
cim i około 9 rano spodziewany jest w Kato-
wicach. Następnie przez Chrzanów, Tunel przy­
będzie do Krakowa”.

W podwawelskim grodzie przygotowywano
tymczasem powitanie. Prasa relacjonowała, że
na peronie udekorowanym chorągwiami o

barwach amerykańskich i polskich ustawił się
szwadron kawalerii I Szkoły Podchorążych
Piechoty I Kawalerii pod dowództwem mjr
Łozińskiego oraz orkiestra dęta kolejarzy. W
chwili, gdy pociąg wjeżdżał, orkiestra kolejowa
grała marsza. Były przemówienia i podzięko­
wania, Prof. Estreicher udzielił wywiadu:
„Jako prawdziwy krakowianin, nie mogę żyć
bez Krakowa. Nie mogę się również zgodzić
z tym aby dziś, w chwili, gdy powstał w kraju
Rząd Jedności Narodowej przebywać za gra­
nicą i nie pracować w dziele odbudowy znisz­
czonego po tak koszmarnej wojnie, po tylu
nieszczęściach kraju...

...Napracowaliśmy się wespół z prof. All-
brightem na terenie Norymbergi, przy czym
muszę podnieść, że prof. Allbright oddał wprost
nieocenione usługi przy rewindykacji naszych
skarbów narodowych. Praca jednak nasza wy­
dała pozytywne rezultaty, gdyż wagony, któ­
re przyszły do Krakowa, zawierają bezcenne
arcydzieła”.

Po powitaniu goście rozjechali się do hote­
li, a profesor Estreicher do najbliższych, któ­
rych nie oglądał 7 lat.

W “kilka dni potem krakowianie mogli już -

oglądać niektóre fragmenty dzieła Stwosza.
Oto z inicjatywy ówczesnego archiprezbitera
Kościoła Mariackiego, ks. infułata Machaya
przywieziono do kościoła figury przedstawia­
jące scenę uśpienia Matki Boskiej na rękach
św, Jakuba. Figury te przewieziono autem a-

merykańskim w wielkiej skrzyni. Przy odbi­
janiu wieka obecny był Karol Estreicher,
który osobiście kierował pracami. Świadkiem
tego wydarzenia był też inż. Mączyński, który
w sierpniu 1939 roku usiłował ukryć ołtarz.

W dniu 5 maja odbyło się oficjalne przeka­
zanie ołtarza władzom polskim, a potem wła­
dzom kościelnym, które reprezentował ks. dr
Ferdynand Machay. Uroczystość miała miejsce
w sali Hołdu Pruskiego w Sukiennicach. Za­
służeni w dziele rewindykacji- skarbów kultu­
ry polskiej Amerykanie otrzymali odznaczenia
„Polski Odrodzonej”.

KONSERWACJA KOSZTOWAŁA
Dzieło było rozebrane na części, można było

je poddać dokładnej odnowie. Do tych prac
przystąpiono niemal natychmiast po powrocie
ołtarza’. Roboty konserwatorskie prowadzono
na Wawelu, kierował nimi prof. Marian Sło-
necki, który zresztą w 1950 roku .otrzymał za

ten wielki wysiłek nagrodę państwową III

stopnia.
Pracownię odwiedził pod koniec prac Jerzy

Waldorff, który tak opowiadał o tym w „Prze­
kroju” „W pracowni owej przeżywa się wzru­
szenia dostępne niewielu ludziom, raz na prze­
strzeni kilkuset lat: brania do rąk misternych
rzeźb Stwosżowych, eieszenia się z tak bardzo
bliska ich niepowtarzalnym pięknem, zanim
te setki rzeźb nie wrócą znów na ołtarzowe
wysokości, by stopić się tam. w jedną potężną
całość. Centralne figury ołtarza mają po 2.80
m. wysokości, ale obok nich są liczne inne,
nie mniej piękne, wysokie na niecałe pół me­
tra. Wszystkie, choćby najdrobniejsze i zupeł­
nie niewidoczne z nawy kościoła są wykona­
ne z tą samą nieprawdopodobną precyzją, jak
gdyby artyście chodziło — poza wszystkim,
innym —■o przekazanie potomnym dokładne­
go studium kostiumologicznego epoki gotyku”.

Konserwacja kosztowała 12 min zł. Drzewo
poddano impregnacji, pasożyty wytępiono za

pomocą gazowania. Ołtarz odzyskał swój
blask.

Początkowo arcydzieło eksponowane było na

Wawelu, były próby zabrania ołtarza Krako­
wowi do Warszawy. W efekcie 15 sierpnia
1957 roku największe dzieło mistrza gotyku
Wita . Stwosza ponownie trafiło do Kościoła
Mariackiego. Wydarzeniu temu towarzyszył już
nasz fotoreporter Otto Link (patrz zdjęcie niżej).

RZEŹBY POD WARSTWĄ KURZU
Obecnie ołtarz znów zakryty jest rusztowa­

niami. Prace nad odczyszczaniem ołtarza, spo­
rządzanie ekspertyzy konserwatorskiej potrwa­
ją do końca kwietnia przyszłego roku. Ze
wstępnych oględzin wynika, że rzeźby pokry­
wają grube, tłuste warstwy kurzu, najgrubsze
w górnych częściach ołtarza. Pojawiły się
spękania, dostrzeżono ubytki palców rzeźbio­
nych postaci, odłamanie skrzydeł anielskich,
łuszczenie się polichromii,, złoceń, zmiany w

tych miejscach polichromii, gdzie wykonane
były zabiegi w latach 1946—1950. Zbada się
szczegółowo, czy ołtarz jest atakowany przez
drewnojady. Na szczęście jak dotąd, nie stwier­
dza się tego zagrożenia po zabezpieczeniach
wykonanych przez prof. Mariana Słoneckiego.
Szukać się będzie przyczyny tak dużego za­
kurzenia i uszkodzenia dzieła. Od ostatniej
konserwacji minęło zaledwie 30 lat, a stan
ołtarza jest zły. Jak się wydaje, minione pięć
wieków mniej nadwerężyły zabytek niż osta­
tni okres skawińskich i nowohuckich dymów..,

ZBIGNIEW SATAŁA

PÓŁ WIEKIEM
(CIĄG DALSZY ZE STR. fi

chody może mieć kraj z ruchu turys­
tycznego” — i powołują się na przyk­
łady Włoch, Francji, Szwajcarii.

Inżynier R. Tappan przedstawił mo­
del domu, który można zmontować w

ciągu 3 godzin! — to wiadomość z

Francji. Z Krakowa: „ostre mrozy spo­
wodowały wielkie zatory na Wiśle, co

wywołało obniżenie powierzchni stanu

wTody tak, iż pompa elektrowni miejs­
kiej przestała ciągnąć wodę do kot­
łów”. W Dzikowie spłonął doszczętnie
zabytkowy zamek Tarnowskich —

śmierć w płomieniach poniosło osiem
osób, wspaniałe trofea myśliwskie, ko­
lekcja starożytnej broni, gablota z pa­
miątkami po hetmanie zniszczone. „Kto
bvł twórca panoramy „Racławice” we

Lwowie?” W tym artykule IKC infor­
muje piórem Wojciecha Kossaka;
„...pracę nad tern olbrzymim dziełem
podjęliśmy się (z Janem Styką — wy-
jaś. T. I.) w ten sposób, że część obra­
zu obejmującą atak kosynierów i zdo­
bycie armat cż do pozycji baterii pol­
skiej nad pogorzeliskiem, włącznie z

postacią Kościuszki malował ś.p. J.

Styka zaś konia pod Kościuszką i dru­
gą stronę obrazu od grupy jeźdźców aż
do armat malowałem ja, na podstawie
Własnych szkiców.”
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Go ciekawego w same ćwiętaf „Pa­
rada rekrutów — największa i najwe­
selsza atrakcja Krakowa”.

Będziemy jeść śniadanie »a Marsie
a obiad na Saturnie

w 1928 roku
pisała gazeta. Ta oszałamiająca wiado­
mość zaczynała się tak: „Ks. Teofil
Moreux, dyrektor obserwatorium as­
tronomicznego w Bourgas twierdzi, że
jeśli ktoś chce porozmawiać z miesz­
kańcami Marsa, to powinien to uczy­
nić tylko w grudniu bo Mars jest naj­
bliżej Ziemi...”

Nowy Targ będzie miał skocznię nar­
ciarską — o przygotowaniach do ot­
warcia sporo, choć równie dużo na te­
mat pojedynkowania się. Ściślej: prze­
ciw pojedynkom. Jeden z klubów po­
selskich przedstawił bowiem projekt
ustawy, wg której pojedynek uważa się
za morderstwo a udział w nim — za

zbrodnię (a wszystko to z powodu po­
jedynku red. Strumpha-Wojtkiewicza
i dvr. Zawadzkiego).Ćo powiedziała Maria Curie Skłodo­
wska egipskiej księżniczce Ali Pacif,
współpracownicy paryskiego „United
Press”? Dość, że ta o naszej rodaczce
tak pisze: „jako dziennikarka mam

kontakt z ludźmi, bywam w różnych
kołach a wszędzie spotykam tylko uja- Todeusz Manowski drzeworyty

wmioną lub skrzętnie ukrywaną próż­
ność, nadmierną ambicję własną, żą­
dze władzy i zaszczytów. Jakże inaczej
jest u pani Curie Skłodowskiej”.

Temat nr 1 dla dziennika to... za­
mach bombowy w „Pałacu Prasy”!
Przesyłka, niby podarek Mikołajowy, a

jednak... O godz. 11.30 dnia 7 grudnia
dyr. Dobija i 4 osoby akurat przeby­
wające w jego gabinecie miały wyjąt­
kowe szczęście!

„Charakterystyczny bądź co bądź te­
go rodzaju wypadek — głosi podpis
pod zdjęciem mężczyzny — zdarzył się
na Węgrzech. Oto w majątku węgier­
skiego ministra finansów A. Weekerle
zafantowario 6 wołów i młockarnię z

powodu niezapłacenia podatku”.
„Jakie problemy gospodarcze stają

przed nami?” tym tytułem IKC zwró­
ci! moją uwagę 2 grudnia

1929 roku

„...mamy wielkie obszary, ale każdy
prawie zakątek wola o zorganizowaną
pracę ludzką... wszystko to razem po­
woduje bardzo niską konsumpcję wy­
robów i produktów na głowę ludnoś­
ci... Ekspansja eksportu wymaga wiel­
kich środków pieniężnych, kredytów,
tożsamości produkcji itd, itd, to też
może się ona rozwijać tylko stopnio­
wo... Te olbrzymie zadania mogą być
rozwiązane jedynie przy intensywnej
i celowej pracy twórczej państwa, któ­
re przez celowe inwestycje otwierają­
ce nowe drogi rozwoju 1 pracy, i pro­
dukcji, i handlu może stworzyć warun­
ki dla dobrobytu społeczeństwa. Kre­

ihmotri

dyty zagraniczne *ą dziś drogie i ucią­
żliwe dla Polski więc w obecnej fazie
są aktualne przedewszysfkiem środki
wewnętrzne...” 13 grudnia (piątek) ty­
tuł na enżowym miejscu gazety wo­
łał: „I-Ioryzont gospodarczy Polski i
Europy Środkowej pokryty chmura­
mi!”

Obok spraw gospodarczych, z łam
pisma wyziera... potwór z Dusseldor­
fu!... Sensacyjne zakończenie procesu
rozwodowego Pol: Negri (księżniczka
Mdiyąni (!) wyznaje księciu małżonko­
wi płomienną miłość na sali rozpraw)
nie zaćmiewa jednak innej sensacji —

w Staruni, w województwie .stanisła­
wowskim, wykopano (20 grudnia) ...no­
sorożca sprzed 30 tys. lat!

ROKU PAŃSKIEGO 1930

Cóż, propozycji wiele. Pociąg do Za­
kopanego od 13 grudnia wozi już tu­
rystów z Krakowa; do Warszawy dwa
lata wcześniej zbudowano z grodu
Kraka trasę kolejową o 68 kilometrów
krótszą od dotychczasowej... Może być
jeszcze Rabka, Krynica. A co w sa­
mym Krakowie? Uniwersytet Jagiello­
ński uznał zasługi mistrza współczes­
nej muzyki — Karol Szymanowski jest
piątym Polakiem, który otrzymuje ty­
tuł doktora honorowego Wydziału Fi­
lozoficznego. To wiadomość dia ducha
— są jednak też inne: „Wielki kontyn­
gent pomarańczy, określony na półtora
tysiąca wagonów! Pomarańcze mają
być sprowadzone z Włoch i Hiszpanii”.

..Krach Banku Stanów Zjednoczo­
mirm

nych wstępem do olbrzymiego kryzysu
finansowego w Ameryce” — na czoło­
wym miejscu korespondencja specjal­
na IKC-a z Londynu, a w niej: o go­
rączce spekulacji, o przerażeniu jakie
zapanowało na giełdach, o spadku
akcji bankoivych w Nowym Jorku i o

samobójstwach magnatów finanso­
wych...

Gdy posady światowej gospodarki
drgały' i takie wieści dochodziły: 18 le­
tnia Matylda, siostra Al Capone, słyn­
nego przemytnika alkoholu w Chicago
bierze ślub w przepychu, „orszak ślu­
bny, to parada futer i klejnotów.”;
straszliwa katastrofa luksusowego sta­
tku pod Miami, ńa Florydzie — 150 pa- i
sażerów skacze w morze pełne reki­
nów ratując się przed zatonięciem na

pokładzie okrętu. :

Aco

W ROK PÓŹNIEJ
czytamy w grudniowych numerach
IKC-a? M. in. „...w nadchodzących z

prowincji wiadomości wynika, że han­
del przedświąteczny wykazuje zupełne
załamanie się. W sklepach z zabawka­
mi, z konfekcją męską i damską, w

sklepach z książkami, w których o tej
porze zawsze panował ruch, jest pu­
sto...”

Cóż, samo, życie. My, Anno Domini
1982 taki obrazek znamy z autopsji.
Czas niby biegnie naprzód, wiele się
zmienia, choć... kłopotów nigdy nie
brak na tym najlepszym (?) ze świa­
tów.

TERESA BĘTKOWSKA
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czarownic!

Magiczne znaki

i wróżby świąteczne
I

Święto Bożego Narodzenia, jako pa­
miątka narodzin Zbawiciela, wprowadzone
zostało przez papieża Liberjusza w 354 r.

Jest ono połączeniem kultów pogańskich
z pamiątkowymi uroczystościami ery
chrześcijańskiej.

VI

Magicznych znaków było więcej. Gos­
podarz rzucał łyżkę kutii. Jeśli kutia przy­
lepiła się do powały, oznaczało to iż nad­
chodzący rok przyniesie urodzaj.

U

Etnograf. Z. Gołębioski uważa (w „Lu­
dzie Polskim”; 1930) że wigilijna choinka
przywędrowała do Polski od Prusaków
w czasie, gdy byli oni w Warszawie.
Skąd jednak dotarła do Niemiec? Pro}, dr
W. Klinger początków dziejów świątecz­
nego drzewka doszukuje się w greckim
zwyczaju wnoszenia do świątyń i do­
mów — w pewne święta — laurowej ga­
łązki, zwanej ejresione.

VII
Rano w dzień wigilijny wrzucano do

miednicy pieniądze (żeby pieniądze trzy­
mały się w domu cały rok) — cała ro­
dzina po kolei myła się w tej wodzie.

III
Zwyczaj dzielenia się opłatkiem sięga

zamierzchłych czasów, kiedy to pogańscy
kapłani po ukończeniu „objaty” rozdziela­
li między lud chleb przaśny. Opłatek
przypomina i polski zwyczaj — po żni­
wach schodzili się wieczorem sąsiedzi do
siebie i częstowali się chlebem.

VIII

Słomianą gwiazdę (znów aluzja do sta­
jenki Betlejemskiej) gospodarz przybijał
u powały. Kopy słomiane zatykał za obra­
zy. Świątecznego wyglądu dopełniał w

wielkiej chacie „świat” („cały świat wie,
że Pan Jezus się narodził”) wykonany
z różnokolorowych opłatków; wieszano
go koło gwiazdy i na drzewku.

IX
Istniała wróżba, że jeśli niebo jest tej

nocy wygwieżdżone to kury będą znosiły
dużo jajek. Jeśli zaś niebo zasnuło się
chmurami — krowy będą się dobrze doi­
ły. I to dobre i to...

IV
W Dzień Bożego Narodzenia chaty się

nie zamiata i śmieci nie wynosi — bo
można wymieść szczęście. I to im cały
rok. Co jeszcze zapamiętać? Jeśli w dzień
wigilii pierwszy rano przyjdzie mężczyz­
na — szczęście, jeśli kobieta — nieszczę­
ście. Kto wesół — wesół cały rok. Kto
płacze, płakał będzie rok równy. Dobrze
brzękać pieniędzmi — wtedy będą przez
cały rok.

V
Siano pod obrusem to oczywiście aluzja

do tego, że Chrystus urodził się w stajen­
ce, na sianie. Niegdyś wróżono ze źdźbeł
siana. Jeśli dziewczyna wyciągnęła zielo­
ne źdźbło był to znak powodzenia w mi­
łości rychły ślub wróżący. Gorzej, gdy któ­
ra wyciągnęła źdźbło brunatne — pewne

kłopoty sercowe...

Staropolskie korzenie miał inny zwy­
czaj, na wskroś ludowy, stawiania w ką­
cie izby snopka słomy.

X
Resztki z wigilijnego stołu niesiono

trzodzie domowej, a dziewczyny specjal­
nie podkarmiały tej nocy psy. Potem je
szczuły i patrzyły, w którą stronę bieg­
ną. Stamtąd, niechybnie, miał przyjść
konkurent. Na tę samą intencję puszcza­
ły też bańki mydlane i podobnie z nich
wróżyły. Albo z zawiązanymi oczyma szły
w stronę płotu, wybierały kołek i z jego
wyglądu — prosty, krzywy, gładki lub
nie — dowiadywały się o urodzie swoje­
go przyszłego kawalera.

XI
Młodzi chłopcy w gwarze nazywani

„wypustkami” zbierali się w małe grupki
i chodzili przed pasterką „po scyńściu".
Po kryjomu psocili np. demontowali
sprzęt gospodarki, przestawiali go w naj­
mniej spodziewane miejsca, wyjmowali
drzwi z zawiasów, rozbierali wozy; za­
wieszali półkoszki na drzewach, topili w

rzece wozy tak, że tylko dyszle z wody
wystawały. Jeśli mieli szczęście nikt ich
na tych psotach nie złapał.

Rysunki Archiwum

Rszmswa ze Stanisławem NardsIRm

— Jest Pan wystarczająco znany, aby trzeba było Pana
przedstawiać, ale nazwisko ma Pan niepolskie—

— Dziadek był rodowitym Włochem, osiadł niegdyś
w Polsce, stąd moje włoskie pochodzenie i nazwisko.

— Proszę Pana, skoro posiada Pan zdolności oddziaływania
biopolem, dlaczego zaczął Pan je stosować tak późno, w

wieku... przepraszam, ile Pan ma lat?
— Pięćdziesiąt cztery. Zacząłem wspomagać medycynę,

tak to nazwijmy. Działałem przedtem anonimowo przez
cztery lata, chciałem być cichym sojusznikiem medycyny,
cichym bez oudzysłowu, jaki Pani użyła pisząc o mnie i nie
sprawdzając ekspertyz.

— Jakich? Przecież nie ma naukowych ekspertyz na

temat Pana właściwości.
— Napisała Pani; Nardelli uważa, że zasięg jego biopola

wynosi 31 m. Ja nic n.ie uważam. Ekspertyza radiestezyjna
stwierdziła u mnie bardzo silne biopole.

— Mówił Pan przecież o 31 metrach, czy wobec tego wg
Pana biopole jest mierzalne tak jak np. pole elektromagne­
tyczne, którego częstotliwość można już określić?

— Prof. Spirkin, wielki uczony radziecki wypowiedział
się na ten temat To było w „Polityce” sprzed dwóch lat.

— Przed Spirkinem było jeszcze wielu innych, którzy
używali innych wprawdzie pojęć ale mówili o tym samym,
czasem dochodziło do pomyłek, utożsamano to z mesme-

ryzmem itp. ale ja chciałabym usłyszeć, jakie Jest Pana
stanowisko, przecież te zagadnienia zapewnie Pana intere­
sują?

— Ja nie będę mówił o teorii, to jest sprawa dla bada­
czy. Nardelli tu nic nie wymyślił. Są prowadzone badania
w ZSRR, USA, daleko posunięte doświadczenia z zakresu
bioenergii. Największe laboratoria na świecie pracują nad
teorią biopola. Dlatego tak dążę do tego, żeby to co robię
było pod ścisłą kontrolą naukową. Każdy program akcep­
tuję. Chcę wiedzieć jakie są moje możliwości.

— W takim razie, ponawiam pytanie; czy prowadzi się
naukowe badania nad Pana właściwościami bioenergetycz­
nymi?

— Owszem, kilka zakładów naukowych zajęło się tym
problemem. Wyniki w swoim czasie zostaną oczywiście po­
dane do wiadomości publicznej.

— Skąd się wzięła masowość terapeutycznych seansów?
Czyj to pomysł?

— Mój. Przekazując zdalnie bioenergię na setki i tysiące
kilometrów doszedłem do wniosku, że nawet największa
hala nie ma porównania z taką odległością, więc mogę po­
magać tysiącom ludzi na raz.

— Skąd wiadomo czy zdalne przekazy były skuteczne?
— Dudzie dzwonili i pisali — komunikowali o poprawie

stanu zdrowia.
— Eksperymenty w Opolu też były prowadzone z Pana

inicjatywy?
— Na moje nieszczęście „odkryto” mnie na sympozjum

„Medycyna poszukuje sojuszników” we wrześniu 1981 roku
w Warszawie. Przykład moich właściwości znalazł się
w materiałach sympozyjnych, a radiesteci z Opola wyszli
z propozycją eksperymentów z moją osobą. Były 52 ekspe­
rymenty, potwierdziły skuteczność bioenergoterapii w ukła­
dach zbiorowych.

— Czy korzystnie oddziaływał Pan również wcześniej,
mimowolnie, nie wiedząc o tym?

— Tak, teraz to wszystko dopiero kojarzę. Np. będąc
dzieckiem miałem taki przypadek: mój brat podczas za­
bawy skaleczył się i zakaził tężcem. Stan był beznadziej­
ny. Jego wykrzywiona, zmieniona chorobą twarz była dla
mnie zabawna, gładziłem go, dotykałem z ciekawością. No
i wyszedł z tego, choć nikt nie uważał, że to. pod moim
wpływem. W późniejszych latach kiedy miałem już wła­
sne dziecko, moja półtoraroczna córeczka uległa straszne­
mu poparzeniu. Z obawy, że tracę dziecko, zrozpaczony,
przytuliłem ją do . siebie, wróciła do zdrowia, po oparze­
niach pozostały znikome tylko ślady. Żona, zanim mnie po­
znała, leczyła wiele lat dolegliwości reumatyczne, używa­
ła nawet gorsetu i kołnierza ortopedycznego. Teraz, są to

tylko zbyteczne akcesoria, choć przybyło jej sporo lat.
— Jest Pan sam bardzo chory, dlaczego więc Pan to robi,

skoro dbywa się to ze szkodą dla zdrowia?
— Jak można odmówić ludziom potrzebującym? Np. mat­

ce, błagającej mnie na klęczkach i szukającej wszelkich
sposobów, żeby uzdrowić dziecko? Ja nie wybieram pacjen­
tów, na każde zawołanie, jeśli mi sił starcza, jadę do cho­
rego. Ale zabiegi indywidualne bardzo mnie wyczerpują,
oo dziesięciu czuję się jak po zbiorowym eksperymencie.

— Czy możliwe jest świadomie negatywne użycie bio­
energii?

— Ja sobie nie wyobrażam, żeby można było świadomie
w złym celu użyć biopola, ale tu ma dużo do powiedze­
nia psychotronika. W rękach człowieka niedobrego bioener­
gia może wywołać dużo złego. Ja życzliwie i z przyjaźnią
traktuję każdego człowieka, nawet tych, którzy kiedyś wy­
rządzili mi krzywdę. Wie pani, ludzie są z natury dobrzy
tylko trzeba im o tym od czasu do czasu przypominać.

— Czy w pracy zawodowej odnosił Pan sukcesy, był
Pan doceniany?

— Zawsze kierowano mnie tam, gdzie było bardzo źle.
W czasie kiedy byłem dyrektorem kombinatu ogrodniczego
w Tychach na własnych usprawnieniach organizacyjno-te­
chnicznych podczas realizacji inwestycji, przyczyniłem się
do zaoszczędzenia milionów zł. Można by za to wybudować
drugie tyle wysokich szklarni. A było to w okresie, kiedy
koszty budowy nagminnie zawyżano.

— Siedzi Pan publikacje na temat Pana osoby?
— Docierają do mnie. Ucieszył mnie np. artykuł pana

Urbana. Sądziłem, że to przyhamuje trochę ten straszny
napływ ludzi do mnie, a stało się wręcz odwrotnie.

— Jak najbliższe otoczenie, rodzina reaguje na pańską
działalność?

— Są przeciwni ze względu na stan mojego zdrowia
i spokój w domu. Listy, telefony, ciągłe pukanie do drzwi —

to jest dla rodziny nie do zniesienia.
— Dlaczego więc Pan nie przerwie, nie zajmie się wła­

snym zdrowiem, rodziną? Odczuwa Pan potrzebę popular­
ności?
— Nie szukam rozgłosu. Zdaję sobie sprawę z tego, że
mnie już dużo nie pozostało, jestem realistą, przecież je­
stem poważnie chory — nerki, wątroba, krążenie. Ale nig­
dy nie potrafiłem się oszczędzać, zawsze robiłem wszy­
stko angażując się bez reszty. Teraz też. Ja się już nie
zmienię. Chcę coś dobrego po sobie zostawić...

— Była mowa o eksperymencie w Krakowie...
— Pozostaje znakiem zapytania. Ja muszę zgodnie z zale­

ceniami lekarzy specjalistów przerwać zabiegi, moje życie
jest poważnie zagrożone. Chcę się zabrać za pisanie, ukoń­
czyć książkę, atlas bioenergoterapeutyczny. Ale będę robił
wszystko, żeby doszło do eksperymentu w Krakowie. Przy-
rzekłem to byłym więźniarkom z Ravensbriick mieszka­
jącym w Krakowie, a ja przecież jestem kombatantem dru­
giej wojny światowej. Byłem najmłodszym żołnierzem Sza­
rych Szeregów na Śląsku Cieszyńskim.

— Chociaż wykonuje Pan bezpłatnie zabiegi to jednak nie
każdy może sobie pozwolić na przewiezenie Pana z jednego
krańca Polski na drngl. Nie każdy może do Pana dotrzeć,
Jest Pan w ciągłych rozjazdach, trudno uchwytny.

— Dlatego najchętniej właśnie wykonuję zbiorowe eks­
perymenty bo mogą z nich skorzystać tysiące ludzi w da­
nym mieście.

— Wielu uczestników masowych zgromadzeń terapeuty­
cznych bierze zapewne udział z ciekawości, w myśl zasady,
że jeśli nie pomoże to pewnie nie zaszkodzi, a warto spró­
bować?

— Nikt nie może się tam dostać wyłącznie z ciekawości.
Każdy chory musi mieć skierowanie lekarskie, kartę infor­
macyjną o stanie zdrowia, dolegliwościach. Po sześciu ty­
godniach chory zobowiązany jest powiadomić komisję le­
karską o stanie zdrowia i samopoczucia. Kwalifikowane
są do eksperymentu przypadki najcięższe.

— Jest Pan bardzo serdeczny w kontaktach z chorymi,
zwraca się Pan po imieniu, zdrabnia Pan imiona. Czy w ta­
kim razie nie jest to bardziej oddziaływanie serdecznością
niż bioprądami?

— Za mnie mówią dokumenty i efekty terapeutyczne,
listy osób dziękujących za pomoc, opinie lekarzy prowa- /
dzących chorego. Nie lubię mówić o sobie. Niech za mnie
mówią fakty.

Dziękuję za rozmowę
URSZULA ORMAN

KRŻYZÓWKA ŚWIĄTECZNA

POZIOMO: 3. miał swój u-

dział w upadku Troi, 3. jedna
z biblijnych egipskich, 5. stano­
wił (dziś mało się o tym wie)
o bon tonie, 7. rodzaj utworu

scenicznego — znaczy też: głup­
stwo, kpina, 8. rycerz, wojownik
u Beduinów, 9. zając, IX. kuchen­
ka na wycieczce, 12. nad kola­
nem, .13. bohater „Czarodziejskiej
góry” (również część nazwy
miasta przem. nad kanałem Ren
—Herne), 14. właściwy człowie­
kowi naładowanemu energią,
inicjatywą, 16. w starorzymskim
kalendarzu 13, 15 dzień miesiąca,
17. marzyciel nie ma go w od­
niesieniu do rzeczywistości, 18.
miasto pamiątek po Koperniku,
19. najstarszy węgiel kopalny, 20.
dorobił się miana biurokraty, 21.

współczesny pisarz ros. — („Alek­
sander Newski”, „Kompozytor
Glinka”), 23. zawsze mu zimno,
25. czyni je przesadnie ugrzecz-
niohy, 27. ma go człek nadmier­
nie ruchliwy, szybki w działaniu,
30. nocny „utarg” dozorcy, 31.
nic się nie dzieje a powinno, 34.

starożytne, luksusowe kąpielisko
w Zat. Neapolitańskiej, 35. Zeus

przybrał dla niej postać łabę­
dzia, 37. jazda na nią grozi karą,
38. najdłuższe i najsztywniejsze
pióra w skrzydle ptaka, 39. jed­

na drugą myje, 40. wazeliniar-
sko powtarza sądy i opinie sze­
fa, 41. cumuje się przy nim sta­
tki, 42. gwóźdź programu, naj­
większa atrakcja, 43. uroda, 46.
Polska w atlasie, 47. szlak ko­
munikacyjny, 48. trawa odrasta­
jąca po skoszeniu, 49. nic z ma­
kiem, 50. wart go dobry żart,
51. świąteczny stół — okazją dla
nich.

PIONOWO: 1. pustynny gar­
bus, 3. koźlonogi, rogaty bóg
pasterzy (mit. gr.), 4. w elemen­
tarzu ma kota, 5. T. Kantor wy­
stawił umarłą, 6. błyszcząca; me­
taliczna przędza, złota lub srebr­
na, 10. uprawia je zajmujący się
handlem, 11. znakomitość np. w

dziedzinie nauki, 13. stroi się ją
przed wigilią, 15. ta, grająca
główną rolę w dramacie, 22.
na spodzie wzdłuż kadłuba stat­
ku, 24. w „Zemście” wiele się
przy nim dzieje, 26. prawy do­
pływ Dunaju w Austrii i RFN
28. nie tył, 29. kształt Włoch,
32. wytchnienie, odprężenie, 33.

ogół zjawisk meteorologicznych,
34. w ręce dyrygenta, 36. zapach
do ciasta, 44. wybitny kompozy­
tor francuski („Bolero”), 45.

zdrojowisko k/Buska — silne
źródła solanki siarczanej.

Rozwiązania prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 7 I 1883 r.

(decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 83”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 18

książek,
, ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 81
POZIOMO: . 5 . wygodnictwo,

8. kokos, 10. szarfa, 12. kaktus,
14. niedola, 15. łatka, 16. brzeg,
17. tandeta, 19. młocka, 22. Ma­
czek, 24. Mcjra, 25. niedbalstwo.

PIONOWO: 1. rygor, 2. Polka,
3. ucisk, 4. ćwiek, 6. nakład, 7.
szaławiła, 9. rumieniec, 11. fa­
natyk, 13. Alabama, 18. Dwójka,
20. Curie, 21. amidy, 22. marsz,
23. clown.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 81, z dnia
10/11/12 XII 1982 r. książki o-

trzymują: E. Kucharski — Dębi­
ca, F. Stylińska — Tarnów, S.
Czarnecka — Rabka, M. Pęcak
— Gorlice, M. Cichoń — Myśle­
nice, A. Michaliszyn, B. Janas, E.

Żytnłcka, J. Węgiel, A. Libuc-
ka — Kraków.-

Nagrody zostaną wysłane pocz­
tą.
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D IAKROSTYCH Ryszard Trela

Pierwsze litery odgadniętych wyrazów utwo­
rzą inicjał imienia i nazwisko poety oraz ty­
tuł jego wiersza, którego fragment powstanie
po przeniesieniu do diagramu liter zgodnie
z podaną numeracją. Wężyk w diagramie ozna­
cza koniec wyrazu.

A. pojazd podobny do motoroweru • obu­
dowanej konstrukcji — 3-101-25-11-92,

B. zarządza obszarem lasu — 52-62-94-56-13-
- 68 -49-46,

C. wypuszczanie pieniędzy w obieg — 40-
-107-23-1 -63-51,

D. rozwiązanie małżeństwa — 90-4-78-29-42-26,
E. wielbiciel - 54-61-48-84-67-71-36-102,
F. wyczyn, dobry rezultat — 66-35-53-57-10-2-

-28-24-95-32-106,
O. chmura deazcoowa *■2-82-72-31-44-22,

H. w malarstwie kierunek wyrażający się
swobodną grą plam barwnych - 5-21 -70-97-99-
-77-45,

L symptom - 74-38-75-91-64,
J. armia — 16-59-43-88-55 -93,
K. w przenośni: głupiec — bezmyślny au­

tomat — 65-84-105-37-81,
L. chłop inaczej - 8-30-14-104-60-108-26-89,
M. ptak — przedmiot kultu w starożytnym

Egipcie — 10-83-69-47,
N. półkoliste pomieszczenie w kościele, za­

mykające prezbiterium — 18-85-100-72-39-30,
O. roztwór w którym konserwuje się ogór­

ki - 19-2-86-76-98-7,
P. ozdobna opaska na głowę wysadź&na dro­

gimi kamieniami = 38-17-103-33-80-41, ;
R. duwód niewinności - 87-27-79-12-96. J
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— Panie trenerze, proponuję
rozmowę w stylu bokserskim,
trzy rundy pytań.

.
— Zgoda niech pan zaczyna.

RUNDAI
— Najlepszy polski piłkarz hiszpań­

skiego „Mundialu”?
— Nie mogę dać jednoznacznej odpo­

wiedzi. To byłoby niesprawiedliwe glo­
ryfikować jednego kosztem drugich.
Była grupa bardzo dobrych piłkarzy^
wymieniam w kolejności alfabetycz­
nej: Boniek, Buncol, Lato, Matysik,
Młynarczyk, Żmuda.

— Najlepszy gracz „Espana-82”?
— Znowu pana rozczaruję, nie mam

zdecydowanego faworyta. Nie było je­
dnego piłkarza, który zdecydowanie
przewyższałby innych.

— W takim razie z Innej beczki
_

najlepsi piłkarze na poszczególnych
pozycjach?

— Tu spróbuję odpowiedzieć, w bram­
ce Belg — Pffaf, choć z powodu kon­
tuzji grał tylko 3 mecze, w obronie po
bokach Demianienko (ZSRR) i Briegel
(RFN), w środku duet: Scirea (Wło­
chy) — Stielike (RFN). Teraz czwórka
pomocników, jako ofensywni: Platini
(Francja) i Antognoni (Włochy), z pra­
wej — Grzesiu Lato, z lewej — cof­
nięty skrzydłowy Conti (Włochy), w

ataku: Rossi — Boniek.
— Najlepszy piłkarz w naszej lidze?
— Bez wątpienia — Andrzej Bun-

eol. Grał cały sezon tak przed jak i
po mistrzostwach.

— A może spróbuje pan ustalić naj­
lepszych piłkarzy na poszczególnych
pozycjach w lidze?

— W bramce — Młynarczyk, boczni
obrońcy to Majewski i Jałocha, ostat­
ni stoper — Mierzwiak lub Grębosz —

drugi stoper — Król, w lini środko­
wej — Buncol, Kupcewicz, Ciołek
i Chojnacki, w ataku duet Smolarek —

Dziekanowski.
— Ciekawe, a więc w reprezentacji

nie grają wszyscy najlepsi!?
— Zapewne jest pan zaskoczony, że

w jedenastce tej znaleźli się np.
Mierzwiak czy Grębosz. W lidze grali
dobrze i równo, ale czy na 30-letnich
piłkarzach można budować przyszłość
drużyny narodowej?

grałem. Decyzja zależała nie ode mnie.
Mogę tylko powiedzieć, ii udało mi
się wywalczyć w ekipie miejsce dla
trenera bramkarzy — Czaji i 4 tre­
nerów — obserwatorów. Oni też mieli
być zredukowani.

— Dlaczego ekipa tak późno udała
się do Hiszpanii? Lekarze sugerowali,
że trzeba tam pojechać 10 dni wcześ­
niej, by aklimatyzacja przebiegała bez
zakłóceń. A tak w pierwszych meczach
nasi zawodnicy grali dziwnie ospale,
dopiero przebudzili się właśnie w 10
dniu pobytu, podczas meczu z Peru...

— Po pierwsze — nikt nie dał Je­
dnoznacznej odpowiedzi, kiedy trzeba
jechać do Hiszpanii. Na pana pytanie
odpowiem też pytaniem. Drużyna ra­
dziecka przejechała 24 godziny przed
przerwszym meczem, my na 4 dni,
Włosi na 10? Kto miał rację? A po
drugie — każdy dzień pobytu w Hisz­
panii kosztował kilka tysięcy dolarów.
Proszę mi pokazać człowieka w Pol­
sce, który zaryzykowałby wydanie 50—
60 tysięcy dolarów bez p.ewności, że nie
będą to wydane pieniądze na próżno.

— Zapytam o mecz z Włochami.
Rozmawiałem przed spotkaniem z pił­
karzami. Panowała opinia, że będzie
to pojedynek w którym każdy z ry­
wali czyhać będzie na błąd przeciw­
nika. Że obie strony grać będą defen­
sywnie, nikt nie odważy się na fron­
talny atak. Czy nie było to nastawie­
nie zbyt asekuracyjne 1 czy pan nie
uległ mu podświadomie?

— Analizowałem dziesiątki razy mecz

z Włocharńi i chyba nie popełniłem
większego błędu. Najpierw kwestia
składu, wiadomo z powodu żółtej kar­
tki nie mógł grać Boniek. Moją dewi­
zą było wprowadzać do składu jak naj­
mniej zmian. Zdecydowałem się na

Ciołka, trzeba panu wiedzieć, że przed
meczem z Peru dla większości naszych
graczy pewniakiem był właśnie miel-
czanin — a nie Kupcewicz (!), który do­
brze wypadł w II połowie pojedynku
z Peru, a Łatę przesunąłem do ata­
ku. Często zadają mi pytanie: dlacze­
go nie grał przeciwko Włochom Szar­
mach. Twierdzę, że Szarmach nie ma

już tej szybkości co dawniej, gra tro­
chę statycznie, a to byłaby woda na

młyn Włochów.
— Czy jednak Szarmacha nie nale­

żało wziąć w tym meczu choćby na

rezerwę?

nłtywnle i reprczantaeji Lato, Szar­
mach, kilku piłkarzy gra stale za gra­
nicą 1 nie wiem czy będą przydatni
w przyszłości.

— Panie trenerze zróbmy krótką
przerwę. Pytania związane z przyszło­
ścią reprezentacji, eliminacjami do mi­
strzostw Europy, pana poglądami na

futbol — proponuję postawić w ko­
lejnej randzie... Można startować?

in RUNDA
— Czy emigracja naszych piłkarzy

Jest korzystna dla pitkarstwa i repre­
zentacji?

— To dwie różne sprawy. Myślę, że

wyjazdy piłkarzy do klubów zagrani­
cznych są korzystne dla całości pił-
karstwa. Kluby nawiązują kontakty
międzynarodowe, a tych kontaktów jest
przecież tak strasznie mało; mogą za

dewizy kupić sprzęt. Ważne jest rów­
nież to, że zawodnicy otrzymali do­
datkowy bodziec do treningów. Nie wi­
dzę nic złego w tym — jeśli piłkarz
mocniej i intensywniej trenuje z my­
ślą o zagranicznym wyjeździe. Nato­
miast jeśli mówić o korzyściach dla
reprezentacji — to są one wątpliwe.

— Czy Boniek nie przyda się re­
prezentacji?

— To nie takie proste. Drużyna, aby
odnosić sukcesy — musi tworzyć zgra­
ny kolektyw. Do tego potrzeba wie­
lomiesięcznej pracy na wspólnych tre­
ningach, obozach. Nie wystarczy przy­
jechać na 24 godziny przed meczem.

— Więc jak pan rozstrzygnie tę kwe­
stię?

— Stawiam sprawę jasno — nie chcę
mieć w reprezentacji komiwojażerów.
Zawodnicy z „legii cudzoziemskiej” mu­
szą przyjeżdżać wcześniej na zgrupo­
wania, być choć kilka dni ze swoimi
kolegami. Doświadczenia innych kra­
jów uczą, że opieranie się na „cu­
dzoziemcach” — choćby nawet najlep­
szych — nie zawsze prowadzi do suk­
cesów. Przykładem choćby słabe wy­
stępy reprezentacji Jugosławii na

ostatnich mistrzostwach w Hiszpanii.
— Jak pan traktuje eliminacje do

mistrzostw Europy? Jako cel sam w

sobie, czy jako etap w przygotowaniach
do kolejnych mistrzostw świata?

— W sporcie nie można nic zakła­
dać, wyznaczać sztywnych celów. O-
czywiście dobrze byłoby gdyby dru-

Chcemy tworzyć mosty porozumienia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

ustrojowe Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — społeczna
własność środków produkcji, sojusz robotniczo-chłopski,
przewodnia rola partii, przynależność Polski do wspólnoty
socjalistycznej — je3t w tym względzie fundamentem całe­
go działania społecznego i politycznego.

— Jaka jest rola Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego?

— Prosta i skomplikowana zarazem. Prosta, bo PZPR

spełnia przewodnią rolę — ma do tego legitymację z racji
historycznych przesłanek, dokonania rewolucji socjalnej,
z racji jej faktycznego działania, które Polskę wydźwignęło
na określone miejsce w Europie i świecie, z racji dokona­
nych przeobrażeń społecznych i kulturalnych naszego kra­
ju, stąd czerpię prawo i legitymację tego przewodze­
nia ma w zapisie konstytucyjnym. Ale to nie znaczy, że ta

legitymacja historyczna i prawna powstaje automatycznie.
Partia jako całość i jako poszczególni członkowie musi po­
twierdzać swą służebność wobec społeczeństwa, wobec na­
rodu, przez swoją skromność musi potwierdzać, że partia
nie jest celem lecz środkiem osiągnięcia odpowiedniego stop­
nia rozwoju narodu i państwa. Ta służebność wobec społe­
czeństwa, wobec klasy robotniczej jest nadal głównym za­
daniem naszej partii. Potwierdzać to musimy przez uczes­
tnictwo w PRON. To nie jest proste, musimy się uczyć. Pro­
ces uczenia się ma głębokie znaczenie społeczne. Jest to

względnie łatwe na poziomie centralnym — niezmiernie
trudne tam na dole, w fabryce, szkole, instytucji. Rola człon­
ków partii w PRON polega na jakości ich argumentów, spo­
sobach przekonywania, pozyskiwania dla racji naszej partii,
które są racjami całego narodu, społeczeństwa. Idzie o uka­
zywanie merytorycznych wartości tych racji. Rolę przewod­
nią członkowie partii spełnią tylko wówczas, jeśli w osta­
tecznym rachunku ich racje zwyciężą — racje wzbogacone
o argumenty innych, inaczej myślących, ale wychodzących
z tych samych założeń wzmocnienia socjalizmu. Dlatego też

powtarzam i będę to powtarzał: uczyć się trzeba i uczymy
się wyciągać z naszych doświadczeń pracy w PRON wnios­
ki o zasadniczym znaczeniu dla całości władzy i narodu.
Przewodnia rola partii to także uczenie się.

— Słyszeliśmy, że PRON będzie miał swój własny tygod­
nik? Jaka będzie rola tego pisma?

— Jest rzeczą oczywistą, że tygodnik ten będzie starał
się pozyskiwać dla Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego zaufanie społeczeństwa. Będzie służył samemu

Ruchowi, ale i nie może stracić z pola widzenia całego spo­
łeczeństwa. Stąd szczególne zadania pisma wolnego od na­
cisków układów hieratycznych, pisma szukającego wraz

z Ruchem i ludźmi spoza Ruchu dróg prowadzących do
wzmocnienia socjalistycznego państwa — Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Rozmawiał: OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W Nowym Sączu

-kolejka także do OSO

W ciągu świątecznych dni w salach Ratusza

74 razy zabrzmi marsz Mendelssohna

W USC w Nowym Sączu ko- ludzię o 4—5 lat starsi. Wszy-

Krynica jest biała

i pełna gości

lejka jak przed sklepem z o-

buwiem po dostawie towaru.
W okresie Świąt w salach Ra­
tusza miejskiego marsz Men­
delssohna zabrzmi, ni mniej, ni
więcej tylko 74 razy. Płytę
można zedrzeć do cna. Takiego
urodzaju na śluby kierownik
USC, Kazimierz Opoka nie
pamięta od lat. To kolejny wyż
demograficzny dojrzewa do
życia dorosłego. W jednym
wypadku młody pan, - rocznik
1964 potrzebował zgody sądu
na zawarcie związku małżeń­
skiego. Przeważają jednak

stkie zgłoszone związki mał­
żeńskie będą pierwszymi. Roz­
wodników nie ma.

Swego rodzaju atrakcją bę­
dzie ślub Jemeńczyka, dokto­
ranta krakowskiej AGH ze stu­
dentką Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Młoda międzynaro­
dowa para musiała uzyskać ze­
zwolenie na zawarcie związ­
ku małżeńskiego właśnie w

Nowym Sączu, bo wybranka
egzotycznego naukowca jest
zameldowana na stałe w tym
mieście...

(k-b)

(Inf. wł.). Tydzień temu w

Krynicy spadł śnieg, ale już
wcześniej większość kwater
na okres świąteczno-noworo-
czny została zarezerwowana.

Lekko licząc na święta ścią­
gnie tu 8 tys. gości, wcale nie
mniej, niż w latach tłustych,
bezkartkowych.

W zespole uzdrowisk kryni­
cko-popradzkich kłopoczą się
jedynie o dostawy mięsa dla
kuracjuszy z dietą cukrzyco­
wą. W każdym sanotorium
przygotowuje się uroczyste
kolacje wigilijne. Przecho­
dniom o nadchodzących świę­
tach przypominają ilumino­
wane choinki w pijalni i na

deptaku.
Już 2 tys. miejsc w kwate­

rach prywatnych i obiektach
własnych sprzedało Przedsię­
biorstwo Turystyczne „Jawo­

rzyna”. Dyrektor Janina Ko-
stałkowska poleca szczególnie
kuligi i sporty narciarskie.
Na Słotwinach czynne będą 2
wyciągi narciarskie, tamże
szałas gastronomiczny, ski-
-serwis, mała wypożyczalnia i
przechowalnia sprzętu nar­
ciarskiego. Teoretycznie,
wprost z nart, we fraku moż­
na udać się na wytworną ko­
lację albo kawę do „Hawany”.

Jednego nikt w Krynicy
nie jest pewny: czy śnieg, u-

trzyma się do Świąt i Sylwe­
stra. Sylwester zaś będzie w

uzdrowisku huczny. Ceny bile­
tów na zabawy jak na klasę
miejscowości dość umiarkowa­
ne, jednak nie niższe od 2.500
zł od osoby. Żyje się raz, prze­
ważnie też raz wita się Nowy
Rok w Krynicy.

(k-b)

Z

Antonim Piechniczkiem

— W reprezentacji Czechosłowacji
zadebiutował niedawno 29-Ietnt SIoup,
trener Havranek po kilku latach przer­
wy powołał do drużyny 33-Ietniego (!)
Czerniaka...

— Każdy trener ma swoje koncep­
cje, patrzy w bliższą lub dalszą przy­
szłość. Havranek po klęsce Czechosło-
waków w Hiszpanii gruntownie zmie­
nił zespół, jemu potrzebny jest już wy­
nik na dziś, a że obaj wymienieni tu

piłkarze Bohemiansu grają w lidze do­
brze, więc znaleźli się w drużynie na­
rodowej. Ale chyba nie na długo. Ja
mam osobiście inną satysfakcję. Jest
obecnie w reprezentacji kilku piłka­
rzy, których pozycji nikt nie kwestio­
nuje — Buncol, Jałocha, czy choćby
kontrowersyjny przed Mundialem —

Młynarczyk. Ale kiedy wprowadzałem
do reprezentacji Jałochę czy Buncola,
wcale nie byli zdecydowanie najlep­
szymi na swoich pozycjach. Były to

decyzje kontrowersyjne. Cieszę się, że

postawiłem jednak na właściwych za­
wodników.

— Najlepsza drużyna ostatnich mi­
strzostw świata?
— Zespołem o największych możliwoś­
ciach była Brazylia. Ale dobrze się
stało, że nie... została mistrzerń świa­
ta. Złoty medalista wyznacza bowiem
trendy w światowym futbolu, a nie
można grać tak niefrasobliwie w obro­
nie jak Brazylijczycy.

— Czyżby pan był zwolennikiem
gry defensywnej, kibic jest za bram­
kami, woli wynik 4:3 od 1:0...

— Liczba bramek wcale nie musi
świadczyć o wysokim poziomie. W no­
woczesnej piłce akcenty muszą być
równomiernie rozłożone. Dzisiaj na

stadionach króluje system 4—4—2 lub
jego odmiana 4—3—3. Słychać głosy,
że jest to system defensywny. Otóż
jestem odmiennego zdania, uważam, że
stwarza on wręcz nieograniczone moż-
liwości tak w ataku jak i obronie. Sys­
tem ten stawia na wszechstronność, po­
trzebni są gracze uniwersalni.

— Ale na hiszpańskich mistrzostwach,
s małymi wyjątkami, dominował jego
wariant defensywny...

— ...to prawda, że większość drużyn
bazowała na dobrze zorganizowanej
obronie i szybkich kontratakach. Atak
pozycyjny nie był z reguły silną bro­
nią.

— A co pan powie o mistrzach świa­
ta

_

wiochach?
— Byli drużyną najrówniej grającą

w całym turnieju. Zaimponowali mi
niesamowitą dojrzałością. Ale proszę
zwrócić uwagę na znamienny fakt —

trzon zespołu pozostał niezmieniony od
kilku lat, 8 zawodników grało na po­
przednich mistrzostwach w Argenty­
nie. To procentowało w Hiszpanii.

— Myślę, że wystarczy tych kilka
pytań dla rozgrzewki, przejdźmy za­
tem do pytań cięższego kalibru. Panie
trenerze zaczynamy

II RUNDĘ
— Miał pan zapewne swoje prywat­

ne marzenia przed Mundialem?
— Oczywiście. Moje apetyty po do­

brych meczach z NRD znacznie wzro­
sły. Po cichu marzyłem żebyśmy byli
rewelacją turnieju. Miejsca żadnego
nie zakładałem, choć wierzyłem, że

przejdziemy I rundę, a w drugiej
mocno zamieszamy. Minimalistą nie

jestem...
— Panuje opinia, że mecz o wielki

finał przegraliśmy z przyczyn medycz-
no-farmakologicznych. Dlaczego w eki­
pie nie było fizjologa? Dlaczego nie wal­
czył pan o wyjazd dr Wielkoszyńskie-
<IO?

— Nieprawda — walczyłem, ełe prze-

— Tak, to był może błąd. Choć iie
sądzę, aby Szarmach potrafił zmienić lo­
sy spotkania. W Barcelonie, przy o-

gromnych upałach — decydowała for­
ma fizyczna. A pod tym względem, po
nieprzespanych nocach, było gorzej niż
źle. Zaryzykuję twierdzenie, iż 7 lipca
mielibyśmy olbrzymie problemy wy­
grać z najsłabszą drużyną hiszpańskie­
go Mundialu. Poza tym nasz zespół
psychicznie nie wrócił jeszcze do rów­
nowagi po zwycięskim remisie z dru­
żyną ZSRR. Jak wiadomo ten remis
dał już nam miejsce w pierwszej
czwórce i w najgorszym przypadku
brązowy medal. Szczególnie młodzi
piłkarze zbyt długo przeżywali ten
sukces. Włosi wykazali większą doj­
rzałość, potrafili natychmiast przejść
do porządku dziennego po wielkiej
victorii nad Brazylią i skoncentrować
się całkowicie na meczu z nami.

— Panie trenerze, Jak to było z tym
incydentem z szatnią przed meczem

i Włochami?
— Jak wiadomo graliśmy z nimi na

tym samym stadionie „Nou Camp”, co

poprzednio z Belgią i ZSRR. Mieliśmy
już swoją s-zatnię. W dniu meczu przy­
jeżdżamy na stadion a tu „nasza”
szatnia zajęta jest przez Włochów. Za­
wodnicy zaczęli narzekać: „tamta szat­
nia była szczęśliwa”. Oczywiście był
to epizod, może bez znaczenia, ale w

grze o taką stawkę liczą się często dro­
biazgi.

— Kibice dyskutują, która sreorna

drużyna, czy z 1974 czy obecna — mia­
ła większe możliwości. Część twierdzi,
że jednak zespół trenera Górskiego...

— Zawsze mieliśmy dobrych piłka­
rzy, że wymienię tylko Brychczego,
Pola, Oślizłę, Fabera, Liberdę, Kawu-
lę, ale dobrzy piłkarze a silna repre­
zentacja to dwie różne rzeczy. Nie
uważam, aby zawodnicy z obecnej re­
prezentacji mieli mniejsze możliwości
niż gracze teamu Górskiego. Smolarek
w przyszłości nie musi być wcale gor­
szy od Gadochy, Buncol jest już na-

pewno zawodnikiem co najmniej kla­
sy Maszczyka, Lato był w Hiszpanii
trzy razy mądrzejszy niż w RFN, choć
ze zrozumiałych względów nie miał już
tej szybkości. Żmuda teraz jest dopie­
ro w pełni dojrzałym piłkarzem.

Zazdroszczę K. Górskiemu tego, że
miał możliwość tworzenia zespołu przez
kilka lat i hartowania go w ciężkich
międzynarodowych próbach. Uajpierw
była olimpiada w Monachium, potem
arcytrudne eliminacyjne pojedynki z

Anglią i Walią. Ja objąłem zespół na

15 roku przed Hiszpanią i na do­
brą sprawę to przed mistrzostwami
mieliśmy za sobą tylko dwie poważne
próby, myślę o spotkaniach elimina­
cyjnych z NRD. Teraz drużyna w du­
żej mierze się rozpadła, odeszli defl-

żynie udało się wygrać eliminacje —

po porażce z Portugałią będzie to za­
danie bardzo trudne — bo wówczas
udział w finałowym turnieju we Fran­
cji byłby najlepszą formą przygoto­
wań do kolejnych mistrzostw świata.
Poza tym awans do finału — to także
dodatkowy bodziec dla zawodników, a

tego nigdy nie jest za dużo.
— Jak długo zamierza pan być tre­

nerem reprezentacji?
— To zależy właśnie m. in. od wy­

ników w eliminacjach ME. Jeśli prze­
gram batalię — będę musiał jeszcze
raz wnikliwie rozważyć — zostać czy
odejść?

— Dużo szumu po mistrzostwach wy­
wołała pana decyzja o rezygnacji. Po­
tem, po rozmowach z ministrem M.
Renke cofnął pan swoją dymisję...

— Nie chciałbym już do tego wra­
cać. Powiem krótko — po mistrzo­
stwach zacząłem zastanawiać się —

czy podołam jeszcze 4-letniej pracy z

reprezentacją. Wie pan — żyję tak in­
tensywnie, ciągłe podróże, narady, nie
starcza czasu by przetrawić dziesiątki
wrażeń, by zgłębić do końca pewne
sprawy. Łapię się na tym, że robię
wiele rzeczy powierzchownie. Staję się
dyletantem. Naprawdę nie wiem —

jak długo to wytrzymam. Osobiście lu­
bię pracę zorganizowaną, planową, a

tu wokół mnie tyle bałaganu, rozgar­
diaszu. A w przypadku mojej rzeko­
mej dymisji, uważam, że nie postą­
piono ze mną fair. Ujawniono publicz­
nie zamiar rezygnacji, nadając mu cha­
rakter decyzji ostatecznej, choć wie­
dziano, że czekają mnie jeszcze najważ­
niejsze rozmowy w GKKFiS. Zastoso­
wano wobec mnie metodę faktów do­
konanych...

— Jako trener skłania się pan bar­
dziej do metod Wagnera czy Górskie­
go?

— Ani to, ani to. Ktoś kto oglądał
jak gonię zawodników po górach, i jak
przychodzą potem do schroniska „na
językach” — może powiedzieć, że sto­
suję drakoński trening. Osobiście uwa­
żam, żę najważniejsze w pracy trene­
ra jest zaufanie ze strony podopiecz­
nych do tego co robi.

— Panie trenerze, finiszujemy — ja­
kie są pana trzy życzenia jeśli chodzi
o polski futbol.

— Muszę się zastanowić... Po pierw­
sze — stworzyłbym elitarną, na wyso­
kim poziomie szkołę trenerów. Jej u-

kończenie byłoby zaszczytem. Po dru­
gie — zorganizowałbym 2—3 przedsię­
biorstwa produkujące sprzęt sportowy
najwyższej jakości. Czy my naprawdę
musimy grać w adidasach, czy, po­
wiedzmy, zakłady łódzkie nie mogłyby
robić równie dobrych koszulek i spo­
denek. A jak będzie dobry sprzęt, to

będzie można handlować z całym świa­
tem. Wreszcie po trzecie — zmienił­
bym strukturę organizacyjną naszych
czołowych klubów, niech pracują tak
jak dobre zawodowe kluby na Zacho­
dzie. W tej dziedzinie prochu nie wy­
myślimy...

— Mocnym akordem zakończył pan
tę rundę. A ponieważ wspomniał pan
o sporcie zawodowym, proponuję, jak
w boksie profesjonalnym, kolejne run­
dy, może na wiosnę, po dwóch me­
czach reprezentacji z Finlandią I ZSRR,
a potem dalsze — po zakończeniu ca­
łych eliminacji.

— Zgoda, zaryzykuję, choć za pół
roku czy rok może mnie pan przy­
gwoździć pytaniami, po których bę­
dę k.o.l

Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

Życzenia z Atlantyku!
Reporter „Gazety”, korzy­

stając z pośrednictwa Radia
Szczecin połączył się ostatnio
z m/s „Generał Bem”, stat­
kiem nazwanym imieniem

wybitnego tarnowianina. Oto,
co przekazał czytelnikom
pierwszy po Bogu na — liczą­
cym 38 osób załogi — masow­
cu, kpt. żeglugi wielkiej AN­
TONI GMITROWICZ:

— Jesteśmy na środku A-

tlantyku. Płyniemy z Nowego
Orleanu do Antwerpii (Bel­
gia). Przewozimy fosfgjyty.
Przez dłuższy czas mieliśmy
dobrą pogodę, ostatnio się
popsuła. Dwa dni temu wia­
ła pełna „dwunastka". Teraz
trochę kołysze, jest mgła. U-

rządzenia pracują bez zarzu­
tu. Samopoczucie załogi —

dobre, moje również, choć
mam już 77 wiosenek (Anto­
ni Gmitrowicz jest najstar­
szym kapitanem zatrudnio­
nym w PZM, pływa od po­
nad 30 lat!). Wigilię spędzimy

na pełnym morzu. Karpia nie
udało nam się złowić. Mamy
za to łososia. Na stół będzie
podany w trzech postaciach.
Załoga przygotowuje się do

Świąt. W messie jest już
przystrojona choinka. Łączy­
my się z krajem przekazując
życzenia najbliższym. W An­
twerpii mieliśmy być 25 bm.
ale ze względu na pogodę
nie dotrzemy tam nawet 28

grudnia. Nowy Rok przywita­
my w porcie. Wyładunek po­
trwa pięć dni. Z Antwerpii
wypływamy do Tubarao (po­
łudniowa Brazylia) po rudę
żelaza. Z rudą wracamy do

kraju. Powinniśmy przypły­
nąć gdzieś pod koniec lutego
lub na początku marca. W
imieniu załogi i własnym ży­
czę czytelnikom „Gazety" a

szczególnie mieszkańcom Tar­
nowa i województwa i Radzie
Patronackiej Miasta Tarnowa
nad statkami PZM „Tarnów"
i „Generał Bem" spokojnych

Świąt i szczęśliwego Nowego
Roku!

W imieniu czytelników
przekazaliśmy kpt. Gmitro-
wiczowi i załodze statku ser­
deczne świąteczne i nowo­
roczne życzenia. Przypomnij-
my, że armatorem jednostki
jest Żegluga Polska SA, na­
tomiast zarządzającym ar­
matorem — PŻM. „Generał
Bem” zbudowany w Warnie
w 1974 roku odbywa swój
70 rejs. Masowiec kursuje z

reguły na liniach do Kanady
i USA przewożąc zboże. No­
śność statku — 37800 dwt,
długość — 201 metrów, sze­
rokość —. 28 metrów. Moc
silników — 12 tys. KM, szyb­
kość — 15,5 węzła. Inny ma­
sowiec, którym opiekuje się
Rada Patronacka, m/s „Tar­
nów” znajduje się obecnie

(do_ stycznia) w remoncie w

szczecińskiej stoczni.

ANDRZEJ WĄSEWICZ

(Inf. wł.) Nakładem A-
kademii Teologii Katolic­
kiej w najbliższym czasie u-

każą się dwa pierwsze to­
my wielkiego wydawnictwa
„Polscy święci”. Wydawnic­
two — pomyślane jako li­
cząca kilkanaście pozycji se­
ria edytorska — zaprezen­
tuje 80 osób, Polaków, ka­
nonizowanych, beatyfiko­
wanych lub uznanych za

tzw. „sługi boże”, to zna-

Nasi

w niebie

czy otoczonych szczególnym,
choć nie usankcjonowanym
prawem kościelnym kul­
tem. Jak informuje szef

zespołu redakcyjnego „Pol­
skich świętych” ks. prof.
Joachim Bar z Krakowa —

pierwsze tomy zawierać bę­
dą m. in. sylwetki WIN­
CENTEGO KADŁUBKA,
MICHAŁA GIEROYCIA, A-
NIELI SALAWY, DOROTY
Z ŁĘTOWÓW i RAFAŁA
CHYLIŃSKIEGO. Ich ży­
ciorysy zaprezentowane zo­
staną w formie popularnej,
zawsze na tle epoki, w któ­
rej żyli. Będzie to pierwsze
tego typu wydawnictwo w

naszym kraju. (Im)

(Inf. wł.). Historycy — me -

diewiści z wielu krajów Eu­
ropy od dziesiątków lat pró­
bują znaleźć odpowiedź na

pytanie, co spowodowało przy­
jazd do Krakowa dwudzie­
stokilkuletniego rzeźbiarza —

WITA STWOSZA, jakimi
drogami nawiązano z nim
rozmowy i kto w tych roz­
mowach pośredniczył. Sta­
wiano różne hipotezy; w o-

statnim czasie pojawiła się
nowa, zupełnie sensacyjna,
sformułowana przez Henryka
Świątka z Muzeum Historycz­
nego miasta Krakowa. Twier­
dzi on, iż za sprowadzeniem
pod Wawel młodego rzeźbia­
rza kryły się siły i mechani­
zmy o wiele potężniejsze, niż
przypuszczano dotąd. Klucz do
zagadki, po który nauka do
tej pory nie sięgnęła — pi-
sze Świątek — nie leży w po­
szukiwaniach archiwalnych,
ani też nie wynika z anali­
zy formalnej samych figur
Ołtarza Mariackiego. Badacze
ołtarza — tej wspaniałej, ide­
alnej pod względem geome­
trycznym konstrukcji odkryli
ostatnio, źe „Wit Stwosz do­
konał wspaniałej demonstra-

WARSZAWA (PAP). Okres
świąteczny, jak wykazują a-

nalizy prowadzone w Komen­
dzie Głównej Straży Pożar­
nych, charakteryzuje się
wzrostem zagrożenia pożaro­
wego. Przyczyną większej
liczby pożarów jest — jak
się ocenia — ogólne rozluź­
nienie uwagi i kontroli w

pomieszczeniach, wynikające
ze świątecznego „życia na lu­
zie”, najczęściej powstają one

od choinek i tzw. zimnych
ogni.

Wysuszone drzewka świer­
kowe, zwłaszcza w mieszka­
niach z centralnym ogrzewa­
niem, są szczególnie łatwo­

Sensacyjna hipoteza krakowskiego historyka

Wit Stwosz

był... masonem?

nich posiadający wysokie po­
wiązania, kontakty i autory­
tet mógł spowodować przy­
jazd do Krakowa członka
swego bractwa — Wita Stwo­
sza.

Ta hipoteza zakłada więc,
źe w Krakowie istniała już
w XV wieku wielce wpływo­
wa loża wolnomularstwa, ly-
łoby czymś niezrozumiałym —

twierdzi Henryk Świątek —

gdyby nie było jej w stolicy
cji tego, co średniowiecze na- rakter międzynarodowy, na- potężnego państwa. Łoża ist-
zywało „Sacra geometria" — leżała sama elita; budowni- niała najprawdopodobniej na

zawierając w niej nie tylko czowie wielkich katedr go- samym Wawelu, jej pot^iy-
teologię lecz także prastare, tyckich, muratorzy, kamienia- mi członkami musieli fcł/ć tak
pitagorejskie i jeszcze daw- rze — artyści. Ludzie ci spo- zagadkowi wciąż ludzie jak
niejsze poczucie tajemnicze- tykali się przy wznoszeniu Kallimach i członkowie z

go sacrum geometrycznych wielkich obiektów; zbierali się „Towarzystwa Literaria Vi-
prawidłowości”. zaś w miejscach strzeżonych, stulana". Czy oni byli bez-

zamkniętych przed innymi pośrednimi sprawcami przy-
By poznać owe tajemnice, rzemieślnikami. Miejsca te jazdu Stwosza? Czy utrzy-

by zostać dopuszczonym do nazywano lożami. Od około mywali z nim bezpośrednie
zaklętego i wiernie strzeżo- 1376 roku członków bractwa kontakty? Wszystkie te pyta­
nego kręgu Wit Stwosz mu- określano terminem „Free- nia nadal oczekują na od­
stał być... masonem. masons”, co na język polski powiedź; powiązania twórcy

przekładamy jako „wolni mu- Ołtarza Mariackiego z mię-
Organizacja cechów rze- larze". Od XVIII wieku mó-dzynarodowym wolnomular-

mieślniczych w średniowieczu wi śię o nich po prostu „ma- stwem są jednak — zdaniem
swą najbardziej prężną formą soni”, Do owych wolnomula- autora hipotezy, która wkrót-
osiągnęłą w postaci tzw. rzy przyjmowano również bo-ce ogłoszona zostanie drukiem
„strzech budowlanych". Do gatych, wpływowych protek- — bezsporne.
„strzech” — mających cha- torów. To właśnie któryś z Om)

Uwaga na choinki

i sztuczne ognie!
palnym materiałem, stano­
wiącym niebezpieczeństwo
powstania pożaru w lokalu.
Zaleca się -szczególny nadzór
nad choinkami z zapalonymi
świeczkami, jak też kontro­
lę instalacji elektrycznej cho­
inek ze sztucznym oświetle­
niem. Strażacy ostrzegają
również przed choinkami ze

sztucznego tworzywa. Zwła­

szcza-, wyprodukowane daw­
niej sztuczne drzewka są
często łatwopalne, a ponadto
w przypadku pożaru wydzie­
lają toksyczne substancje.

Co robić w razie pożaru
choinki? Strażacy zalecają
przede wszystkim odłączenie
instalacji elektrycznej, a na­
stępnie gaszenie całej choin­
ki przy pomocy koca lub in­

nej szczelnej, trudnozapalnej
tkaniny o dużej powierzchni.
Po ugaszeniu ognia należy
dokładnie przewietrzyć całe
mieszkanie.

Niezwykle groźne mogą być
tzw. zimne ognie, zwłaszcza
w rękach dzieci. W ubiegłych
latach były one częstą przy­
czyną oparzeń oraz uszkodze­
nia oczu dzieci. Najlepiej, a-

by dzieci w ogóle nie korzy­
stały z tego rodzaju atrakcji.
Ostrzega się też przed pale­
niem „zimnych ogni” nad dy­
wanami. Padające iskry ni­
szczą bowiem tkaninę, a mo­
gą również siać się źródłem

pożaru.
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Centrum Komunikacyjne pod Dworcem Głównym
jest kontynuowane. Plan finansowy został wykonany

W tym roku po raz pierwszy
Gd wielu lat został wykonany
plan finansowy i inwestycyj­
ny na budowie Centrum Ko­
munikacyjnego przy Dworcu
Głównym. Na spotkaniu u wi­
ceprezydenta m. Krakowa
Andrzeja Żmudy inwestorzy,
wykonawcy i wszyscy zainte­
resowani zastanawiali się nad
możliwością przyśpieszenia
prac ł lepszego wykorzystania
pieniędzy. W tym roku za­
montowano stropy pod nowy­
mi torami 4 i 5 peronu na

krakowskim dworcu. W 1983
roku musi zostać wykonane
betonowanie konstrukcji tu­

Na wystawie zabawek

w Muzeum Etnograficznym

Gdzie się podziały

norymberskie pierniki?
Każdy ojciec dzieci w wie­

ku „zabawkowym” nie ustrze­
że się wizyty w Muzeum Et­
nograficznym na wystawie ze

zbiorów Muzeum Zabawek w

Norymberdze. Nie ustrzegłem
się i ja, popędzany przez
swych synów. Wystawa rze­
czywiście wspaniała — nota­
bene wśród muzealnych za­
bawek synowie dostrzegli sa­
mochód blaszany, nakręcany
kluczykiem, który u schyłku
lat siedemdziesiątych sprze­
dawany był masowo w kra­
kowskich sklepach zabaw­
kowych, choć to ponoć wyrób
x początku lat pięćdziesiątych.

Ponieważ starszy z chłop­
ców ciytać już potrafi, więc
wyczytał w krakowskiej pra­
sie, iż dzieci odwiedzające
wystawę obdarowane zostaną
piernikami. Ponieważ nic ta­
kiego nie nastąpiło musiałem
— rumieniąc się za Muzeum
Etnograficzne — tłumaczyć
synom, iż z Norymberg! przy­

Czy pojedziemy
Wczoraj w Krakowskim

Przedsiębiorstwie Robót Dro­
gowych odbyła się narada pro­
dukcyjna, połączona z posiedze­
niem reaktywowanego samo­
rządu pracowniczego, poświęco­
na podsumowaniu efektów pra­
cy mijającego roku oraz okreś­
leniu zadań na rok przyszły.
Obecny na zebraniu wiceprezy­
dent m. Krakowa — Andrzej

nelu i wykończenie prac już
rozpoczętych, by Kolej mogła
rozpocząć przekładanie torów.

Generalny wykonawca „Bu-
dostal-3” wykonuje planowo
swoje zadania, jest tylko pro­
blem, że nadal nie wiadomo
jak ma wyglądać wjazd i wy­
jazd z tunelu pod dworcem.
Kiedy parę lat temu rozpoczy­
nano inwestycję prognozy by­
ły bardzo optymistyczne. Dzi­
siaj należy te śmiałe zamierze­
nia sprowadzić do poziomu
naszych możliwości.

Ciągle nie wiadomo co z u-

licą Modrzewskiego, jaką
przyjąć koncepcję przebudowy

wieziono tylko 50 tys. paczek
tych pierników, a choć wy­
stawa czynna jeno kilka dni,
widocznie już ją zwiedziło
owe 50 tys. dzieci.: Chłopcy
byli nieprzekionani, jako, że
w czasie mojego tłumaczenia
z zaplecza muzeum jakiś
dżentelmen wynosił ogromne
pfudło precelków alpejskich,
po napisach sądząc, wyprodu­
kowanych na zachód od Ła­
by. Młodszy z przenikliwością
godną sześciolatka dostrzegł,
iż panie pilnujące ekspozycji
dzierżą w rękach również wy­
roby Madę in Allemagne, zaś
starszy przypomniał, że anon­
sowane w prasie piernicz­
ki z początkiem 1982 r. rozda­
wane były całymi paczkami
dla wszystkich widzów w

Teatrze „Groteska”. Zadowo­
leni z ekspozycji zabawek do­
szliśmy do wspólnego wniosku,
że jednak lepiej odwiedzać
„Groteskę”.

W. MACHNICKI

po autostradzie?

Żmuda udekorował Krzyżem
Kawalerskim — Jerzego Śygu-
łę, wręczył też Złote i Srebrne

Krzyże Zasługi a także odzna­
czenia resortowe.

Wiceprezydent Andrzej Żmu­
da dokonał wizytacji odcinka

budowanej przez KPRD auto­
strady Kraków—Chrzanów.

(jb)

ul. Warszawskiej. Inna sprawa
dotyczy prac towarzyszących
m. in. zjazdu ze „ślimaka”
przy wiadukcie na ul. Monte­
lupich. W pierwszych dniach
stycznia przyszłego roku mają
zostać dokonane uzgodnie­
nia z wojskiem, związane
z przejęciem terenu pod budo­
wę tzw. lewoskrętu od strony
al. 29 Listopada. Gdyby wszy­
stkie działania przygotowaw­
cze zakończyły się pomyślnie,
można by wybudować ten ka­
wałek jezdni do końca przy­
szłego roku. Ułatwiłoby- to
ruch i dało oszczędności w zu­
życiu paliwa, (ż)

Uwaga
melomani!

Organizacja Widowni Fil­
harmonii uprzejmie informuje
PT. Melomanów, żę od 20
grudnia br. rozpoczyna sprze­
daż abonamentów na koncerty
symfoniczne, na I kwartał 1983
roku.

Uwaga EMERYCI I REN­
CIŚCI

Od I kwartału 1983 r. przy
zakupie abonamentu przysłu­
guje zniżka 50 procent.

Wypadki
Do tragicznego wypadku do­

szło w Kibicach, gdzie „syre­
na” zjechała na lewą stronę
jezdni zderzając się z autobu­
sem. Śmierć na miejscu po­
niósł pasażer „syreny” Tadeusz
Jaros (27 lat), zaś kierowca,
Józef Krus wyszedł z wypadku
z poważnymi obrażeniami.

(Inf, wł.). Codziennie na

trasy wyjeżdżają tysiące po­
jazdów spod znaku „zielonego
kłosa” — samochody Spół­
dzielni Transportu Wiejskiego.

Podobnie jak wszystkie przed­
siębiorstwa w kraju również
STW przeszła od nowego roku
na własny rozrachunek, po­
pularne trzy „S”.— Z począt­
kiem roku spółdzielnia nasza

borykała się z wieloma trud­
nościami — mówi prezes STW
w Krakowie Bogumił Adamek.

Oprócz codziennych kłopotów
jak braki części zamiennych
do samochodów, odczuwaliś­
my brak pieniędzy i często
nie mieliśmy za co kupić na­
wet środków czystości dla za­
łóg. W pewnym momencie zda­
wało się nawet, że będziemy
musieli ogłosić „plajtę”. Jed­
nak dzięki mobilizacji załogi
i niektórym pociągnięciom
organizacyjnym, spółdzielnia
stopniowo krzepła i dziś mo-

MIASTO
Pole do popisu dla samorządów osiedlowych

Pomyślmy o samotnych
Dziś Wigilia, po niej Święta.

Łączą się one z zapachem
choinek, gwiazdkowymi upo­
minkami, rodzinną atmosferą
świątecznych spotkań. Nie dla

wszystkich niestety są to ocze­
kiwane chwile. Ludzie chorzy,
starzy, samotni i zapomniani
wcale ich nie oczekują, ba,
niektórzy wręcz boją się ich
nadejścia, bo wtedy dotkliwiej
niż kiedy indziej odczuwają
własną samotność. Zadbajmy
o to, by im oszczędzić przy­
krego w osamotnieniu spędza­
nego wigilijnego wieczoru. A-
pel tu pod adresem komitetów
osiedlowych, które wprawdzie
wykazują w tym względzie
corocznie dużo inicjatywy, ale
nie o wszystkich można to po­
wiedzieć. A przecież zorgani­
zowanie dla ludzi starych i

samotnych spotkania nie wy­
maga aż tak wielkiego zacho­
du.

Przedwczoraj w klubie śro­
dowiskowym „Paleta” przy

Handel świąteczny
Dwa dni świąteczne są wol- Punkty usługowe dzisiaj

ne od pracy. 26 grudnia tj. pracują do godz. 15, w po-
y niedzielę czynne będą w szczególnych dzielnicach dy-
najruchliwszych punktach żurne punkty fotograficzne,
miasta kioski „Ruchu” w go- RTV, usługi samochodowe itp.
dżinach od 8—14. czynne są do godz. 19. Sta-

Gastronomia w dzień wigi- cje benzynowe i parkingi
lijny. pracuje do godziny 17, czynne są jak w każdy inny
z wyjątkiem zakładów dy- dzień, a w święta tylko wy-
żurnych, otwartych do 20. W znaczone przez dzielnicowe
pierwszy dzień świąt dyżur- wydziały handlu, natomiast
ne zakłady mają być czynne stacje obsługi samochodów,
od 10 do 20, a w drugi dzień zakłady fotograficzne i RTV
świąt normalnie jak w każdą czynne są w godz. od 10 do
niedzielę. 15. (ż)

Transport spod znaku

„zielonego kłosa"
żerny powiedzieć, że najgorsze
mamy poza sobą.

W krakowskiej STW jest
około tysiąca pojazdów, które
w tym roku przewiozły już
ponad 600 tys. ton towarów.
Najbardziej we znaki dały
się odczuć przewozy jesienne,
niemniej zadania zostały wy­
konane. Bardzo dobrze spisa­
ły się załogi „nys” „żuków”
i „roburów”

Od nich w głównej mierze
zależy czy gospodynie wiej­
skie w terminie będą miały
artykuły codziennego użytku.

Realizując bieżące zadania
nie zapomniano też o przygo­
towaniu transportu do zimy.
Wiele zrobiono, aby poprawić

UD w Krowodrzy odbył się
taki „wigilijny” wieczór. Było
skromnie, z herbatą jedynie i
cukierkami ale przecież nie o

to chodzi, co jest na stole.
Przyjazna atmosfera, podkre­
ślenie uroczystego nastroju
przez recytacje poezji mówią­
cej o naszych tradycjach, roz­
świetlona choinka — dla wie­
lu uczestników spotkania w

„Palecie” było właśnie tą „ich”
wigilią. Inne kluby środowi­
skowe, kluby seniora zorgani­
zują lub już zorganizowały
podobne spotkania. Tym, któ­
rzy nie pomyśleli jeszcze o

tym, przypominamy i zachęca­
my do zaimprowizowania ta­
kich imprez. Gałązka jedliny,
życzenia i miły nastrój — tak
niewiele, a przecież tak bar­
dzo dużo.

Wiele samotnych, chorych
osób w ogóle nie opuszcza do­
mów. Pomyślmy o nich rów­
nież, może mieszkają tuż o-

bok„? (°r>

warunki socjalne załogom. Od­
nowiono i zmodernizowano
m. in. umywalnie dla kierow­
ców i mechaników, poszerzo­
no szatnie. Przygotowano też
na okres zimy dodatkowe sta­
nowiska obsługowo-napraw-
cze dla samochodów wysoko-
tonażowych. Usprawniono też

gospodarkę akumulatorami,
poprzez właściwą eksploata­
cję i regenerację przedłużając
ich żywotność. Gorzej jest z

oponami do samochodów cię­
żarowych, których w samej
tylko krakowskiej STW bra­
kuje ponad 200.

Przykładem dobrze zorga­
nizowanej pracy jest oddział
STW w Myślenicach, który

Spotkanie z TRW PRON
Prezydent m. Krakowa Ta­

deusz Salwa przyjął wczo­
raj członków Prezydium TRW
PRON w Krakowie: przewod­
niczącego Ryszarda Zieliń­
skiego, I zastępcę przewodni­
czącego Zbigniewa Siatkow­
skiego oraz sekretarza Rady
Jana Kucharskiego.

Podczas spotkania omówio­
no m. in. zasady współpracy
TRW PRON z władzami mia­
sta w rok-u przyszłym, a tak­
że najważniejsze zagadnienia,
związane z rozszerzającym się
Patriotycznym Ruchem Od­
rodzenia Narodowego w wo­
jewództwie miejskim kra­
kowskim. (ż) (ż)

© Pisaliśmy już kiedyś, że
niektóre sklepy czy punkty
usługowe nie respektują cze­
ków oszczędnościowo-rozra-
chunkowych — wolą gotówkę.
Myśleliśmy, że sprawa zosta­
ła już wyjaśniona. Tymcza­
sem... Para młodych ludzi
przyszła do coctail-baru przy
ul. Karmelickiej (dawny „Kop­
ciuszek”) aby zjeść jakiś sma­
kołyk. Pieniędzy młodzi ludzie
nie mieli, chcieli zapłacić cze­
kiem. Personel pracujący w

placówce podniósł krzyk, że
takich bonów to nie przyjmują,
w ogóle nie wiedzą co z znimi
zrobić! W efekcie cocktail-bar
zafundował klientom lody i
coś tam jeszcze (rachunek o-

piewał na 140 zł). W ten spo­
sób wiemy już, co należy zro­
bić, aby zjeść i wypić za dar­
mo.

• Drożyzna na placach tar­
gowych przed świętami panuje
okrutna. Gałązki śweżej jedli­
ny, świerka w cenie kilkudzie­
sięciu zł w zależności od roz­
miarów. Mała paczuszka ro­
dzynków kosztuje 200 zł. Ki­
logram suszonych grzybów o-

koło 20 tys. zł. I tak dalej.
Święta można mile spędzić w

gronie rodzinnym, licząc
wspólnie Ile nas kosztowały...

Choinka — symbol rodzinnego ciepła, radości, szczęścia,
rajskiego drzewka. Choć nie należy ona do tradycji typowo
polskich, niemniej obecnie trudno wyobrazić sobie polski
dom w Święta Bożego Narodzenia bez choinki. Zawsze z nie­
cierpliwością czekamy na pierwszą zapaloną świeczkę, na

blask ognia odbijający się wszlanych bombkach i innych
ozdobach. Dzisiaj coraz częściej woskowe świeczki zastępuje
girlanda lampek elektrycznych, bombki bywają nie tylko
ze szkła, ale i sztucznych tworzyw, zaś sama choinka nie
zawsze rozsiewa wokół siebie leśne zapachy, bo wykonana
jest z plastiku. Ale mimo to kolędy pod choinką intonowa­
ne dodają nastroju tym prawdziwie rodzinnym świę­
tom. (w)

miesięcznie przewozi od 45 —

50 tys. ton towarów. Dowo­
żone one są ze stacji kolejo­
wej w Radziszowie do bar­
dzo odległych GS jak np. Wi­
śniowa czy Raciechowice. Sa­
mochodami wożone jest wszy­
stko począwszy od węgla, ce­
mentu do pasz treściwych z

myślenickiej przetwórni. Wa­
runki na stacji są bardzo
ciężkie, urządzenia często psu­
ją się, a dodatkowym utru­
dnieniem jest niedostarcza-
nie w terminie lokomotywy
do przetaczania wagonów
przez stację kolejową w Ska­
winie. Jak nas poinformo­
wał wicedyrektor STW w

w Myślenicach Kazimierz Ku­
trzeba zrobiono wszystko, aby
w tym górzystym terenie za­
pewnić prawidłowe dostawy
towarów w tym zimowym
okresie,

CZESŁAW MAŚLANA

Znaczki

Z okazji Bożego Narodzenia
Znaczki bożonarodzeniowe od dawna stanowią stałą pozycję

w planach emisyjnych wielu krajów świata. Coraz więcej
kłopotów przysparza wybór tematu. Najczęściej na znaczkach

„gwiazdkowych” pojawiają się motywy z Biblii, reprodukcje
dzieł wybitnych malarzy oraz twórców ludowych a także ry­
sunki dzieci.

Przypomnijmy, że pierwszy znaczek bożonarodzeniowy wy­
dała Kanada już w 1898 roku, przedstawiał on mapę świata
z oznaczonymi terytoriami brytyjskiego imperium, które w o-

wym czasie znajdowało się u szczytu potęgi i nad nim „nia
zachodziło słońce”. Potem nastąpiła kilkudziesięcioletnia przer­
wa, po której znaczków wydawanych z okazji Bożego Naro­
dzenia zaczęło przybywać z każdym rokiem.

Do krajów, których znaczki „gwiazdkowe” charakteryzują
się „nieopatrzonymi” motywami należy Australia. Po ubiegło­
rocznej emisji prezentującej motywy australijskich kolęd, na

tegorocznych znaczkach pokazano stare karty świąteczne, słu­
żące do przesyłania życzeń. Wprawdzie tego rodzaju karty po­
jawiły się po raz pierwszy w Wielkiej Brytanii w latach 40-

tych ub. stulecia ale dopiero w 1881 roku w Australii wydano
pierwsze karty świąteczne z lokalną tematyką. Pierwsza seria

obejmowała 38 kart z widokami, zwierzętami, kwiatami itp.
Trzy z tych kart wybrano jako motyw tegorocznych australij­
skich znaczków bożonarodzeniowych. Znaczki te w Australii

ukazały się w dwóch terminach. Pierwszy wart. 35 centów już
15 września, a to dlatego, że służy do frankowania życzeń
świątecznych ekspediowanych drogą morską, co trwa dugo.
Dalsze znaczki wart. 21 i 75 centów — do użytku wewnętrzne­
go oraz poczty lotniczej —znalazły się w obiegu 1 listopada.

Najwięcej krajów wprowadza do obiegu znaczki „gwiazdko­
we” w październiku. Tak uczyniły m. in. Guernsey (5 znacz­
ków ze scenami kościelnymi oraz świąt w rodzinie) oraz Wys­
py Pitcairn (3 znaczki z aniołami z obrazów Rafaela). Do

państw, które rokrocznie emitują znaczki bożonarodzeniowe
należą: Australia, RFN, Szwecja, Hiszpania, Wielka. Brytania,
Cypr, Meksyk, USA i wiele innych. (zg)
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★ ★★★★★ ★★★★★ ★ wielkie atrakcje
KRAJOWEJ LOTERII PIEKIEŁKO
W STYCZNIU DO WYGRANIA: 30 MILIONÓW ZŁ,K) SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów

„PREFABET” Kraków, ul. Centralna 53

ZATRUDNI nofyehfnfart
O 2 PRACOWNIKÓW na stanowiska pracy

specjalistów ds. socjalnych
O GŁÓWNEGO specjalistę ds. ekonomicz­

nych
Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wynagrodzenie zgodne z Zakładowym Re­

gulaminem Wynagradzania pracowników PPB
„PREFABET” Kraków,

— świadczenia socjalno-bytowe, jak kolonie dla
dzieci, wczasy pracownicze,

— usprawnienia wynikające z Karty Pracowników
Budownictwa.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela
Dział Pracowniczy Przedsiębiorstwa, adres jak wyżej,
teł. 44-37-22 wewn. 331 (dojazd tramwajami linii nr 1
i 22 lub autobusami linii nr 148 i 125).

NAUKA

TANIEC towarzyski — miesięczne
kursy, w cenie 350 zł, organizuje
KUSP „Gromada”. Wpisy: ul. Ja­
na 13, w podwórcu, w godz. 11—

18, tel. 22-66-85.

KUPNO

KUPIĘ ciągnik rolniczy własnej
konstrukcji. Oferty 37853 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

„REGA”, Rotterdam”, „Hejnał”
— kompletny zestaw kupię. Nowy
Targ, tel. 43-65. g-37956

SPRZEDAŻ

SKODĘ 105 S, rok 1981 — zamie­
nię na Poloneza. Oferty 38181
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CIĄGNIK Zetor K-25, Nysę 521,
po remoncie — sprzedam. Zyg­
munt Węglarz, Krzesławice 61,
32-413 Zegartowlce. g-38020

ROZSADĘ ogórków „Iwa” sprze­
dam. Jan Szewczyk, Stanisławi-
ce 290, tel. Bochnia 271-89. g-37971

ZABRZE — spółdzielcze M-S za­
mienię na Kraków, Nową Hutę
lub Myślenice. Oferty 37856 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery w Bochni
na rok lub dłużej. Czynsz mogę
zapłacić z góry. Oferty: Bochnia,
tel. 249-77, wieczorem. g-37364

KUPIĘ natychmiast mieszkanie
własnościowe. Telef.: Nowy Targ
27-15, w godz. 8—15- g-37811

TARNÓW! Kwaterunkowe 2 po­
koje (60 m2) komfortowe — za­
mienię na 3 lub 4-pokojowe,
komfortowe, w starym budowni­
ctwie, w centrum. Oferty: 36591
„Prasa” Tarnów, Krakowska 12.

POSZUKUJĘ garsoniery lub po­
koju z kuchnią w Tarnowie na

okres pół roku. Oferty: .36587
„Prasa” Tarnów, Krakowska 12.

NIERUCHOMOŚCI

KRAKÓW! Dom dwurodzinny,
dziesięcioizbowy, wolny — sprze­
dam. Wiadomość: ul. Radomska
20. g-37996

USŁUGI

WESOŁYCH Świąt i Szczęśliwe­
go Nowego Roku życzy PT
Klientom Specjalistyczny Zakład
Zabezpieczenia Antykorozyjnego
Samochodów Osobowych Z. Zają­
czkowskiego — Kraków, al. Pla­
nu 6-letniego 112 — wykonujący
konserwację fabrycznie nowych
samochodów masą asfaltowo-alu-
miniową i przekroi dyszami gięt­
kimi. Czynny w godz. 8—16. Je-
dnocześnie informujemy, że za­
kład będzie nieczynny do 24.1 .

1983 r. g-37421

PARKIETY cyklinuje, lakieruje
— Kałuzieński, tel. 44-87-68. g-37298

EKSPRESOWE szycie spodni, gar­
niturów ślubnych, młodzieżowych.
Przerabianie, dopasowywanie o-

dzieży męskiej. Waś, Tarnów, Ja­
racza 26 (Krzyż), godzina 10—12,
15—18. g-31280

CYKLINOWANIE i lakierowanie

parkietów nowoczesnym sprzętem
zachodnim — Przybycień, tel.
44-82-18. g-36684

RÓŻNE

NOWO otwarty sklep z instru­
mentami muzycznymi (perkusyj­
nymi) zaprasza w godz. 11 —19.
Jan Bronikowski, Kraków, pl.
Wolnica 14.

rvwvwwvvwvwyvwwwwwyw^
KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
INWALIDÓW NIEWIDOMYCH

w Krakowie, ul. Bandtkego 19

(Bronowice — dojazd tramwajami nr nr 4, 8, 12, 13)

ZATRUDNI ZARAZ
® ŚLUSARZA ustawiacza maszyn

© ŚLUSARZA narzędziowca
Warunki pracy i płac do omówienia na miejscu

w dziale kadr codziennie od godz. 8 do 14, z wyjątkiem
sobót.

LOKALE

MIESZKANIE 5-lzbowe, z wygo­
dami, centralnym ogrzewaniem,
w ceni rum Rabki — sprzedam.
Budynek drewniany, stare budo­
wnictwo, z ogródkiem. Rabka, tel.
318-52, po 16-tej. g-36745

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SPRZĘTU |

I ORTOPEDYCZNEGO

(ZATRHDNIA NATYCHMIAST |
♦ TECHNIKA OBUWNIKA NA STANOWISKO =

£ MISTRZA 3

ZATRUDNI

PP ZESPÓŁ UZDROWISK KRAKOWSKICH

w Krakowie, ul. Rydlówka 8,
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub

prawnicze i 6-letni staż pracy.

Wynagrodzenie wg. Zarządzenia Ministra Zdrowia
i Opieki Społecznej z dn. 30. 04. 1982 r. — dla pra­
cowników państwowych przedsiębiorstw uzdrowisko­
wych.

l’

= Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych

2323484853535348482353232323295348482348485353

SPÓŁDZIELNIA pilnie poszukuje
lokalu na pomieszczenie biurowe
(około 70 m2). z telefonem i po­
mieszczeń na magazyn (ok. 40
m2). Tel. 44-31-77. g-38097

TARNÓW! Mieszkanie własnościo­
we 2, 3-pokojowe — kuplę. Ofer­
ty 37935 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

FIRMA '

polonijna poszukuje dla
swego pracownika garsoniery su-

perkomfortowej — na rok. Ofer­
ty 37815 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

GORLICE! Małżeństwo z 2 dzie­
ci poszukuje mieszkania 2- lub
1-pokojowego z kuchnią i łazien­
ką — na okres 1 roku. Nowy
Targ, al, Tysiąclecia 44/39. g-37874

KUPIĘ dom w Zakopanem lub
okolicy. W rozliczeniu możliwe

jedno lub dwa mieszkania wła­
snościowe w Krakowie. Oferty
37341 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WARSZTAT zabawkarskl sprze­
dam. Tel.1 34-53-64. g-37401

DZIAŁKĘ rekreacyjną z domkiem

kupię. Oferty 37817 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

KUPIĘ w Krakowie dom jedno­
rodzinny z ogródkiem. Może być
stan surowy. Oferty 37898 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

OLKUSZ! Sprzedam tanio dom
Jednorodzinny. Olkusz, Armii
Czerwonej 49 (Sikorka) — tylko
niedziela, g-36381

3

i3

+ SZEWCÓW
♦ RYMARZY

+ CHOLEWKARZY

> KROJCZYCH SKÓR
♦ STOLARZY
♦ HYDRAULIKA — KONSERWATORA U °

=

♦ Ślusarza narzędziowego =

♦ NIKLARZA — GALWANIZERA 3

PALACZY 2
> TELEFONISTKĘ do OBSŁUGI CENTK- LI TE- |

LEFONICZNEJ 2
oraz UCZNIÓW DO PRAKTYCZNEJ NAUKI ZAWO- 3

DU, prowadzonej w Zakładach, na kierunkach £
obuwniczym, cholewkarskim i rymarskim. ~

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale s

Służby Pracowniczej — Kraków, ul. Prądnicka 10, s

pokój nr 305 ~

na
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e

£

=

£

w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
na stacjach Kraków Główny i Kraków Piaszów

KOBIETY i MĘŻęZYZN
na stanowiskach 3

| KASJERÓW BILETOWO-BAGAZOWYCH =

2 w pełnym wymiarze czasu pracy 3

2 Pracownikom przysługuje szeroki zakres świadczeń -

2 branżowych i socjalnych. 5

~ Szczegółowych informacji o warunkach pracy i wy- s

£ nagrodzenia udzielają oraz zgłoszenia przyjmują ko- 5

£ mórki kadrowe wymienionych stacji oraz Dział ds. 3

Ę Pracowniczych Dyrekcji — Kraków, ul. Mogilska 1, 3

E I piętro, pokój llOa, telefon centrali 22-70-22, wewn. S
E 55—27. |
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wystawy
PIĄTEK — SOBOTA

Nieczynne.

NIEDZIELA

LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — 18,
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Wit-
tlłn 1 J. Rakowiecki: Królewna
Śnieżka — 17, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): L. Rydel: Jasełka_ 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK

KULTURA (Rynek Gł. 27): Spi­
rala (poi. 18 lat) — 10.30, 14, 15.30,
Inny mężczyzna, inna szansa (fr.
16 lat) — 12.

Pozostałe kina nieczynne.
!/

SOBOTA

KULTURA: Brunet wieczorową
porą (poi. 12 lat) — 14 .30, 18.15, In­
ny mężczyzna, inna szansa — 16.15,
Spirala — 20, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 14, Vabank (poi. 15 lat) —

15, 17, 19, PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Zemsta różowej
pantery (ang. 12 lat) — 16, 17.45,
UGOREK (os. Ugorek): Jak rozpę­
tałem II wojnę światową, cz. I

(poi. b.o.) — 14.30, 16, Vabank (poi.
15 lat) — 17.30, 19.15.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Kochaj albo rzuć (poi. b.o .) — 9,
Krzyżacy (poi. b .o .) — 11.30, Przy­
gody Calineczki (jap. b .o .) — 14.45,
Superpotwór (jap. b .o .) — 16, Go­
rączka sobotniej nocy (USA 15 lat)
— 18, KULTURA: Brunet wieczo­
rową porą — 12 .30, Inny mężczy­
zna, inna szansą — 14 .15, Spirala —

16.15, 20, Nóż w wodzie (poi. 15 lat)
— 18, MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): Iluzjon: „Melodramat na ekra­
nie” (prod. fr.) — 16, 20, „Mistrzo­
wie kina” — 18, PASAŻ BIELA­
KA: Bajki — 10, 11, 12, 13, 14, Va-
bank — 15, 17, 19, PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, Zemsta ró­
żowej pantery — 13, 15, 17, SFINKS

(Majakowskiego 2): Bajki — 10,
11, 12, 13, Znachor, cz. I i II (poi.
12 lat) — 15, 17.30, 19, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Piraci na

Pacyfiku (rum. b .o .) — 14.15, Ja­
rosław Mądry (radź. 15 lat) — 16,
Tess (fr. 15 lat) — 19, ŚWIT MA­
ŁA SALA: Małżonkowie roku II

(rum. b.o .) — 15, 17, 19, UCIECHA:

(Boh. Stalingradu .16): Szczególny
dzień (wł. 18 lat) — 16, 18 (poże­
gnanie z filmem), Przeprowadzka
(poi. 18 lat) — 20, UGOREK: Bajki
— 12, Jak rozpętałem II wojnę
światową, cz. I — 13, 14.30, 16, Va-
bank — 17 .30, 19.15, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Mały Iluzjon: Tom­
cio Paluch (b.o .) — 10, 12.15, Ko-
ronczarka (szwajc. 15 lat) — 15.45

(pożegnanie z filmem), Szantaż

(ang. 18 lat) — 18 (pożegnanie z

filmem), Kobra (jap. 18 lat) — 20.15

(pożegnanie z filmem), WIEDZA:
Nie ma powrotu Johny (poi. 15

lat) — 13.30, 19, Zmory (poi. 18 lat)
— 15, 17, WISŁA (Gazowa 16): Baj­
ki — 11, Syrenka i książę (bułg. 15

lat) — 12, Rój (USA 12 lat) - 15,
17, 19, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Dzieci wśród piratów
(jap. b .o .) — 12.15, 16, Lot nad ku­
kułczym gniazdem (USA 18 lat) —

17.45, 20.

MYŚLENICE — Wisła: Zanach

psiej sierści (poi. 15 lat), WIELI­
CZKA — Górnik: Kocky ii (U-A
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: (9—12),
sob. (niecz.), niedz. (9—15), SKAR­
BIEC: (9—12), sob. (niecz.), niedz.

(10—15), WYSTAWA „Wawel zagi­
niony”: (9—12), sob., niedz. (niecz.),
MUZEUM KATEDRALNE: (10—15),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA: (9—15), sob., niedz.

(12—16), MUZEUM W. L LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin w

Polsce” i „Rola Krakowa w

kształtowaniu patriotycznych i łn-

ternacjonalistycznych treści pol­
skiego ruchu robotniczego” (9—18,
wst. wolny), sob. (niecz.), niedz.

(10—15, wst. wolny), DOM LENINA
•Kr Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
dział. Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „U źródła nowego wfeku”

(grafika J. Piotrowskiego): (9—15,
wst. wolny), sob. (niecz.), niedz.

(9—15, WSt. wolny), MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pi. Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludowa” i

„Zabawki dziecięce” z Muz. Za­
bawek w Norymberdze: (10—18),
sob. (niecz.), niedz. (10—18), MUZ.
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9—15),
sob. (niecz.), niedż. (9—15), FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa szo­
pek krakowskich: (10—17), sob.

(niecz.), niedz. (9.30—16), POMOR­
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo 1
walka Polaków w latach 1939—45”:

(9—15), sob., niedz. (niecz.), GOfr.
BIA 4: Wystawa „Oficyna introli­
gatorska R. Jahody: (9—15), <■-

niedz. (niecz.), SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „z dzieje,, i

kultury Krakowa”: (11—18), sob.,
niedz. (niecz.), MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—14), sob.

(niecz.,, niedz. (11—14), MUZ. NA­
RODOWE: SUKIENNICE — Gale­
ria polskiej sztuki XIX w.: (10—
15), sob. (niecz.), niedz. (10—16),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r.: piąV, sob.

(niecz.), niedz. (10—16), NOWY
GMACH (al. 3 Maja i): Galeria

polskiej sztuki XX w.: (10—15), sob

(niecz.), niedz. (10—16), SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa malarstwa S. Gibińskiego i G.
NoWak: (10—14), sob. (niecz.), niedz.

(10—17), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Wystawa malarstwa
M. Lewandowskiej: (10—14), sob.

(niecz.), niedz. (10—17), BWA (pl.
Szczepański 3 a): Wystawa „Współ­
czesny plakat polski” (ze zbiorów
K. Dydo): piąt., sob. (niecz.), niedz.

(11—18), KLUB MPiK (Mały Rynek
4): (10—15), sob., niedz. (niecz.),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen­
tralny): (10—20), sob., niedz.

(niecz.), KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): piąt., sob., niedz. (niecz.) .

Pozostałe nieczynne.

szpital e
DYŻURNE

' ■----■- - -.-u--. -■.....

-

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela Inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w piątek, sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
sob. — Kopernika 40, przyp. ura­
zowe — Prądnicka 35, niedz. — Na

Skarpie 65, przyp. urazowe — HIL,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
sob. — Prokocim, niedz. — Na

Skarpie 65, LARYNGOLOGICZNY:

piąt., sob., niedz. — Kopernika
23 a, UROLOGICZNY: Prądnicka
37, sob. — Prądnicka 37, niedz. —

Na Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, sob. — Witkowice,
niedz. — Na Skarpie 65.

co-gdzie-kiedy ?
| PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 24, 25, 26 GRUDNIA 1982 R.

pogotowie
*

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, za­
chorowania i przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPH: Rynek
Podgórski 3, tel. 66-29-80, Proko-
cim (ul. Teligi 6), tel. 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice, tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.

999, Skawina — tel. 8, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki'0
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.). i

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska I,

Długa 88, Kozłówek (pawilon), N.
Huta: os. Centrum C, os. Wandy
i os. Niepodległości.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skała,

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00), Punkt kardiologiczny w

sob. i niedz. nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22), sob., niedz.

(10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

PIĄTEK

PROGRAM I
na lali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.09, 9.00,
19.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15,00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

6.00 Wiad., Panor, świata, Muz.
na dzień dobry, Radio kierow­
ców, Komun. 8 .15 Obserwacje. 8.30

Przegl. prasy. 8.45 Żołn, kwadr.
9.00 Cztery pory roku: Jesień.
11.05 Konc. przed hejnałem. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .40 Progn. pog.
dla rybaków. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.20 Istebniańskie pieśniacz-
ki. 13.40 Dedykacje muz. dzie­
ciom. 13.55 St. Relaks. 14 .05 W po-
szukiw. ulub. mel. 14 .50 Wiersze
T. Nowaka. 15.10 St. Młodych.
15.55 Radio kierowców. 16.05 Muz.
I aktualn. 16.40 Popul. utw. w

transkr. organ. 17.00 Wierzenia i

obrzędy różnych narodów. 17 .20

Przy rodzinnym stole. 17.27 J.
Bream gra Preludia Villi-Lobosa.
17.40 Przed pierwszą gwiazdką.
18.10 Kolędy polskie śpiewają zesp.
„Mazowsze” 1 „Śląsk”. 18.50 „Ba­
bie lato” — fr. pow. 19.30 Naj-
piękn. kolędy świata. 20.00 Gwiaz­
dka pod upalnym niebem. 20.30
Konc. chopinowski z nagrań A.
Harasiewicza. 21.00 Komun. TOTO.
21.07 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
21.40 Gawędy pod świerkową ga­
łązką. 22 .00 Konc. wigilijny. 23.10
Gwiazdka nad Dunajem. 23.30 W

wigilijnym nastroju.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz;
na UKF 67.67 MHz oraz dod.
na fali dl. 1500 m (9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.30, 23.45.

5.30 Poranne sygnały. 8.45 Ak­
tualn. 9 .05 Dlą dzieci: „Małe' pio­
senki”. 9.35 Radio — Moskwa.
10.00 Zycie w kilku wersjach. 10.25
Soliści i kameraliści. 11.00 Z dala
od rodziny. 11 .35 Koment. mię-
dzynar. 11.40 Muz. inspir. folki.
11.55 Komun, o st. wód. 12.05 Od
A do Z pols. pios. 12 .30 Lektury i

przemyśl. 12 .45 SOS dla biosfery.
13.00 Przy wigilijnym stole. 13.25
5 min. o nauce. 13.35 Ze wsi i
o wsi. 13.50 Fonot. folki. 14 .00 Muz.

wizytówki tyg. 14 .30 „Niezwyciężo­
ny” — fr. pow. 14.50 W świecie
baśni muz. 15.40 Ludzie i ich pa­
sje. 16.00 Konc. u progu zimo­
wego święta. 16.35 Psalm wigilij­
ny. 17 .00 M. Rodowicz — muz. pod
choinkę. 17 .30 Fel. liter. 17 .35 Przy­
grywki chórałowe Bacha. 18.00 Na­
bożeństwo Kościoła Ewangelicko-
Augsburskiego. 19.00 „Beatlesi”
inaczej. 19.35 Progr. na dobranoc
dla dzieci. 20.00 P. Czajkowski:
„Dziadek do orzechów”. 20.30 Ko­
lędy polskie. 21 .00 Symfonia pa­
storalna" Andrć Gide'a. 21 .30 Echa
dnia. 21 .40 Kolędy polskie. 22 .00
Wiersze B. Leśmiana. 22.15 J. Ko-
bierkowiez „Pastorale staropol­
skie”. 23.00 Teatr PR: Wigilia Cho­
pina — obrazek słuch, ł „Ratuj­
cie swoją córkę” — humoreska.
23.58 Kołysanki śpiewa S. Krajew­
ski. 24.00 Transm. Pasterki z Kla­
sztoru na Jasnej Górze. 1.15 Ko­
lędy staropolskie.

PROGRAM III

UKF 68,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,

9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00. 8 .15 Po-

lit. dla wszystkich. 9 .05 Zaczynamy
we dwoje. 9 .50 „Polska Piastów”
— ode. 8 (powt.) . 10.00 Kiermasz

płyt Wytw. Panton. 10.30 Powra­
cający temat: Cień twojego uśmie­
chu. 11 .00 Ballady i pios. polskich
Jazzmanów. 11 .40 Prosto z kraju.
12.00 W tonacji Trójki. 13.00 „Za­
bić drozda” — ode. 15 pow. 13.10

Powt. z rozr. 14 .00 Mistrz, inter-

pret. arcydzieł baroku. 15,05 Wszy­
stko o sporcie: wigilijne wspom.

sportowe. 15.30 Święty Mikoiaj
zbliża się do miasta, (progr. muz.).
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Po-

lit. dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 A. Bahdaj „Trzecia granica”
— ode. 8 (sensac. pow. o kurierach

tatrzańskich w czasie II wojny).
19.30 Staropolskie kolędy i pa­
storałki. 19.50 „Polska Piastów” —

ode. 7 . 20.00 Kolędy śpiewają „Po­
znańskie słowiki”. 20.40 „Noc wi­
gilijna” — aud. poet. 21.00 Reci­
tal Bachowski. 21.30 „Mały książę”
— ode. 8 — ostatni. 21 .45 Wieczór

wigilijny Brahmsa. 22.45 „Blask

ciemnieje...” (aud. dla samotnych
w wieczór wigilijny). 23.00 Jam

session pod jemiołą. 23.55 Jerzy
Harasymowicz czyta swoje nowe

wiersze.

PROGRAM IV

UKR stereo i aud. lok.
Rózgi. PR w Krakowie

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 9.00, 12.00,

15.00, 17.00, 19.00, 22.30.
6.30—8.00 Kraków na antenie:

6.30 Nasz dzień. 7.30 Konc. poran­
ny (stereo). 8.00 Poranna seren.

(stereo). 9.05. „Rajska opowieść”
— fr. opow. K. Makuszyńskiego.
9.25 Quod libet — czyli co kto
lubi (stereo). 10.00 Opera przez
wieki (stereo). 10.30 Z muz. na­
grań bratnich radiof. (stereo).
11.00 Peregrynacje Stanisława
Czernika. 11 .30 Muz. różnych na­
rodów (stereo). 12.05 Filh. radio­
wa:Ork.iChórPR1TVwKra­
kowie (stereo). 13.00—14 .00 Kraków
na antenie: 13.00 „Ziele na krate­
rze”

_

ode. pow. 13.10 Stud. na­
strojów (stereo). 13.35 Wigilia na

Spiszu dawniej i dziś. 13.57 Ko­
mun. Tot. Sport. 14 .00 Stereof. no­
wości pols. pios. (stereo). 14.30

Muz. debiuty (stereo). 15.05 Panor,
liter. 15.30 Popoł. melom. (stereo).
17.05_ 18.30 Kraków na antenie:
17.05 Święta u nas kolorowe. 17.30

Hej kolęda, pastorałka (stereo).
18.00 Nasz dzień. 18.30 Zag. liter.
19.05 Kolędy polskie (stereo). 19.30
Wieczór w Filh.: Oratorium „Me­
sjasz” Haendla (stereo). 21 .40

„Bielszy odcień bieli” — zespół
„Proco! Harum" (stereo). 22 .30

Fakty dnia. 22 .40 „Hej kolęda,
kolęda — czyli Wigilia w Łuko­
wej (stereo). 23.30 Kolędy gra J.
Skrzek (stereo). 24 .00 Ballady i

bluesy o północy (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 11.00,
12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 23.00.

7.05 Muz. kulig. 7 .40 Hej kolę­
da, kolęda. 8.10 Świąt, refleksje.
8.17 Puchowy śniegu tren — pios.
sprzed lat. 8.45 Żołn, kwadr. 9 .00

Przeboje mistrzów "baroku (stereo).
9.30 Szopki polskie. 10.05 Kolędy
polskie. 10.30 Teatr dla Dzieci

„Mio mój Mio" — cz. 1 słuch. 11.05

Festiwal Przebojów Drezno ’82.

12.05 Progn. pog. 12.15 Clarus Mons

czyli Jasna Góra. 12 .59 Komun, dla

górnictwa. 13.00 Święta we dwoje.
13.20 Spotk. po roku. 13.40 Muz.

premiery. 14.10 Pamiątki rodź. 15,10

Wielcy śpiewacy w popul. repert.

(stereo). 15.35 Pod znakiem Kozio­
rożca. 16.05 Najdziwniejsze spot­
kanie: Śladami Polaków w świe­
cie. 16.35 Świąt, konc. życzeń.
17.15 Wczoraj nagrane — dziś na

antenie.' 17.40 Teatr PR: „Przed

sklepem jubilera”. 19.20 Temat w

trzech wersjach. 19.30 Kolędy pol­
skie. 20.00 Świąt, konc. życzeń.
21.00 Komun. 21 .05 Prawdy 1 mity

• królu Herodzie. tl.SO W. Aszke-

nazl w roli pianisty. 22 .30 Legendy
starego kina. 23.05 „Święta ze

Starszymi Paniami 1 Panami”.
/

PROGRAM II

DZIENNIKI: 10.30, 14.30,
16.30, 20.30, 23.50.

7.05 Zima w muzyce — konc.

popul. 8.00 Witaj gwiazdko złota.
8.20 Aforyzmy i przysłowia jakie
lubimy. 8 .40 Transkr. utworów Ba­
cha. 9 .00 Transmisja Mszy Rzym­
sko-Katolickiej z Kościoła Sw.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Muz.
na trąbkę i organy. 10.35 Biesiady
staropolskie. 11 .05 Dzieciom z ich

ulub, filmów. 11.40 Krajobrazy
hist.: Płock. 12 .05 Świąt. Filh.
Radiowa. 13.00 Teatr PR: „Kulig”
— słuch. 14.10 Z gitarą klas, przy
choince. 14.35 Pios. z gwiazdką.
15.10 Tańce na lodzie. 15.40 Muz.

premiery. 16.00 Między nami —

mag. nastolatków. 16.35 Portret
stowem malow. 17 .30 „Naj, naj...”
— mag. słowno-muż. 18.00 77 lat

radiowego przeboju. 18.30 Jak to z

szopką bywało. 19.00 Matysiako­
wie. 19.35 Dla dzieci „Supełek”.
20.00 Kwartet wokalny. 20.35 Na
arenie międzynar. 20.40 Kolędy
polskie. 21 .00 „Wielka mistyfika­
cja czyli życie i śmierć Emila

Ajdr” — słuch, dokum. 22 .00 77

lat radiowego przeboju. 22.30

Świąteczne wstrzemięźliwości. 23.05
77 lat radiowego przeboju.

PROGRAM III

7.00 Zimowe przebudzanki. 8.00

Świąt, przegląd prasy. 8.15 Muz.

kulig. 9 .00, 15.00, Serwis Trójki.
9.05 Aforyzmy a życie. 9.30 Gwiaz­
dka w Disneylandzie. 9 .50 „Polska
Piastów” — ode. 7 (powt.). 10.00
Powrac. temat; „Biaie Boże Naro­
dzenie”. 10.30 „Trzecia granica”
— ode. 6 (powt.). 11 .00 L. van

Becthoven — Msza C-dur, op. 86.
12.00 Złota rybka czyli Trzy ży­
czenia. 12.15 Gwiazdkowe albumy
piosenkarzy. 13.00 „Zabić drozda”
— ode. pow. 13.10 Muz. Oscary.
14.00 Trzy życzenia. 14.15 Gwiazd­
kowe albumy piosenkarzy. 15.05
Zaczarowana godzina. 16.00 Finał
konkursu na pios. 17.00 Złota ryo-
ka czyli Trzy życzenia. 17 .15 Gwia­
zdkowe albumy piosenkarzy.
18.00 „Pamiętnik potoczny”. 18.30

Kolędy śpiewa chór „Cantiiena”
p.d . E . Kajdasza. 19.00 Organowe
pastorałki Daguina. 19.20 Nayidad
— znaczy Beże Narodzenie. 19.50

„Polska Piastów” — ode. 8 . 20.00

Świąt, lista przfebojów: The Beat­
les. 22 .00 „Uroczy bostończyl:” —

słuch. 22.35. Murzyńskie jasełka.
23.00 Bach i Haendel w oryginal­
nej szacie. 23.55 Jerzy Harasymo­
wicz czyta swoje nowe wiersze.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Gwiazdkowe piosenki (ste­
reo). 8 .05—10.00 Kraków na ante­
nie: 8.05 Czasom na przekór. 8.35
Komun, o pog. 8 .37 Słopnicka ko­
lęda. 9.00 Krajobraz z kantyczki.
9.30 Kantata J. S . Bacha na I-szy
Dzień Bożego Narodzenia. 10.00

Kolędy polskie. 10.20 Polacy na

płytach świata, ii.00 Bery i Bójki.
11.30 Alex Band i soliści (stereo).
12.05 Płyta roku (stereo). 13.00 Co

jest grane? (stereo). 14.00 „Czer­
wone i czarne” — cz. 1 słuch.
15.00 Polacy na płytach świata

(stereo). 16.00 Gwiazdkowe pios.
(stereo). 16.30 Młodość Goethego
(stereo). 17 .05—18.00 Kraków na

antenie: 17.05 Pod obcym niebem.
17.40 Hej kolęda, kolęda. 18.00 Po­
lacy na estradach świata (stereo).
19.30 Płyta roku (stereo). 20.30 Hu­
moreski pod choinkę. 21 .00 Utwo­
ry H. Wieniawskiego (stereo). 21.30

„Czarne Boże Narodzenie” (ste-

reo). 22 .05 Ptyta roku fstereo).

23.00 Klasycy pios. (stereo).

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 11.00,
12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 23.00.

7.30 Uśmiechem przywitaj dzień.
8.00 Komun, oraz 7 dni w kraju
i na świecie. 8.30 Przegl. tyg.
społ. polit. 9 .00 Rybacka progn.
pog. 9 .05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.05 Kolędy polskie. 10.30 Teatr
dla Dzieci: „Mio, mój Mio” —

cz. 2 słuch. 11.05 Książę polskich
skrzypków. 11.40 Wiersze J. S. Pa­
sierba. 12.59 Komun, dla górn.
13.00 Przeboje gwiazd. 13.35 Czło­
wiek i środow. — fel. 13.45 Śpie­
wają Skaldowie. M.00 Przegl. tyg.
społ.-kult. 14.30 Przeżyjmy to je­
szcze raz. 15.25 Siadem naszych
interw. 15.30 Wczoraj nagrane,
dziś na antenie 16.05 Kandydat
do korony. 16.35 Świąt, konc. ży­
czeń. 17 .15 Rodzinne muzyków. 17.35
Pierwsza gwiazdka Adama Mickie­
wicza na obczyźnie. 18.00 Komun.
Tot. Sport. 18.05 Tradycje polsko­
ści i współcz. dokon. „Mistrza Go­
spodarności”. 18.35 Transkr. L. Go-

dowskiego. 19.20 Swięteczne opo­
wieści wilków morskich. 19.40
Konc. Ork. PRiTV w W-wie. 20.00

Świąt, konc. życzeń. 21 .00 Komun.
21.05 W. Aszkenazi w roli dyrygen­
ta. 21.42 „Boże Narodzenie” —

opow. 22 .00 Święta w starych ka­
baretach warsz. 23.10 Karin Krog
śpiewa wielkie tematy M. Legran­
da.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50.

7.05 Święty Szczepan po kolędzie
chodził. 7.30 Fala 82. 7.40 Kuran­
ty zegar. 8 .00 Inf., rady, propoz.
8.10 Śpiewa Ł. Prus. 8.30 Fel. liter.
8.42 Transkr. utw. Bacha. 9 .00

Transmisja Mszy Rzymsko-Kato­
lickiej z Kościoła Sw. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Rec. organ J.
Serafina. 10.35 Mijający rok. 11 .15

Mag. ZHP. 12.05 Kolędy polskie.
12.25 „Ballada zimowa” — słuch.
14.35 Recital G. Knight. 14 .50 Ch.

Chaplin. 15.30 Konc. chopinowski.
16.00 Między nami — mag. nasto­
latków. 16.35 Podwiecz. przy mi-
krof. 17 .50 Hist. muz. Oskarów.
18.45 Żołn. Melpomena. 19.00 Radio-
latarnia. 19.30 Progr. na dobra­
noc dla dzieci. 20.00 Ragtime’y Sco-
ta Joplina. 20.35 Kwartet wokal­
ny. 21 .00 Nikiformy. 21 .40 Muz.

galeria dwójki.

PROGRAM III

7.00 Świąteczne rytmy. 8 .00 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.10 Nasze typy — zapow. aud.

tyg. 8 .30 Śnieżna samba. 9.00, 18.00
Serwis Trójki. 9.05 „Szkolne lata
wróćcie znów” 10.00 Prezenty ód

prezenterów: Jan Weber. 11.00

Prezenty od prezenterów: K. Pa-
cuda. 12.00 Prezenty od prezen­
terów: Lech Nowicki. 13.00 A pro­
pos. — aud. M. Czubaszek. 14.00

Prezenty od prezenterów: Woj­
ciech Mann. 15.00 Prezenty od pre­
zenterów: Paweł Brodowski. 16.00

Prezenty od prezenterów: Dariusz
Michalski. 17 .00 „Model - Wes­
tchnienie szczęścia” — słuch. 17 .45

„Święta przychodzą raz w roku”
— śpiewa N. Jackson. 18.05 Powię­
kszenia. (19.30 „Boska Sara” —

o Sahrze Bernhardt. 20.00 Prezen­
ty od prezenterów: Marek Gaszyń­
ski. 21.00 Prezenty od prezente­
rów: Piotr Kaczkowski. 22 .00 Ka­
mień filozoficzny: Descartes „Na­
miętność duszy”. 22 .10 A. Vivaldi:

Magnificat. 22.35 „Wielka nowina”
— aud. poet.-muz. 23.00 Prezenty
od prezenterów: Tomasz Szachow-
ski. 23.55 Jerzy Harasymowicz
czyta swoje nowe wiersze.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00, 12.0Ą

17.00, 22.00.

7.30 Dla dzieci śpiewają M. Ro­
dowicz 1 S. Krajewski (stereo).
8.03—10.08 Kraków na antenie: 8.0S
Co słychać. 8 .15 Komun, o pog. 8 .1T

EREMS — Rodź. Mag. Satyr, w

opr, H. Cyganika. 8.47 Orawski*

kolędy i pastorałki. 9 .00 Opera ku­
linarna. 9.30 Kantata J. S. Bach*
na Święta Bożego Narodzenia.
10.00 Kolędy różnych narodów

(stereo). 10.20 Muz. debiuty (ste­
reo). 11.00 Ale kino. 12 .05 Płyta
roku. 13.00 Co jest grane? (ste­
reo). 14 .00 Teatr klasyki dla
Młodz.: „Czerwone i czarne” —

cz. 2 . 15.00 „Cyrulik Sewilski” —

1 akt opery G. Rossiniego (stereo).
17.05—18.00 Kraków na antenie:
17.05 Wyobraź sobie. 17 .35 Konc.

życzeń. 18.00 . Cyrulik Sewilski” —

2 akt (stereo). 19.07 Teatr PR:

„Trzy humoreski" — L . Pirandel­
la. 20.00 Świąt, konc. trzech radio­
fonii (stereo). 22.05 Recital K. Got-
ta (stereo). 22.20 „Drżyjcie —

one powróciły” — mag. liter. 23.09

Płyta roku (stereo). 24 .00 Konc.

koncertów (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji— re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

KOMUNIKAT

POŁUDNIOWEJ DOKP

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW
PKP OD I DO WSZYSTKICH

STACJI KOLEJOWYCH

NA OKRES ŚWIĄT
I NOWEGO ROKU

Informuje się PT Klientów, ż»
w związku ze zmianą z dniem
1 stycznia 1933 f. taryfy osobo­
wej PKP, zachodzi konieczność

czasowego wyłączenia drukarek
do sprzedaży biletów celem ich

przecennikowania.
Odprawa podróżnych w tym

okresie odbywać się będzie sy­
stemem konwencjonalnym, co

może wydłużyć czas oczekiwa­
nia na wydanie biletu.

CHCESZ UNIKNĄĆ KOLEJEK
— KUP BILET JUZ DZISIAJ!

Komunikaty MO

„Prosimy o zgłoszenie się
kobiety, która w dniu 15.11.
19S2 r. około godz. 19.20 —

19.45 oczekiwała na przyjazd
autobusu na przystanku znaj­
dującym się w miejscowości
Gołkowice — do Komendy
Miejskiej MO w Nowym Są­
czu przy ul. Sienkiewicza 55,
pokój 104, lub do oficera dy­
żurnego KW MO telefon
230-76 wewnętrzny 31, albo do
najbliższej jednostki MO”.

„Komenda Miejska MO w

Nowym Sączu prowadzi śledz­
two w sprawie bójki, w wy­
niku której śmierć pohiósl
Edward K. Zdarzenie to mia­
ło miejsce 27.11. 1982 r. oko­
ło godziny 19.45 przed restau­
racją „Ludowa” przy ul.
Lwowskie! w Nowym Sączu.

Osoby będące świadkami
bójki proszone są o osobiste
zgłoszenie się w Komendzie
Miejskiej MO w Nowym Są­
czu przy ul. Sienkiewicza 55
pokój nr 304”.
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j.0.50 Sport i turystyka
11.25 Galeria świata: Ermi­

taż, ode. 11 pt. Malarstwo wło­
skie XVII i XVIII w.

12.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń

12.50 Teatr dla dzieci: Szop­
ka krakowska

13.45 W starym kinie: „Cyrk”
— radź. kom. muz.

15.10 Klub 6 Kontynentów:
Kraina tysięcy bogów (Bogo­
wie i świątynie Nepalu. Archi­
tektura i zabytki doliny Kat­
mandu)

16.00 Przyjechałam powtó­
rzyć jesień — rec. Sławy Przy­
bylskiej

16.45 Wy, którzy Pospolitą
Rzeczą władacie — myśl poli­
tyczna Renesansu w Polsce

17.15 „Ojciec królowej” —

polska kom. muz.

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Siedem rewolwerów

braci McGregors” — western

prod. wł.-hiszp.
21.40 ...Bo ten demon char­

leston — śpiewają K. Giżow-
ska i Asocjacja „Hagaw”

22.05 Teatr Sensacji: Aldoux
Huxley „Uśmiech Giocondy”

PROGRAM II

10.00—0.30 Studio 2:

10.00 Gwiazda Betlejemska
— progr. z udz. prof. A. Kraw­
czuka

10.30 Szopkarz — rep.
10.50 Sportowa gwiazda ro­

ku: Antoni Piechniczek
11.25 Kolędnicy, i dom — ko­

lędują dzieci z Nowego Bystre­
go

11.50 S. Prokofiew: „Piotruś
i wilk” (balet dla dzieci)

12.25 Gwiazdy, planety, ko­
mety

12.50 Cudowne dzieci —

progr. L. Bukowieckiego
13.20 Świąteczny gość Stu­

dia-2
13.35 Hej kolęda w każdej

chacie
14.10 Jean Luc Ragnotti —

film dok. o najsłynniejszym
rajdowcu samochód.

14.30 Gwiazda estrady: Chris
Doerk

15.00 Panie na Wilanowie —

rep. film.
15.35 ,Król w Nowym Jorku”

— film fab.. w roli gł. Charlie

Chaplin
17.15 Świąteczny gość Stu­

dia-2
17.25 Przetańczyć całą noc

— czyli mistrz, tańca i pios
kina międzywojennego

18.10 Gwiazda o gwieździe —

an Tomaszewski o Pele

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Tęieferie TN: Towarzy­

stwo Trzepakowe oraz baśń
film prod. ang. „Dziewczynka z

zapałkami”
10.00 „Niespotykanie spokoj­

ny człowiek” — kom. prod.
polskiej

15.55 Program dnia
16.00 Dla przedszk.: „Piątek

x Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 Moje miejsce na ziemi
17.45 Orawska zima — polski

film dok.
18.10 R. Schumann „Karna­

wał” — gra Artur Rubinstein
18.40 Kolędy góralskie
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Kolędy i pastorałki.

Wyk.: Chór chłopięcy i męski
pd. J. Kurczewskiego i Poz­
nański Chór Katedralny pd. ks.
Z. Bieniata

20.35 Jestem, czyli w wigilij­
ny wieczór śpiewa K. Kowals­
ki

21.15 „Szpital na peryfe­
riach” ode. 14 (pierwszy z sied­
miu ode. nowej serii)

22.00 „Student żebrak” —

film muz. prod. polsko-zacho-
dnioniem. (ekraniz. operetki K
Milloeckiera)

23.40 Biegnie światem nowi­
na — pastorałki, śpiewa zesp.
„Arianie”,

PROGRAM II

16.25 Kronika (Kr)
17.00 Wigilijne scherzo —

kolędy, utw. wokalne i instru­
mentalne

19.30 Dziennik (wersja dla
niesłyszących)

20.00 Program wigilijny (wi­
zyta u muzykującej rodziny)

20.40—0.00 Wieczór filmowy:
20.40 Leksykon gatunków fil­

mowych: musical
21.45 „Święta, święta i...”

(polskie zwyczaje świąteczne w

fabule i dokum.)
22.15 W starym kinie: „U

schyłku dnia” — franc. film
fab.

23.55 Film na dobranoc: „Zi­
ma”.

HW
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: ,Kot” — film

przygód, prod. USA
10.20 Estrada Folkloru J

18.30 Aniołowie się radują
19.00 Świąteczny gość Stu­

dia-2
19.10 Piosenki z państwa lis­

tów
19.30 Dziennik
20.10 Pół żartem pół serio
20.50 Tajemnice hotelu „Po­

lonia” i okolic — rep. film.
21.15 Gwiazdy, idole, meteo­

ryty — familia Neoton — pr.
rozryw.

21.50 Świąteczny gość Stu­
dia 2

22.00 Pienie Country —

progr. rozr. Z. Proszowskiego
23.10 Filmoteka Narodowa:

„Ewa chce spać” — kom. z

rez. T. Chmielewskiego

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.50 Nowoczesność w domu
i zagrodzie /

8.15 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Posyłam

cię, sam nie wiem dokąd” —

radź baśń film..
9.55 Espana 82
11.30 „Hollywood”: Swanson

i Valentino — ang. serial dok.
12.25 Centralny Zesp. Artyst.

WP
13.25 Sportowe dramaty roku
13.50 Teatr dla dzieci: „Naj­

większy krasnal świata”
14.45 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.00 Dziennik i mag.

„Świat”
15.45 Piękno i wdzięk —

gimnast. artyst. i jazda figu­
rowa na lodzie

16.10 Dziś bawi nas — ko­
mediowe role J. Kłosińskiego

16.45 Waldemar Marszałek
17.25 „Alicja” — kom. muz.

prod. polsko-belg.
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik
20.00 „Telethon” — ang. film

sensac.

21.40 Seweryn Krajewski —

w progr. Między deszczami
22.15 Sportowa Niedziela —

m. in.: propoz. do plebiscytu
„Przeglądu Sportowego”.

PROGRAM II

11.05 Program dnia
11.10 Teatr TV: Walentin

Rasputin „Żyj i pamiętaj”
(powt. z 20. 12. br.)

12.30 „Szpital na peryfe­
riach” (wersja dla niesłysz.)

13.30 Militaria, obronność,
nowoczesność: Polska biała
broń

24—30 XII 1982 r. jggi

14.00 Spotkania (zwyczaje i
obyczaje świąt, oraz nowo­
roczne w krajach socjalist.)

14.30—23.05 Studo-2 pod
hasłem „Zaczarowany świat
operetki” — prow. A. Dmo­
chowska 1 B. Kaczyński

14.35 Zaczarowany świat o-

peretki: Mity i legendy
14.50 Dziecięce kolędowanie

— progr. dla dzieci
15.20 Gość Studia-2 Beata

Artęmska
15.35 „Między nami jaski­

niowcami: „Odwiedziny teścio­
wej — film anim. prod. USA

16.00 Zaczarowany świat o-

peretki: Wiedeń Straussów
16.15 1500 sekund wielkiego

sportu
16.40 Gość Studia-2: Janusz

Żełobowski
16.50 .Między nami jaski­

niowcami: Próba generalna —

film anim. prod. USA
17.15 Zaczarowany świat o-

peretki: Mistrzowie podkasanej
muzy

17.35 Komu bije dzwon, czy­
li wawelskie opowieści Leszka
Mazana

17.55 Gość Studia-2: Iwona
Borowicka

18.10 Kolędy i pastorałki gra
Kapela Czerniakowska

18.40 Świąteczny gość Stu­
dia-2

19.05 Zaczarowany świat o-

peretki: Szukamy młodych ta­
lentów

19.30 Dziennik
20.00 Boże Narodzenie wśród

swoich
20.15 Zaczarowany świat o-

peretki: „Zemsta starego nie­
toperza” — widów, muz.

21.25 Gość Studia-2: Wanda
Polańska

21.35 „Manewry miłosne” —

polska kom. film, z 1935 r.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 „Teleferie TDC”. W
programie m. in. film czech.
„Walizka pełna złota”.

13.30 TTR chemia, sem.

1 Wiązania chem.

14.00 TTR — biol. Cykl ro­
zwoju rośliny kwiatowej.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec i nie tylko”
17.00 Dziennik
17.20, „Kamerton” ode. 2

film fab. prod. radź.
18.30 Echa stadionów
18.50 Dobranoc: „Wszystko

na odwrót”
19.00 Diagnoza
19.30 Dziennik

20.15 Teatr TV Na Świecie:
Harold Pinter „Ziemia niczyja”

21.50 Punkt krytyczny: Bi­
lans 82

22.20 Dziennik
22.40 Rok Szymanowskiego:

Pieśni do muz. K. Szymano­
wskiego, do tekstów ’

poetów
niemieckich w wyk. Ewy Po­
dleś

PROGRAM II
17.00 Tatrzańska Jesień (Kr.)
17.30 „Telefon 66-46-96”

(Kr.)
18.00 Spotkanie z historią:

Zbigniew Kaczyński ps. „We­
soły”

18.25 Spotkanie z Operetką
Śląską. W progr. popul. arie
operetkowe

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennjk
20.00 Bliżej sąsiadów
21.45 „Przygoda filatelisty­

czna” — czechosł. kom. obycz.

WTOREK

PROGRAM I
6.00 TTR — chemia, sem. 1

Wiązania chem.
6.30 TTR — biol., sem 1

Cykl rozwoj. rośliny kwiato­
wej.

9.00 „Teleferie TN”. W pro­
gramie m. in. film radź.
„Kwiatek Siedmiopłatek”

10.00 Film dla II zmiany:
„Bezimienny zamek” ode. 2
— węg. serial hist.

13.30 TTR — matem, sem. 3
Badania' przebiegu funkcji.

14.00 TTR — fiz., sem. 3
Światło

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”

16.00 Dla młodych widzów:
„Latający Holender”

16.30 Dla dzieci: „Skakan-
ka”

17.00 Dziennik
17.20 „Dwójka” prezentuje
17.45 Interstudio: Pruzenow

(współpraca gospod. polsko-
czechosł.)

18.15 „Rysować? rysować!”
— rep. film, o twórcz. E. Lut­
czyna

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zaczaro­

wany ołówek”
19.00 Czas przeszły dokona­

ny: wielka historia małych
miast „Pińczów”

19.30 Dziennik
20.15 „Bezimienny zamek”

ode. 2 pt. Niebezpieczne ane­
gdotki — węg. serial kostium.

21.25 Liczą się fakty
22.05 Dziennik
22.25 Portrety: Stanisław

Brzozowski

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Mówić nie mówić:

Dokumenty
18.05 „Swego nie znacie” —

insceniz. próg. muz. pośw. Z.
Noskowskiemu

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Kraków na antę"

nie „Dwójki”:
20.05 O czasię i zegarach
20.15 W powietrzu wszystko

pachnie — poezja Cz. Miłosza
20.40 O czasie i kalenda­

rzach
20.50 Gospodarz — reportaż

filmowy
21.10 Gdzie się szczęście

znajduje — poezja refleksyjno-
liryczna

21.20 Przebój na przebój —

program rozrywkowy
21.45 Post scriptum 82
22.00 O czasie i najnowszych

metodach jego mierzenia
22.10 „Szpital na peryfe­

riach”, ode. 14 — serial TV
CSRS (powt. z 24 bm. pr. I).

23.10 Kwadrans z „Artelem”
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Wydanie A

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 TTR — matem., sem. 3,

Bad. przebiegu funkcji
6.30 TTR — fiz., sem. 3 —

Światło
9.00 Teleferie TDC. W pro­

gramie m. in. film czechosł.
„Klatka pełna ptaków”

10.30 Dla II zmiany
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — matem., sem.

1, Funkcja kwadratowa
14.00 TTR — wskazówki

metod., sem. 1. Przed egzami­
nem

15.25 NURT: Klasa — ze­
spół wychowawczy

15.55 Program dnia
16.00 Dla dzieci: „Pozytyw­

ka”
17.00 Dziennik
17.20 Od melodii do melodii
17.40 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.55 „Syty głodnego nie

zrozumie” — film dok. o pro­
blemach wyżywienia świata

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 Wymiary świata: „Pla­

neta Ziemia” — Strefa skaże­
nia

19.30 Dziennik
20.15 „24 tysiące dni” — wi­

dowisko publ. z okazji 60-le-
cia ZSRR

21.50 „Jabłko” — czechosł.
nowela film.

22.20 Dziennik
22.40 Kino debiutów: „Na­

talia” — film J. Kulczyckiego

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 „Prawo do szczęścia”

— radź, film fab.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Gdańsk na antenie

„dwójki”
22.00 Reforma po starcie

(powt. pr. I)

PROGRAM I
6.00 TTR — matem., sem. 1.

Funkcja kwadratowa
6.30 TTR — wskazówki me­

todyczne, sem. 1. Przed egza­
minem

9.00 Teleferie TN. W progr.
m. in. film pt. „Dobosz”

10.00 Dla II zmiany
13.30 TTR — j. polski, sem.

1. Bohaterowie „Potopu”: „A
jednak Kmicic”

14.00 TTR — biologia, sem.

3. Człowiek i jego przodkowie
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Arte­

lem”
16.00 „Czwartek TDC” oraz

film prod.NRD „Dżokej Mo­
nika”, ode. 2

17.00 Dziennik
17.20 Telekino — mag. ak­

tualności film.
17.45 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.05 Wdjsko, wojsko — rep.
18.30 Przemówienie amba-.

sadora Republiki Kuby
■18.40 Rolnicze rozmowy

18.50 Dobranoc: „Klub
Chrup-Chrup”

19.00 „Sonda”: Video
19.30 Dziennik
20.15 „Hazardziści” — film

krym. prod. polskiej
22.00 Pegaz
22.45 Dziennik

PROGRAM II
17.15 Program dnia
17.20 Kino „dwójki”: „Litoś­

ci dla żywych” — bulg. film

obycz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Zawsze teatr — w prze­

szłości i przyszłości
21.05 Kombi — królowie ży­

cia — progr. rozrywk.
21.45 Czarno na białym —

publicystyka sport.
22.15 Film o zesp. „Śląsk”
23.00 Kwadrans z „Artelem”
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Było dokuczliwe zimno 1 z nisko zawieszonego nieba o-

padały płatki śniegu powoli i uroczyście.
Wracaliśmy z Ciotką od księdza Srogi dorożką, a nie na

piechotę i tak jak kalkulowałem było to trochę na złość

sąsiadom, żeby ich jasna krew zalała Jak powiedziała ład­
nie i ciepło Ciotka, ale chyba i też dlatego, że zmierzch
zapadał szybko i śnieg gęstniał. Goście, których było sporo,
powitali nas okrzykami i dało się łatwo poznać, że mieli
Już tęgawo w głowie. Ciotka w czarnej sukni zapiętej wy­
soko pod szyją, piękną, srebrną broszką, w której żabie
oczko w otoczce bursztynowych ziarenek — wyglądała ład­
nie i jeszcze młodo.

Wypiła naparstek wódki 1 patrząc w oczy Kozubowi po­
wiedziała: nie ma Stasia i wybuchła płaczem.

Płakała głośno patrząc przez palce jak przez żaluzje na

•zerwone twarze gości, którzy od wódki i ciepła pocili się
niemiłosiernie, ale z szacunkiem i należną czcią pozwolili
Ciotce wypłakać się do syta. Dopiero później zrobiło się
gwarno, zaczęli Ciotkę brać kolejno w ramiona przegadu-
jąc się nawzajem i wychwalając cnoty wujka. Klementy­
na przygarnęła mnie do piersi pachnącej delikatnym za­
pachem rumianku i jeszcze czymś, czego zapachu nie po­
trafiłem odgadnąć.

Pocałowała mnie w ucho, a później w kark, smakując
zębami moją skórę.

— 2al ci Wujka? — spytała.
Prawdę mówiąc nigdy nie lubiłem Wujka. Jak sięgnę

pamięcią wstecz — zawsze był szorstki i często gęsto bił
mnie po głowie, kiedy przychodził podpity i bez ceregieli
zabierał się do Ciotki. Ale teraz popatrzyłem w twarz

Klementyny i oczy moje napełniły się łzami.
— Wrażliwy chłopak — powiedział Kozub rozlewająe

wódkę do kieliszków. Zresztą jest po kim płakać. Porządny
był chłop. Cholewkarz całą gębą i do tego złota rączka.

— Dziś dobrodziejko ze świecą takiego szukać. Jak Bo­
ga kocham ze świecą — dodał, opierając wolną rękę na

Pisane na wodzie
krągłym biodrze Kubikowej, której lekko skośne oem

przypominały mi fajansowe figurki mandarynów.
W kuchni było szaro, ciepło i w dodatku pachniało mię­

tą. Ostrożnie jakbym ściągał bańkę g drzewka ująłem
szyjkę kryształowej karafki i unosząc do światła nalałem
pół kieliszka wódki. Wypiłem i zaraz stanęły mi świeczki
w oczach 1 język zdrętwiał. Na Babkę nie zwracałem u-

wagi. Już od kilku lat niedomagała i reumatyzm powykrę­
cał jej suche nogi, tak, że od dłuższego czasu nie ruszała
się z łóżka.

— Napije się Babka? — zapytałem, kiedy Już łzy wda­
łem na brodzie i sprawny Język.

— Jesteś jeszcze szczoch, ni pies, ni wydra — odparła
Babka. Jej skrzeczący głos przypominał żabę. Nienawidzi­
łem Babki. Była brzydka, stara i Jędzowata. Wyszydzała
mnie zawsze, kiedy rozebrany do naga szorowałem się nad

miednicą.
— Jesteś chudy Jak mysz — mówiła świdrując mnie

swoimi małymi oczkami na wylot, aż czułem ból w pier­
siach 1 wstyd i wielką żałość.

— A Katarzyna płakała? — spytała nagle Babka i jej
twarz podobna do zasuszonej śliwki skrzywiła się w u-

śmiechu.
— Powiedz, płakała czy nie?
— Nie powiem — odparłem i bez tego obezwładniające­

go strachu i przyspieszonego bicia serca popatrzyłem uwa­
żnie na Babkę i bardzo długo.

Ten dziecięcy strach już minął i minęły czaey, kiedy
Babka zakładała pułapki na myszy, których trzask Jak pę­

knięta kość w obręczy zębów budził mnie nocą. Wychodzi­
łem g łóżka w koszulce po pępek i oglądałem trzepotliwą
mysz. Później brałem ją za ogon i topiłem w kuble. I te­
raz patrzyliśmy w siebie, a Ja czułem, że mimo żalu, nie­
nawiści i morza płaczu snuje się między nami jakaś nić,
której nie sposób zerwać i wyplątać się z niej jak muszka
z sieci pająka.

W pokoju Ciotka opowiadała o Wujku. Snuła opowieść
z czasów przedwojennych, kiedy Wujek służył w ułanach
i na defiladach pobrzękiwał szabelką.

To był piękny mężczyzna — mówiła niezbyt głośno, cała
w pąsach i z oczami świecącymi od naparstka wódki.

— A jaki silny — dodawała. Smok a nie chłop.
Klementyna siedziała blisko Kozuba, ale kiedy wszedłem

przywołała mnie ręką robiąc miejsce na kanapie.
To Już nie rumianek i nie ten zapach, którego nie potra­

fiłem odgadnąć ale cały ogród i cała łąka pachniała z jej
włosów. Ciotka między jednym a drugim słowem od czasu

do czasu uśmiechała się do mnie i była chyba zadowolona,
że tak wesoło, gwarno i że wszyscy patrzą w jej twarz je­
szcze młodą, z taką czułością i apetytem.

Nawet Kozub wydał mi się przyjemny i życzliwy, cho­
ciaż pamiętam, że często, kiedy Wujek przebywał w war­
sztacie, przychodził niby to do Wujka i podszczypywał Ciot­
kę po tyłku tak z żartów i dla śmiechu.

Dobrze mi było.
Wtulony w senny zmierzch pokoju o barwie niebieskiego

dymu kołysałem się na ramieniu Klementyny.
Jakże obciąłem, Jakże pragnąłem, żeby codziennie Ciotka

patrzyła na mnie tak słodko i żeby zawszę szumiało mi w

głowie a Klementyna pachniała rumiankiem i jeszcze tym
zapachem, którego nie potrafię odgadnąć.

Byłem Jednak trochę zamroczony i z trudem wyłapywa­
łem słowa Kozuba o szczęściu, łagodnej jesieni życia... A
mówił przecież głośno. Grzmiał jak organy w kościele. Od­
szedłem od Klementyny, od jej białego jak gołąb ramienia,
od ciepła i zapachu. Na podwórku śnieg leżał grubą warst­
wą a niebo było, wysoko i obsypane gwiazdami.

Stałem oparty o mur odgradzający rzeźnię od naszej ka­
mienicy i myślałem sobie, o swojej twarzy pełnej piegów
i o włosach jak dojrzały kasztan, myślałem i o tym, że je­
stem niepotrzebny nikomu i jeszcze o tym, że wołają mnie
rudzielec i z tego wszystkiego zebrało mi się na płacz.

Klementyna odnalazła mnie w ciemnościach i przytuliła
mocno do siebie, do swoich pełnych piersi.

I wybuchnąłem płaczem. Płakałem długo, a Klementyna
nakryła ramionami mój płacz i uspokoiła trzęsące się ple­
cy. Odepchnęła mni.e później szorstko od siebie, ale kie­
dy odchodziła pocałowała mnie mocno w usta.

— Jesteś podobny do Józka — powiedziała. — Tylko
szczeniak. Boże co za szczeniak.

I tej nocy — a była to noc wypolerowana księżycem —

wzięły mnie w posiadanie sny lekkie, czyste i takie słodkie
jak brzoskwinia, której smak nosiłem pod językiem przez
całą długą i mroźną zimę.

I przyszła Klementyna pachnąca rumiankiem i zapachem,
którego nie potrafię odgadnąć i przyszła chuda Zośka i Hel-
ka z piersiami jak orzechy.

Śniło mt się jeszcze morze zielone i spokojne, które zna­
łem tylko z pocztówek kolorowych, jeszcze żółwie, ryby,
muszle i wiele innych rzeczy, których już nie pamiętam,
bo byłem mały i uleciały mi z pamięci.

MARIAN CZEPIEC


